
Prenumerata w ynosi: K w artaln ie 4 kor.  — 4 2 5  Mrk.  — 1 
z przesyłką pocztow ą 2 Rbs. (>0 kop. P ółroczn ie  8  kor. —  8*50 Mrk.  — 2 Rbs. 
(>0 kop. ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 R bs. 2 0  kop. R ocznie Iti kor. — 17 Mrk.  —  

7 Rbs.  2 0  kop., z przesy łk ą  p o cz to w ą  10 Rbs. 4 0  kop.
W Am eryce: P ółrocznie 2 doi.  2 5  c ts  — R ocznie 4 doi. 5 0  c ts .

Z m i a n a  a d r e s u  k o s z t u j e  4 0  l i a l .
r.e n v  o n ło s z e ń ' za w'ersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
, ,  * stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

W y c h o d z i  k a ż d e j  s o b o t y .
R E D  A K C Y A  i A  D M I N T S T R  A C  Y  A : K R A K Ó W  X V .  

u l i c a  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  L .  0 5  (dom  w łasny). 

T e le fon  A r. 479.

N acze ln y  red aktor: S y l w e r y u s z  C h m u r k o w s k i ,

C S łó w n y  s k ł a d  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  b i u r z e  €5. l l n g r a  w  W a r s z a w i e ,  A l e j e  . J e r o z o l i m s k i e  T 8 .
P renu m eratę przyjm uje Biuro UNGRA w W a rsza w ie, A leje  Jerozolim sk ie  7 8 , oraz w s z y s tk ie , k s ięgarn ie  tak w W a rsza w ie  jak i na prow incyi.

N u m e r  p o j e d y n c z y  3 2  h a l e r z y  — 1 5  k o p .  — 3 2  f e n .

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  n a  L w ó w :  K A R O L  B U C 1 I S T A B ,  B i u r o  d z i e n n i k ó w  —  L w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  2 1 .
Rok X. Kraków, 27 września 1913. Nr. 39.

Samobójstwo księżniczki.

"re śt  num eru: jN o w a  p la c ó w k a  r ę k o d z ie ln ic z a ^ .w e  L w o w ie .  —  H o ł d  ̂ g im n a s t y k ó w  .w  W a t y k a n i e .  —  P o d r ó ż e  p r e z y d e n t a  
f r a n c y i .  —  O d k r y c ie  b a k c y la  w ś c ie k l iz n y .  —  Z n ik n ię c ie  p a t r y a r e b y  s e r b s k ie g o .  —  M a n e w r y  w o js k  m o c a r s t w  e u r o p e js k ic h .

Do dzisiejszego numeru dołączony jest dodatek  przem ysłow o-handlow y w trzech jeżykach.



Od Administracyi.
Z n u m e re m  d z is ie jsz y m  k o ń c z y m y  I ll-C i 

k w a r ta ł  d z ie s ią te g o  ro k u  n a sze g o  w y d a w ­
n ic tw a .

W s z y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d e s ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  czas d a lszy , a  to  c e le m  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  re g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to  b o w iem  
p re n u m e ra ty  n ie  n a d e śle , n a stę p n e g o  n u m e ru  
ju ż  n ie  o trz y m a .

P re n u m e ra tę  z Galicyi i W. Ks. Poznań* 
sk iego  p rz e s y ła ć  n a le ż y  w p ro s t  do Admi* 
nistracyi n a sze g o  p is m a : Kraków  XV., 
Kazimierza W ie lk iego  (dawniej Nowo* 
wiejska) 95.

Do n in ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  d la  P. T. 
P re n u m e ra to ró w  w  G a lic y i p rz e k a z y  p o czto w e  
ce lem  u ła tw ie n ia  im  n a d s y ła n ia  p rz e d p ła ty .

P re n u m e ra ta  w y n o s i ju ż  w ra z  z p rz e s y łk ą  
p o c z to w ą :

K w a rta ln ie  4  K. 4  25 M rk . 2 ’60 Rbs.

W  Królestwie Po lsk iem  i Ces. Ro* 
syjskiem  p rz y jm u ją  p re n u m e ra tę  wszyst* 
kie księgarn ię  t a k  w  W a rsza w ie , ja k  i  na  
p ro w in c y i,  lu b  g łó w n y  za stę p ca  n a  K ró le s tw o  
P o ls k ie  i  C e sa rstw o  R o s y js k ie

Biuro G. Ungra w Warszawie
A l e j a  J e r o z o l i m s k a  7 8 .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
K w a rta ln ie  1 Rbs. 80 k o p . —  z p rz e s y łk ą  

p o c z to w ą  2 Rbs. 60 k o p .

Samobójstwo księżniczki.
(Do illustracyi tytułowej).

C ałe N iem cy  w s tr z ą s n ę ła  p rz e d  k ilk u  dn iam i se n ­
sa c y jn a  w iad o m o ść . W  H e id e lb e rg u  z m a rła  n a g le
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k siężn iczk a  Z ofia  sa s k o -w a jm a rsk a . O ficyaln ie  o g ło - K ie d y  w iad o m o ść  t a  s ta ła  s ię  p u b lic z n ą  ta jem n icą ,
szo n o , że  k s iężn iczk a  z m a r ła  n a  u d a r  se rca . W o b e c  ro d z in a  z o b u rzen iem  z a p rz e c z y ła  je j, a  p a n u ją c y
te g o , że  d w a  dni p rz e d te m  w id z ian o  j ą  n a  u licach  k s iążę  s a s k o -w a jm a rsk i o św iad czy ł, że  ty lk o  w te d y
H e id e lb e rg u  sp a c e ru ją c ą  zu p e łn ie  zd ro w ą , o ficya lna  p o zw o li n a  m a łż e ń s tw o  k s iężn iczk i, je ś li ona  z rzek n ie

Nowa placów ka rękodzieln icza we Lwowie: Chwila odczytania aktu fundacyjnego gmachu Izby rękodzielniczej.
(Fot. M. Waydowicz, Lwów).

w iad o m o ść  w y d a ła  s ię  p o d e jrz a n ą , zaczę to  d o c iek a ć ; 
w te d y  w y s z ły  n a  ja w  b a rd z o  c iek a w e  szczeg ó ły .

O tó ż  k s iężn iczk a  Z ofia  p o p e łn iła  sa m o b ó js tw o . 
W  s y p ia ln i sw e j o d eb ra ła  sob ie  ży c ie  w y s trz a łe m  
z re w o lw e ru . N a g ły  te n  zg o n  s to i w  b ezp o śred n im  
z w ią z k u  z k w e s ty ą  n ied o sz łeg o  m a łż e ń s tw a  k s ię ­
żn iczk i. Z ak o ch a ła  s ię  -ona w  sy n u  f in a n s is ty  b e r l iń ­
sk ieg o  B le ic h ró d e ra . M łodzi z a rę c z y li s ię  p o ta jem n ie .

s ię  w sz e lk ic h  p ra w  i ty tu łó w  k s iążęcy ch . K siężn iczk a  
Z ofia  n ie  ch c ia ła  s ię  n a  to  zgodz ić .

Z ak o ch an i u s iło w a li k ilk a k ro tn ie  n ak ło n ić  ro d z in ę  
do u s tę p s tw , je d n a k  w sze lk ie  u s iło w a n ia  p o d ję te  
w  te j  s p ra w ie  s p e łz ły  n a  n iczem . W o b e c  te g o  k s ię ­
żn iczk a  z ro z p a c z o n a  c h w y c iła  s ię  o s ta te c z n e g o  r a ­
d y k a ln e g o  śro d k a . C e lnym  w y s tr z a łe m  p rz e c ię ła  
p a sm o  sw e g o  ży c ia .

A i ń ' b  I V )

Hotd gim nastyków  w W atykanie: Uczestnicy zjazdu katolickich gimnastyków witają Papieża Piusa X.
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Nowa placów ka rękodzieln icza we Lwowie: Ks. arcybiskup Bilczewski rzuca pierwszą kielnię przy budowie
domu Izby rękodzielniczej. (Fot. M. Waydowicz, Lwdw).

G im n a s ty c y  k a to lic c y  z ło ż y li ta k ż e  h o łd  p a p ie ­
ż o w i P iu s o w i X . N a  p o d w ó rz u  św . D am azeg o  o d ­
b y ły  s ię  ćw iczen ia  3 0 0 0  u c z e s tn ik ó w  z jaz d u , k tó ry m  
z  b a lk o n u  p rz y p a t ry w a ł  s ię  z z ac iek aw ien iem  O jciec św .

N o w a  p l a c ó w k a  r ę k o d z i e l n i c z a  
w e  L w o w i e .

D zięk i u s iln em u  s ta r a n iu  s fe r  ręk o d z ie ln iczy ch  
g a lic y jsk ic h  u tw o rz y ł  rz ą d  d w ie  Iz b y  ręk o d z ie ln icze  
w  G a licy i, z  sied z ib ą  w  K ra k o w ie  i w e  L w o w ie , p o ­
w ie rz a ją c  im  re p re z e n ta c y ę  o ficy a ln ą  in te re s ó w  r ę ­
k o d z ie ln ik ó w . Iz b y  te ,  w y p o sa ż o n e  w  p o dobne  p ra w a

ja k  Iz b y  h an d lo w e  i p rz e m y sło w e , p o d ję ły  e n e rg i­
czn ą  ak cy ę  celem  p o p ra w y  b y tu  ręk o d z ie ln ik ó w , 
a  za razem  celem  z y sk a n ia  d la  ty c h  s fe r  o d p o w ied ­
n ieg o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  p o lity czn eg o .

T o  te ż  w  p ro je k c ie  no w ej o rd y n a c y i w y b o rcze j 
se jm o w ej p rz e w id z ia n ą  z o s ta ła  o ficya lna  re p re z e n ta -  
c y a  p o se lsk a  ręk o d z ie ln ik ó w  w  te j  fo rm ie , że  k ażd a  
z  Izb  b ędz ie  m ia ła  p ra w o  w y b ie ra n ia  do se jm u  p o ­
s ła  ręk o d z ie ln ik a .

Iz b y  ręk odz ie ln icze  p ra g n ą  u g ru n to w a ć  sw ó j b y t  
p rz e z  u z y sk a n ie  w ła sn e g o  d ach u  n a d  g ło w ą . Iz b a  
k ra k o w sk a  p rz y g o to w u je  s ię  d o p ie ro  do te g o  dzie ła , 
ty m c z a se m  zaś  Iz b a  lw o w sk a  ro zp o czę ła  ju ż  bu d o w ę 
w ła sn e g o  dom u. G m ina m . L w o w a  o fia ro w a ła  n a  te n

P o g rz e b  sam o b ó jczy n i o d b y ł się  b a rd z o  sk ro m n ie . 
Z w ło k i je j  sp a lo n o  w  k re m a to ry u m , poczem  p o p io ły  
p rzew iez io n o  do W a jm a ru .

Illu s tra c y a "  n a sz a  ty tu ło w a  p rz e d s ta w ia  ch w ilę , 
k ie d y  d o m o w n icy  z n a jd u ją  c ia ło  sa m o b ó jczy n i w  je j 
p o k o ju . ____________

Hołd gimnastyków w Watykanie.
U ro c z y s to ś c i  p a m ią tk o w e , obchodzone  w  R zy m ie  

z ra c y i ro czn icy  w y d a n ia  e d y k tu  to le ra n c y jn e g o  d la  
k a to lik ó w  p rz e z  K o n s ta n ty n a  W ie lk ie g o , z g ro m a ­
d z iły  w  R zy m ie  liczn e  t łu m y  w ie rn y c h  z ca łego  
ś w ia ta . W ś r ó d  in n y c h  u ro c z y s to śc i i z ja z d ó w  od-

Odkrycie bakcyla  w ściek lizny : Frof. Hideyo 
Noguchi, odkrywca bakcyla.

b y ł s ię  ta k ż e  w sz e c h ś w ia to w y  z ja z d  s to w a rz y sz e ń  
g im n a s ty c z n y c h  k a to lick ich . Z jazd  te n  w y w o ła ł k ilk a ­
k ro tn e  a w a n tu ry  ze  s t r o n y  s to w a rz y s z e ń  w o ln o - 
m y ś ln y c h . P rz y s z ło  n a w e t  do bó jek , k tó ry m  k re s  
p o ło ż y ła  d o p ie ro  in te rw e n c y a  p o licy i w ło sk ie j.
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cel o d p o w ied n i g r u n t  p rz y  p lacu  S trz e le c k im , w a r ­
to ś c i 1 0 0  ty s ię c y  k o ro n . P r z y  p o m o cy  fu n d u szó w , 
u d z ie lo n y ch  p rz e z  s to w a rz y sz e n ia , n a leż ące  do Izb y , 
p o d ję to  re a liz a c y ę  p ro je k tu . N a  p o d s ta w ie  p la n ó w

W  u ro c z y s ty m  akcie  u c z e s tn ic z y li p rz e d s ta w i­
ciele  w ład z  o raz  re p re z e n ta n c i ca łego  p ra w ie  m ie­
sz c z a ń s tw a  lw o w sk ie g o  i s z e r e g  d e le g a tó w  z p ro -

g ro z y  w o jn y  i z a w a rc ie  n ie ro z e rw a ln e g o  so ju szu , 
będącego  szczęściem  d w u  w ie lk ich  n a ro d ó w .

Z a ra z  jed n ak  w y la z ło  szy d ło  z w o rk a , d o d a ł b o ­
w iem  p rz y  k o ń cu  p rzem ó w ien ia , że  w sz y sc y  rów n o -

Nowy sztandar księstwa albańskiego.
Misya albańska

Członkowie misyi albańskiej, która udaje się

a rc h i te k ta  J a n a  P ro ts c h e g o , p o d ją ł b u d o w ę g m ach u  
p. A dam  O polsk i.

K o sz ta  b u d o w y , k tó r a  u kończona  b ędz ie  w  je ­
s ien i 1 9 1 4  r .,  w y n o sz ą  oko ło  6 0 0  ty s ię c y  k o r.

D om  Iz b y  b ędz ie  c z te ro -p ią tro w y . N a  I-szem  
i I I -g ie m  p ię t rz e  m ieśc ić  s ię  b ęd ą  b iu ra  Iz b y  rę k o ­
dzie ln iczej, lo k a le  s to w a rz y sz e ń , b ib lio te k a , lo k a le  
k o m isy i e g zam in acy jn e j d la  e g zam in ó w  cze lad n iczy ch  
i m a js te rsk ic h , m uzeum  ręk o d z ie ln icze  i d u ża  sa la  
o d c z y to w a  i d la  zg ro m ad zeń . P a r t e r  zaś  i  d w a  w y ż ­
sze  p ię t r a  z u ż y tk o w a n e  z o s ta n ą  jako  lo k a le  c zy n ­
szow e.

P rz e d  k ilk u  d n iam i odby ło  s ię  u ro c z y s te  p o św ię ­
cen ie  k am ien ia  w ęg ie ln e g o  n o w eg o  g m ach u . D o k o n a ł 
go  b a rd zo  u ro czy śc ie  ks. a rc y b isk u p  B ilczew sk i, 
k tó r y  ta k ż e , po s to so w n e j p rzem o w ie , rzu c ił p ie rw s z ą  
k ie ln ię  w a p n a  n a  fu n d am en t.

Podróże prezydenta Francyi.
M o n sieu r R ay m o n d  P o in c a re , n ie k o ro n o w a n y  

w ła d c a  F ra n c y i ,  aczk o lw iek  pono  d e m o k ra ta , n a ś la ­
d u je  p rzec ież  sw y c h  k o ro n o w a n y c h  k o leg ó w  i od ­
b y w a  au to m o b ilem  i k o le ją  p o d ró ż  po  k ra ju , w ita n y 1 
w szęd z ie  o w acy jn ie .

P is m a  f ra n c u sk ie  ta k  p rz e ję te  s ą  t ą  w y c ieczk ą  
p re z y d y a ln ą , iż  p rzed  je j rozpoczęc iem  o g ło s iły  d o ­
k ła d n y  jej p ro g ra m  w  fo rm ie  m ap y , zazn acza jąc , ja k  
d łu g o  s ię  g d z ie  z a trz y m a  i w  ja k ie m  p rz y ję c iu  w e ź ­
m ie udzia ł.

R ó w n o cześn ie  w y g ła s z a  p o li ty c z n e  m o w y ; p o d ­
czas b a n k ie tu  w  T u lu z ie  w  a rs e n a le , w  obecności 
tr z e c h  ty s ię c y  osób w sk a z a ł n a  ko n ieczn o ść  u t r z y ­
m an ia  p o k o ju  i  z a zn aczy ł, ż e  lu d n o ść  .F ra n c y i m usi 
b y ć  w d z ięczn ą  sw e m u  rz ą d o w i za  oszczędzen ie  je j

Podróże p rezydenta F rancy i: Kobiety miejscowości Limousin oczekują, przybrane w stroje narodowe,
przejazdu prezydenta.

cześn ie  p o d z ie la ją  p rzek o n an ie , iż  d la  zab ezp ieczen ia  
sw y c h  in te re só w  F ra n c y a  zm u szo n ą  j e s t  u t r z y m y ­
w ać  s iln ą  arm ię .

N ie  b ra k u je  w  czasie  te j p o d ró ż y  i p ew n y ch  d y s- 
so n an só w . I  ta k  w  L im o g es  m u n icy p a ln o ść  m ie jsk a  
n ie  z ja w iła  s ię  n a  p rzy jęc ie  p re z y d e n ta , św i.ecił ta k ż e  
n ieo b ecn o śc ią  m er, so c y a l is ta  B e to u lle .

H is to ry a  z a n o tu je  n a  sw y c h  k a r ta c h , co p an  
P o in c a rć  g d z ie  p o w ied z ia ł, ile  z jad ł i w y p ił d la  u t r z y ­
m an ia  p o w ag i F ra n c y i i e u ro p e jsk ie g o  p o k o ju , d la  
śc is ło śc i dodać  p rzec ież  n a leż y , że  n a  ogó ł zach o ­
w u je  s ię  b a rd zo  sk ro m n ie , b y ć  m oże d la te g o , iż 
w  p o d ró ż y  to w a rz y s z y  m u  m ałżonka.

Odkrycie bakcyla wścieklizny.
D o im ion  Ja p o ń c z y k ó w , k tó r z y  w s ła w ili  s ię  n a  

p o lu  b a k te ry o lo g ii, p rz y łą c z a  s ię  obecnie  im ię  s ła w ­
n eg o  od k ilk u  d n i w  ca ły m  św iec ie  N o g u sz ieg o , 
o d k ry w c y  m ik ro b a  w śc iek lizn y .

P ro f e s o r  H id ey o  N o g u sz i je s t  w sp ó łp raco w n ik iem  
in s ty tu tu  R o c k e fe lle ra  w  N o w y m  Jo rk u , w  jego  te ż  
ro czn ik ach  o g ło s ił o sw em  o d k ry c iu .

Z a p ro sz o n y  n a  z jazd  n iem ieck ich  p rz y ro d n ik ó w  
i le k a rz y  do W ie d n ia , z a trz y m a ł się  N o g u sz i w  P a ­
ry ż u , a b y  poddać  w y n ik  sw e j p ra c y  zb ad an iu  w  in ­
s ty tu c ie  P a s te u ra ,  g d z ie  n ad  w śc ie k liz n ą  p ra c u ją  od 
la t  p rz e sz ło  tr z y d z ie s tu .

J u ż  P a s te u r  s tw ie rd z ił ,  że  w śc iek lizn ę  p o w o d u ją  
m ik ro b y , u d a ło  m u się  n a w e t  z lo k a lizo w ać  s u b s ta n -  
cyę  t r u ją c ą  w  rd z e n iu  p a c ie rz o w y m  i sy s te m ie  n e r ­
w o w y m , c z y s tą  p rzec ież  k u l tu rę  m ik ro b a  w śc ie k li­
zny- o trz y m a ł d o p ie ro  N o g u sz i.

O dkrycie bakcyla w ściek lizny : Powiększone przez 
mikroskop fotografie bakcylów.

S ą  to  k rę tk i  (S p irilla ceae ) , na leżące  do ta k  z w a ­
n y c h  m ik ro b ó w -b e z tle n o w c ó w , t .  j .  ż y ją te k , m o g ą ­
c y ch  s ię  ro z w ija ć  ty lk o  bez p o w ie trz a . W y h o d o w a ł 
je  n a  c z ą s tk a c h  m ó zg u  i rd z e n ia  k ró lik ó w , św in e k  
m o rsk ich  i p só w , k tó ry m  p o p rzed n io  zaszczep iono  
w śc ie k liz n ę . ' M ają one w y g lą d  n iezm ie rn ie  d ro b n y ch  
c ia łek  z ia rn is ty c h  z jąd rem , m a jący ch  za le d w ie  jed n ą  
ty s ią c z n ą  m ilim e tra  ś re d n ic y  i n ie  są  w ła śc iw ie  m i­
k ro b am i, lecz  ra c z e j p ie rw o tn ia k a m i. R o zm n aża ją  się 
p rz e z  p ączk o w an ie  i dz ie len ie .

P ro f e s o r  M ieczn ików  je s t  p rz e k o n a n y , że  n a  p o d ­
s ta w ie  te g o  o d k ry c ia  u d a  się  o trz y m a ć  a b so lu tn ie  
p ew n ie  d z ia ła jący  ś ro d e k  p rzec iw  w śc iek liźn ie .

N o g u sz i lic zy  obecn ie  37  la t  ży c ia , w  A m ery ce  
b a w i od la t  o śm iu , p ie rw o tn ie  p ra c o w a ł w  T okio  
w ra z  ze  s ły n n y m  H a ttą .
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Chmurny i z ły  obserw ow ał podejrzliw ie całe 
towarzystwo, czuły na każde słowo, uśmiech obe­
cnych. Gdy posłyszał drw iącą uwagę pana M a- 
nieckiego o ślepych mężach i z łow ił jego spoj­
rzenie, w zrósł jego gniew, oburzył się, że on 
i jego żona są przedm iotem  rozm ow y ogólnej. 
Złem i oczyma patrzał na pana M anieckiego i spytał 
dosyć szorstko:

-  Czy pan żonaty?
-  Na szczęście nie jestem, -  zaśm iał się.
-  Dom yślałem  się tego, -  m ów ił złośliw ie, -  

bo, kto pow ierzchow nie patrzy i rozum uje, ten 
chętnie innym przypisuje ślepotę.

-  jednak na tyle m iałem  otwarte oczy, że 
nie ożeniłem  się ani z młodą... ani ze starszą.

-  To żaden dowód, bo tego pan nie w idzi, 
że uczucie robi człow ieka jasnow idzącym , — 
spojrzał na żonę i po drodze na Szarockiego  
bardzo zajętego jedzeniem , -  a takiego nie może 
pan nazw ać ślepym.

Panie i panow ie uśm iechali się niedow ierza­
jąco, a rozm ow a ta, c iekaw a dla wszystkich, 
w yw o ła ła  zarum ienienie się pani Łotuskiej i lekkie  
zm ieszanie się Szarockiego. Pan M aniecki patrzał 
drw iąco na Łotuskich i rzekł swobodnie:

-  Pan m ów i o oczach m iłości, a na tych 
ja się nie znam , ale w iem  z doświadczenia, że 
oczy zazdrosne byw ają do śmieszności ślepe. 
Zresztą o oczach duszy najlepiej w ie  zapewne  
pan Szarocki. Czy nie tak?

W szyscy spojrzeli na zarum ienionego S za­
rockiego, który, chcąc zyskać na czasie, spytał 
z udanym spokojem :

-  Co takiego?... Przepraszam , ale nie zau w a­
żyłem .

-  Panie poeto, -  uśmiechnął się pan M a ­
niecki, -  idzie o to, które oczy w idzą dokładniej 
i lepiej, czy zm ysłow e, czy też oczy duszy?

Szarocki zam yślił się nad odpowiedzią, chciał 
zaim ponow ać n iezw ykłym  frazesem i zjednać 
sobie Łotuskiego. Po pewnej chw ili odpowiedział 
z lekkim  patosem :

-  D ziw i mnie, iż wogóle można porów ny­
w ać m arne, ułomne, przyziem ne oczy z oczyma 
duszy, dla których nie istnieją przestrzenie, mury, 
zam ki... One w szystko przenikną, sprawdzą, 
obaczą.

-  Nawet zakazane owoce, -  uśm iechnął się 
jedliński, za co Szarocki zm ierzył go pogardliw ie.

-  A, pow inszow ać panu Łotuskiem u tak w y ­
bornych oczu, -  pow iedzia ł z pow agą pan M a ­
niecki, -  i poco było przyjeżdżać, męczyć się 
drogą, gdy dla oczu duszy przestrzeń nie istnieje.

Pan Łotuski poruszył się niecierp liw ie na 
krześle, spojrzał z jad liw ie  na swego przeciw nika  
i rzekł kw aśno:

-  Tak ie  larifari poetów m nie nie zobow ią­
zują. Co innego są m rzonki w ierszow ane, a co 
innego słowa doświadczonego człow ieka i upe­
w niam  pana, że do bajek należy zaliczyć legendy 
0 ślepych mężach.

-  Ha, jeśli pan tak m ów i, muszę uw ierzyć, — 
Pochylił pan M aniecki głowę z szacunkiem , co 
innych bardzo ubawiło, natomiast pana Łotu­
skiego rozgniew ało. Ostentacyjnie odłożył nóż 
' w idelec, talerz odsunął i rzekł do żony przy­
ciszonym głosem, ale tak, ażeby inni usłyszeli:

-  Zabaw iacie  się tu dosyć jednostajnie, -

skrzyw ił się z n iesm akiem , -  a rozryw ki i dobry 
hum or to w arunki zdrow ia.

-  Czasem byw a i tu wesoło, -  odpowie­
działa uprzejmie.

-  M iew am y koncerta... deklam acye, -  uzu­
pełniła pani M niew ską, -  bo m am y poetów w  to­
w arzystw ie.

-  W iem ... w ie m ,-p o w ie d z ia ł lekcew ażąco ,-  
przecież poznałem  już jednego.

-  Czy ma pan co do zarzucenia jego poem a­
tom ? -  uśm iechnęła się pani M niew ską.

-  W ierszom  nic a nic, bo ich w cale nie 
znam , ale co do poety...

-  Pan zdaje się o m nie m ów i, -  przerw ał 
mu porywczo zaczerw ieniony Szarocki.

-  T a k  jest, — potw ierdził flegm atycznie pan 
Łotuski, -  pan zdaje się jest naprawdę poetą, 
to jest takim  bujającym  w  powietrzu, bo nawet 
zapom niał pan kapelusza.

-  Ach, jak to b y ło l?  -  zaw oła ła  ze śm ie­
chem pani M niew ską, -  czy pan zgubił kapelusz?

-  Ależ nie, — odparł zm ieszany, -  każdem u  
może się zdarzyć zapom nieć o kapeluszu.

Pani Łotuska zarum ieniona szepnęła m ężowi, 
ażeby przerw ał tę rozm owę, on skinął w praw dzie  
głow ą potakująco, ale pilnie zw ażał, na zm ie­
szanego Szarockiego, a jeszcze bardziej na panią  
M niew ską, której ironiczne spojrzenia i z łośliw y  
uśmiech w ydały  mu się podejrzane, a ona, niby 
to żartem, ale nalegała na odpowiedź:

-  I gdzie pan zapom niał?  M oże w  cukierni?  
jakże pan szedł ulicą bez kapelusza? No, z pana 
praw dziw y poeta, rozm arzony, zasłuchany... i bez 
kapelusza!

-  To  było w  zakładzie, — zdobył się w re ­
szcie na odpowiedź.

-  A w ięc w  salonie? I znalazł się kape­
lusz?... W ięc o jakie j zgubie m ów ił pan Ło­
tuski?

Szarocki prosił oczyma Łotuskiej o pomoc.' 
Rozum iał teraz intrygę M n ie w s k ie j: chciała w y ­
dobyć z niego zeznanie, że zapom niał kapelusz  
u Łotuskiej, był bow iem  pewny, że ona domyśla 
się tego, lecz jeśli się przyzna, skom prom ituje  
Łotuską, a nie przyzna się, skom prom ituje się 
przed mężem. Spojrzał na panią Łotuską, ale 
ona była tak spokojna, zim na, jak gdyby w cale  
rozm ow y tej nie słyszała, zaś w zro k  Łotuskiego  
w ydał mu się z jad liw ym  i św idrującym , luż 
m iał pow iedzieć prawdę, lecz gdy w spom niał 
podstęp M niew skie j, oburzenie Łotuskiej, zabrakło  
m u odwagi i po chw ili nam ysłu ożyw ił się, 
znalazł drogę w yjścia i rzekł swobodnie:

-  Pan Łotuski spotkał m nie istotnie bez k a ­
pelusza.

-  Kiedy spotkał?  -  w m ieszała się M adzia  
niespodzianie do rozm ow y, -  przecież w  chw ili 
przyjazdu pana Łotuskiego pan był z nam i na 
wycieczce.

To dobiło Szarockiego, ale zarazem  rozgnie­
w a ło  i rzekł szors tko :

-  Czy kapelusz był, czy nie był, to sprawa  
tak drobna, że dziw ię się, iż o nim tyle się 
m ów i.

-  Dajcież panie spokój biednemu kapelu­
szow i, — pospieszył z obroną pan M aniecki, — 
był na głowie, czy nie był, to drobnostka, głó­
w na rzecz, czy jest, czy też zg inął?  Co, panie 
Szarocki, m a pan kapelusz?

-  M am , -  zaw oła ł gniewnie.
Skończyła się kolacya. Pan Łotuski nie po­

dał ręki żonie, zw lekając  z wstaniem  od siołu, 
a gdy przechodził do salonu, zb liży ł się do sto­
jącego samotnie Szarockiego i spytał, patrząc  
mu badawczo w  oczy:

-  Dlaczego pan im  praw dy nie pow iedzia ł?
Szarocki, rozdrażniony poprzednią indagacyą,

odpowiedział p o ryw czo :
-  M ów ię i robię, co uw ażam  za stosowne.
Łotuski zm ierzył go gniewnem i oczyma i rzekł

s u ro w o :
-  U siebie w  domu w olno panu, ale n ie  

u mnie.
Z ląk ł się Szarocki, że obraził m ęża ukochanej 

kobiety i pow iedzia ł ze sztucznym uśm iechem :
-  Proszę szanownego pana, co im w łaści­

w ie do mego kapelusza?
-  Im, to tak, -  skinął pow ażnie głow ą Ło­

tuski, -  ale... zresztą pogadam y o tem później, 
tu za dużo św iadków .

Szarocki lekko zadrżał... w yzw an ie  na poje­
dynek stanęło przed nim, a przypom niaw szy so­
bie przyjęte formy pojedynkowe, skłonił się i rzekł 
z w yszukaną grzecznością:

-  Każdej chw ili będę służył panu.
-  To  dobrze, -  pow iedział obojętnie, już ski­

nął g łow ą na pożegnanie i zrobił krok jeden, 
gdy w strzym ał się i spytał g ro źn ie : -  czy w ie  
pan, gdzie był pański kapelusz?

Szarocki m ia ł ochotę zakląć ordynarnie, tak  
mu już obrzydł ten kapelusz, ale rzekł u p rze jm ie :

-  W iem ... zapom niałem  w  pokoju pani Ło­
tuskiej.

-  Przedew szystkiem  nie pani Łotuskiej, — 
w yprostow ał się dumnie, -  lecz państwa Łotu­
skich, i gdzie pan położył kapelusz?

-  G dzie? -  nagle przypom niał sobie, że to 
ona w yrw a ła  mu kapelusz z ręki i błysło mu 
w  m yśli, że może ona się przyznała przed m ę­
żem, a on w ystaw ia  go na próbę, lecz jaką przy­
czynę pocjała? Z w ie lk iem  też w ahaniem  po­
w ied z ia ł: -  nie pam iętam  dobrze... pewno na 
krześle:..

-  A dlaczego nie na w ieszadłach ? -  pytał 
nieubłagany Łotuski, -  to jest w łaściw e miejsce.

-  M oże na w ieszadłach... nie w iem .
-  W ięc ja panu pow iem , gdzie był pański 

kapelusz... on był pod łóżkiem  żony... pod łóż­
kiem , -  podkreślał każdą sylabę, i spojrzaw szy  
na niego pogardliw ie, poszedł do salonu.

Po chw ili Szarocki, zm ęczony i zgnębiony 
przejściam i tego dnia, pow lókł się do salonu 
i m achinalnie, jak  to było zw yczajem  przyjętym, 
szedł do kozetki, na której z nią siadyw ał. W  po­
łow ie drogi podniósł spuszczone oczy i ujrzał 
ją obok m ęża. Ten w idok podziałał na niego 
jak ostroga i z m iejsca zw rócił się do kąta sa­
lonu, gdzie usiadł na zacienionym  fotelu. W idząc, 
z jaką zalotnością zw racała  się ona do męża, 
poczuł ogrom ną gorycz do kobiet wogóle, a do 
Łotuskiej w  szczególności, rozm yślał o zm ien­
ności i przewrotności kobiet. Potępiał wszystkie  
i w zrokiem  pogardy m ierzył nie tylko Łotuską, 
lecz i M niew ską, nazyw ając ją w  m yśli jaszczurką  
i żm iją, jej w esoła rozm ow a z jedlińskim  dra­
żniła go n iezw ykle, a w idząc, że ona patrzy od 
czasu do czasu na niego, był niem al pewny, że 
o nim m ów i.
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Szarocki dobrze w idzia ł, że Jedliński w zdraga  
się śpiewać, ale, gdy nadeszła M adzia, uległ i po­
szedł do fortepianu. Uśm iechnął się drw iąco  
z tego posłuszeństwa Jedlińskiego i pom yślał
0 nim  nie bez zad o w o len ia :

-  I ciebie te baby wystrychną...
Jedliński istotnie zaczął śpiewać dosyć znaną

piosnkę francuską, której zw ro tki kończyły się 
w zm ianką o kap e lu szu :

Chapeau bas l  chapeau basl 
V’la le marąu is  de Carabas.

Zdaw ało  się Szarockiem u, że przy tych sło­
w ach wszyscy w  salonie patrzą dyskretnie ale
1 drw iąco na niego. W  pierwszej chw ili chciał 
zrobić awanturę Jedlińskiemu, ale rozm yślił się, 
że tem popsułby sw oją sprawę, ow inął się tedy 
togą pogardliwego m ilczenia. Spojrzał na Łofu- 
skich i z pew ną satysfakcyą stwierdził, że piosnka  
ta niem ile ich dotknęła. Ona patrzała fo w  tę,
to w  ow ą stronę, a na tw arzy m ia ła niepew ny
uśmiech, on chm urny i nadąsany, fo gniewnie  
patrzał na śpiew aka, fo znów  ba­
dał tw arze słuchaczy, a dłużej i prze­
n ik liw ie j spoczęły jego oczy na k ą ­
cie salonu, gdzie siedział zasępiony 
Szarocki.

Skończyła się piosenka, hucznie  
oklaskiw ana. Pani Łofuska w stała  
i po pewnej chw ili poszła do sie­
bie, gdzie zastała pokojów kę, ście­
lącą łóżka.

-  M oja Zuziu, -  przem ów iła do 
niej z w ie lką  dobrocią, -  teraz bę­
dziesz m ia ła  w ięcej pracy, bo nas 
będzie dwoje. Byłaś zaw sze dobra 
i chętna, kup sobie coś odemnie  
na pam iątkę, -  podała jej pięcio- 
koronówkę.

,  -  Jaśnie pani taka łaskaw a, -  
ucałow ała jej rękę, -  ja też poszła­
bym  w  ogień za jaśnie panią.

-  Tak ie j próby nie chcę, -  
uśm iechnęła się pani, -  ale, jeśli 
i nadal będziesz taką, jak  dotych­
czas, przy w yjeździe, a m oże i w cze­
śniej, dostaniesz ładny prezent.

-  Całuję rączki, i jaśnie pani 
może być pewna, że będę zaw sze  
taka, bo, co do m nie nie należy, 
tego nie w idzę.

-  Bardzo dobrze.
W szedł mąż, a zobaczyw szy k a ­

pelusz na w ieszadle, rozkazał po­
kojów ce :

-  Zabierz fo i odnieś do po­
koju  pana Szarockiego. Znasz nu­
m er?

-  W iem , jaśnie pauie.
-  Dlaczego się fak w ym knę­

łaś?  -  spytał żony po odejściu słu­
żącej.

-  Zm ęczona jestem i senna.
-  ja ró w n ie ż ,-ś c ią g n ą ł bu fy ,-  

a wiesz, fen Jedliński głupi jest z tą 
sw oją piosenką. N iepraw daż?

-  Z ja k ą ?  -  spytała obojętnie, 
rozpinając gorset.

-  No, z tą, co śpiew ał, przecież 
w yraźn ie pił do Szarockiego.

-  Nie zauw ażyłam .
-  Jakto 1? -  zdziw ił się, -  czyż nie śpiew ał 

o kapeluszu?
-  T a k ?  -  z iew nęła przeciągle, -  ach, cóż 

m nie obchodzi kapelusz i fen głupi młokos... 
W iesz, patrzeć na niego nie mogę i czuję, że 
zrobię mu jakąś imperfynencyę.

-  No, no, Luciu, fylko bez awantur, -  uspo­
ka ja ł mąż, -  nie zapom inaj, że fo chory i może 
dostać napadu.

-  Proszę cię, -  zaw o ła ła  surowo, odw ra­
cając się od lustra, przed którem  porządkow ała  
włosy, -  nie w spom inaj mi o tem przed nocą... 
nie usnę.

-  Przepraszam  cię l już nie będę.
W  k ilka  dni później, pokojów ka Zuzia, upa­

trzyw szy stosowną chwilę, pow iedziała pani Ło­
fuskiej z m iną tajem niczą:

-  Jaśnie pan jest zazdrośnik.
-  Skąd wiesz, Zuziu?
-  W czoraj bardzo się mnie rozpytyw ał o jaśnie  

panią.
-  A tak, pan jesf bardzo troskliw y, -  po­

w iedzia ła  dla przyzwoitości żona.
-  A le i -  uśm iechnęła się Zuzia, -  jaśnie  

pan dopytywał się bardzo o wszystko, kto by-

kojnie złośliw ości, docinki, i nagle napadł go 
jakiś anim usz rycerski. T a k i pojedynek byłby  
skandalem , i ona nie dopuści do tego.

W szedł m ąż i spytał z intencyą z łoś liw ą:
-  Cóż, sama jesteś? Nudzi ci się bez poety?
-  A tak, nudzę się bez niego, z nim, z tobą, 

bez ciebie.
-  I to ja przeszkodziłem  czułej parze, -  

drw ił, stojąc przed nią, -  bo on przychodził 
często... przesiadyw ał długo...

-  Tak , tak, -  uśm iechała się zagadkow o, -  
cóż ci w ięcej doniósł zapłacony szpieg?

Ten jej spokój rozdrażnił go i podniósł głos:
-  W  salonie siadyw aliście zaw sze razem  

i n ierozdzielnie na kozetce za w azonam i... całe 
popołudnia i w ieczory spędzaliście sam i fu, w  tym  
pokoju, -  w patryw ał się w  nią groźnie.

-  No, a o nocach nic ci nie pow iedział 
przekupiony donosiciel? -  uśm iechnęła się sw o­
bodnie.

-  O nocach ? -  przedłużyła mu się tw arz, -  
więc i noce były?

-  M ój Jasiu, -  zaczęła z w ie lką  
powagą, -  nie kom prom ituj m nie  
i siebie. Rozpytujesz służbę, jak  
ajent policyjny, płacisz drogo za 
brednie, -  a na jego znak prze­
czący, -  w iem , co m ówię... poko­
jówce daw ałeś dziesięć koron.

-  Nie, fylko pięć, -  zaprzeczył.
-  A w ięc pięć, nie pow iedziała  

ci nic, raz, że jej niew olno, a po- 
wtóre, że nie chciała cię okłam y­
wać. Z w łaściw ym  ci uporem po­
szedłeś pytać lokaja. Ten złakom ił 
się na pieniądze i w yw dzięczając  
się tobie, naplótł ci niestworzonych  
rzeczy... Naturalnie poskarżę się 
w  zarządzie i dziś straci miejsce.

-  Tego nie zrobisz, bo on nie 
rozm aw iał nawet ze mną. D ow ie­
działem  się od gości, a tym w olno  
m ówić, na co patrzyli w łasnem i 
oczyma.

-  Co ci goście m ów ili, nic mnie 
nie ochodzi. W iem , że są to ludzie 
dobrze w ychow ani i nie są zdolni 
do robienia plotek na żonę przed 
mężem. To mógł zrobić fylko lo ­
kaj, zresztą pokojów ka fo w idzia ła  
i słyszała.

-  Sk łam ała 1 -  zaw oła ł ostro.
-  To  rzecz zarządu dochodzić 

praw dy, nie moja, ani twoja.
M ąż przeszedł się po pokoju, 

w yjrza ł z balkonu, zapalił papierosa 
i, stanąwszy przed żoną, zaczął ła ­
godniej :

— Przy wyjeździe a może i wcześniej dosfaniesz ładny prezent.

Teraz kom prom ituje ją i siebie przed służbą, 
chce przekupić. I jakie fo brzydkie, nizkie, p o d łe j®  
Czy nie może się jej spytać? Kto w ie, co m u *  
nagada ten M iko ła j? ... Poruszyła się niespokoj­
nie i zaszeleściał papier w  kieszeni. Przypom niała  
sobie, że Szarocki, w sunął jej w  rękę list w  przej­
ściu. O tw orzyła i czytała.

Były fo wynurzenia pełne miłości, bolu, tęsknoty 
za m inionym i dniam i szczęścia, które odczyty­
w ała  dość obojętnie, z uśmiechem w yrozum ia­
łości: dopiero ustęp o prawdopodobieństw ie po­
jedynku zaciekaw ił ją nadzwyczajnie.

Szarocki pisał, że chętnie zginie w  obronie 
jej czci i honoru i niechaj k rew  jego i śmierć 
będzie dowodem, jak szczerze ją kochał. Prosił 
też o pozgonne w spom nienie i tylko lekko w spo­
m inał, ile ludzkość i kraj stracą, gdy umrze fak 
nagle m łody poeta, który nie m iał czasu rozw i­
nąć swych skrzydeł.

Na ostatnie frazesy nie zw róciła  żadnej uwagi, 
ale, chowając list, zaśm iała się przykro do swych  
m yśli. Bo, czy fen stary zw aryo w ał?  Po jedynekl 
i o co? O głupi kapelusz 1 To  niem ożliw e, roz­
m yślała dalej, on i za młodu nigdy się nie po­
jedynkow ał, unikał zatargów, sporów, znosił spo-

-  W iesz, Luciu, ty m asz racyę, 
fen dureń lokaj, gdy go spytałem, 
czy dobrze ci usługuje, plótł ni fo, 
ni owo, a ja niepotrzebnie go słu­
chałem.

Ona niczem nie dała poznać, że 
tryum fuje i pow iedziała surowo:

-  P ow iedzia ł tobie, pow ie in­
nym, a na fo nie m ożna pozw olić.

-  Ale, co znow u ? W iedząc, że 
m nie interesuje wszystko, co ciebie 
dotyczy, m ów ił, ale ręczę ci, że n i­
kom u innemu nie powie.

-  Ty, ręczysz za niego? -  zaśm iała się, -  
skądże ta pew ność? W  tej spraw ie twoje dobre 
serce i w spaniałom yślność są nie na miejscu. 
On musi być ukarany.

On spojrzał na nią z w ie lką  uw agą i w yszedł 
na balkon. W  w yobraźni w id z ia ł już śledztwo  
zarządu. Naturalnie, lokaj powie, że otrzym ał 
dziesięć koron, że był zapytyw any o Szarockiego,
0 jego w izyty, spotkania, listy... To badanie lo ­
kaja  nie pozostanie tajemnicą, rozniesie się po 
całym  zakładzie i on, jako m ąż młodej kobiety, 
okryje się śmiesznością. Bardzo źle zrobił, że 
z nią zaczął tę rozm ow ę; w łaściw ie, należało  
Szarockiego pociągnąć do odpowiedzialności, bo
1 co w inna m łoda, niedoświadczona kobieta, gdy 
jej się narzuca przem ocą taki głupi, zarozum iały  
młokos.

W rócił do pokoju, spojrzał na żonę, zaczy- 
faną w  powieści, odchrząknął i pow iedzia ł słodko:

-  Luc ia!
-  Co takiego ? -  nie podniosła oczu z książki.
-  W iesz, daj spokój temu lokajow i... roznie­

sie się po zakładzie  i czy będzie fo tobie przy­
jem ne?

(Ciąg dalszy nastąpi).

w a ł?  Kiedy? Jak długo siedział?... W  rękę mi 
pchał dziesięć koron, ale ja nic; i pieniędzy nie 
w zię łam  i nic nie pow iedziałam .

-  Szkoda, Zuziu, ja przed panem nie mam  
żadnych tajemnic, a sw oją drogą, nie lubię tego 
rodzaju rozpyfywań. To bardzo dobrze, że nie 
jesteś gadatliwa.

-  O, ja, n ie! Znam  swój obowiązek, byle 
tylko fen M iko ła j nie w ygadał.

-  A, niech m ówi... Czy nie znalazłaś Zuziu  
m ojej broszki em aliow anej?  -  spytała pani Ło­
fuska, jakko lw iek  już spraw dziła, że broszka  
jesf na swem  miejscu.

-  Broszki?... A fak, w czoraj w ieczorem  zna­
lazłam  i w łoży łam  do szuflady.

-  Bardzo mi zależało na niej, -  podała jej 
dziesięć koron, -  i dziękuję ci Zuziu.

Zuzia chciała w ym ow nie  dziękow ać, ale prze­
rw ała jej pani Łofuska, a po jej w yjściu zaczęła  
z goryczą rozm yślać nad sw oim  losem. P rzy­
jechał stary, brzydki, zazdrosny, i zepsuł całą  
zabawę, a fak dobrze wszystko się składało.
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Wielkie manewry austryackie.
Co ro k u  w  je s ien i a rm ia  a u s t ry a c k a  o d b y w a  

o s ta tn ie  w ie lk ie  m a n e w ry  t .  zw . c e sa rsk ie . N o szą  
one  t ę  n a z w ę  d la te g o , że  z w y k le  c e sa rz  a u s try a c k i 
b ra ł  w  n ich  u d z ia ł o sob iśc ie . W  o s ta tn ic h  d o p ie ro  
la ta c h , w s k u te k  p o d esz łeg o  w iek u , m o n a rc h a  n ie  
m oże  ju ż  p o n o sić  w ie lk ich  t r u d ó w , jak ich  w y m a g a ją  
ta k ie  m a n e w ry . Z a s tę p u je  g o  w ięc  n a s tę p c a  tro n u , 
a rc y k s ią ż ę  F ra n c is z e k  F e rd y n a n d , k tó r y  d z is ia j p o ­
w o li z a c z y n a  ju ż  dz ie lić  b rzem ię  w ła d z y  z sęd z iw y m  
cesa rzem .

T e ren em  te g o ro c z n y c h  c e sa rsk ic h  m a u e w ró w  b y ły  
C zech y  p o łu d n io w e  w  ok o licach  p o ło żo n y ch  n a  p ó ł­
n o cn y  ^w schód od  m ia s ta  T a b o ru . W a lk ę  s to c z y ły  
ze  so b ą  p a r ty a  c z e rw o n a , k tó r a  p rz e d s ta w ia ła  w o jsk a  
a u s t ro -w ę g ie r s k ie  i p a r ty a  n ieb ie sk a , k tó r a  w y o b ra ­
ż a ła  n ie p rz y ja c ie la .

P a r ty ą  c z e rw o n ą  d o w o d z ił g e n e ra ł  A u ffe n b e rg . 
S k ła d a ła  s ię  o n a  z  5 7  b a ta lio n ó w , 3 6  sz w a d ro n ó w , 
1 k o m p an ii ro w e rz y s tó w , 4 0  b a te ry i ,  od d z ia łu  te c h n i­
czn eg o  i d w ó ch  p a rk ó w  lo tn iczy ch .

P a r t y a  n ie p rz y ja c ie lsk a , n ieb ie sk a , s ta ła  p o d  w o ­
d zą  g e n e ra ła  k a w a le ry i B ru d e rm a n a  i lic z y ła  57  b a ­
ta lio n ó w , 3 3  s z w a d ro n ó w , 1 k o m p an ię  ro w e rz y s tó w , 
4 0  b a te ry i ,  o d d z ia ł te c h n ic z n y  i ta k ż e  d w a  p a rk i 
lo tn icze .

Z a ło żen ie  m a n e w ró w  b y ło  ta k ie ,  że  n ie p rz y ja c ie l 
w k ro c z y ł z jedne j s t r o n y  do k ra ju  od s t ro n y  K ło d zk a , 
p rz e k ro c z y ł Ł a b ę  p o m ięd zy  K o lin em  a  P a rd u b ic a m i, 
z d ru g ie j s t r o n y  od B u d z isz y n a  i Z g o rz e lic  m asze ­
ru je  k u  K ład n u .

C z e rw o n a  p a r ty a  m ia ła  k o ło  T a b o ru  s to c z y ć  
z n im  w a ln ą  b itw ę .

M a n e w ry  t r w a ły  k ilk a  dn i. W  p ie rw s z y m  w a l­
czy ła  p rz e w a ż n ie  k a w a le ry a , k tó r a  z a trz y m a ła  w  m a r ­
szu  n ie p rz y ja c ie la  i z m u s iła  g o  do zm ian y  k ie ru n k u  
d ro g i. W  d ru g im  d n iu  w a lk a  ro z w in ę ła  s ię  w  ca­
łe j p e łn i. N ie p rz y ja c ie l u s iło w a ł o b e jść  lew e  sk rz y -

O sta te c z n ie  w  m om encie  d ecy d u ją cy m  p a r ty a  
c z e rw o n a  t .  j .  b ro n iące  w o jsk a , zd o ła ły  z ręcznem  
sk u p ien iem  s ił o d rzu c ić  n ie p rz y ja c ie la . N a  te m  za ­
k ończono  g łó w n e  m a n e w ry , poczem  jeszcze  jeden  
d z ień  p o św ięco n o  n a  ćw iczen ia , w  k tó ry c h  ob ie  p o ­
łączo n e  a rm ie  po d  w o d zą  sam eg o  a rc y k s ię c ia  F r a n ­
c iszk ą  F e rd y n a n d a , w y k o n a ły  a ta k  n a  m a rk o w a n e g o  
n ie p rz y ja c ie la . S y tu a c y ę  w o je n n ą  p rz y ję to  p o dobną  
ja k  w  d ru g ie j w o jn ie  ś lą sk ie j w  r .  1 7 4 4 , k ied y  ks. 
K a ro l lo ta ry ń s k i ru s z y ł w  p o sp ie sz n y c h  m a rsz a c h  
p rzec iw  w o jsk o m  F ry d e r y k a  W ie lk ie g o .

U lu s tra c y e  n a sze  p rz e d s ta w ia ją  s z e re g  m om en­
tó w  z te g o ro c z n y c h  m a n e w ró w .

Z polskiej sceny.
R ozw ój k u l tu ra ln e g o  n aszeg o  b y to w a n ia  p o tr z e ­

b u je  w y p o w ie d z e n ia  się . P e w n e  u jśc ie  z n a jd u je  on 
w  ży w em  s ło w ie , rzu can em  ze scen y , c h ę tn ie  słu - 
chanem  i p rz y jm o w a n e m  p rz e z  tę  część  sp o łe c z e ń s tw a , 
k tó ra  te a t r u  do u zu p e łn ien ia  c a ło k s z ta łtu  sw e g o  d u ­
ch o w eg o  ro z w o ju  p o trz e b u je . C oraz  b a rd z ie j z aczy n a  
s ię  u  n a s  za szczep iać  p rz e k o n a n ie , że  po d o b n ie  ja k  
d o b ra  k s ią ż k a , j a k  zn a jo m o ść  l i te r a tu r y  tw o rz y  coś 
kon iecznego  w  dz ied z in ie  n a sz y c h  p o trz e b  d u ch o ­
w y c h , ta k  i t e a t r  j e s t  ta k ż e  ow em  czem ś kon iecznem , 
czem ś, co k u l tu r a ln y  cz ło w iek  cen ić  i ad m iro w a ć  
m usi.

To te ż  n a w e t  n a sze  p ro w in c y o n a ln e  m ia s ta , u z n a ­
ją c  p o trz e b ę  u trz y m a n ia  te a t r u ,  d ążą  do p o s iad an ia  
g o , a  choć p ra c a  t a  n ie ra z  b a rd z o  tru d n a , p ro w a ­
dzo n a  w  m in ia tu rz e , n iezu p e łn ie  z a d o w a la  sm ak  
a r ty s ty c z n y  i w y m o g i, s ta w ia n e  scen ie , je s t  je d n a k  
ch w aleb n em  d ążen iem , za s łu g u ją c e m  n a  szcze re  p o ­
parc ie .

W  P rz e m y ś lu  p rz e d  ro k iem  p o w s ta ło  to w a rz y ­
s tw o  „ T e a tr  p o ls k iu , k tó r e  p o s ta n o w iło  s tw o rz y ć  
s ta ły  t e a t r  d la  P rz e m y ś la . Z ad an ie  d o sy ć  tru d n e , 
p o w io d ło  się , m im o, że  z n a le ź li s ię  lu d z ie , k tó r z y , 
z a m ia s t p o m ag ać , p rze szk ad za li. O becnie  t e a t r  te n  
ro zp o czą ł d ru g i sw ó j sezon . D y re k c y ę  o b ją ł p . H en -

W ielkie m anew ry au s try ack ie : Arcyks. Franciszek 
Ferdynand rozmawia ze starym włościaninem na polu 

manewrów.

dło a rm ii b ro n ią c e j, k tó r a  z ca łym  w y siłk ie m  w a l­
czy ła  p rz e c iw  tem u .

Wielkie m anew ry au s try ack ie :
Minister wojny, gen. Krobatin, przed swą kwaterą na polu manewrów, Sztab armii czerwonej, kierujący manewrami.

W ielkie m anew ry au s try ack ie : Generał kawaleryi 
Brudermann, komendant armii niebieskiej. W ielkie m anew ry a u s try a c k ie : Powitanie następcy tronu, arcyks. Franciszka Ferdynanda, na dworcu w Taborze.
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Z polskiej scen y : Grupa artystów Teatru Polskiego w Przemyślu. (Fot. M. Todt. Przemyśl).

ry k  C u d n o w sk i, z aś  r e ż y s e ry ę  p . W ła d y s ła w  H e lleń sk i. 
W ś r ó d  a k to ró w  i a k to re k  sp o ty k a m y  k ilk a  n a z w isk  
z n a n y c h  ju ż  ze scen  k ra k o w sk ic h  i lw o w sk ic h  j a k : 
p p . Z am iłło , K w iec iń sk ą , S u m p e r , H o rsk ie g o , M oty - 
czy ń sk ieg o  i in n y ch . P rz e m y ś l je s t  n a  ty le  dużem  
m ia s te m , że  p o w in ie n  w ła s n y  t e a t r  u trz y m a ć .

O inne j je szcze  no w ej scen ie  p o lsk ie j w sp o m n ieć  
p ra g n ie m y . P rz e d  k ilk u n a s tu  dn iam i u k aza ła  s ię  w e 
L w o w ie  k o m ed y a  N o rw id a  „N o c  ty s ią c z n a  i d r u g a “ , 
w y s ta w io n a  p rz e z  T e a tr  N ieza leżn y . S to w a rz y s z e n ie , 
ce lem  ro z w o ju  s z tu k i d ra m a ty c z n e j za ło żo n e  p rzez  
p . A n t.  G odziem bę W y so c k ie g o , p ra c u je  ta k ż e  ju ż  
d łu ż sz y  czas n ad  w y ro b ien iem  sob ie  u zn a n ia  w  s p o ­
łe c z e ń s tw ie . W ie c z ó r  N o rw id a , p o p rz e d z o n y  p re lek - 
c y ą  p ro f . R o m an a  Z ręb o w icza  o ży c iu  i dz ie łach  
te g o  g e n ia ln e g o  p o e ty , w y p a d ł b a rd zo  d o b rze  i p rz y ­
sp o rz y ł T e a tro w i N ieza leżn em u  u z n a n ia  i po ch w ał.

Po dwudziestu latach.
D w ad z ieśc ia  la t . . .  w  ży c iu  cz ło w iek a  w ie lk i sz m a t 

czasu , p e łen  p rz e ż y ć  i d o św iad czeń , sm u tn y c h  i r a ­
d o sn y c h !  J e ś li  po  ta k im  w ie lk im  c za so k re s ie  ze jd ą  
się  z n o w u  lu d z ie , k tó ry c h  lo s y  rz u c iły  w  ró żn e , n ie ­
ra z  b a rd zo  o d leg łe , s t ro n y  ś w ia ta ,  m a ją  i dość  do 
o p o w iad an ia  i w sp o m n ień  bez lik u . S ło w em , m iłą  
sp ę d z ą  ch w ilę , k ied y  b o d a j n a  k ilk a  g o d z in  m o g ą  
w sp ó ln ie  zn o w u  s ię  zg ro m ad z ić .

D la te g o  te ż  o w e z ja z d y  k o leże ń sk ie , k tó r e  co 
p ew ien  czas to  tu ,  to  ta m , się  o d b y w a ją , s ta ły  się  
ju ż  t r w a łą  t r a d y c j ą ,  je d n ą  z n a jm ilszy ch , ja k ie  w  ż y ­
ciu  się  p rz e ż y w a .

P rz e d  k ilk u n a s tu  dn iam i w  P rz e m y ś lu  z jech a li 
s ię  b y li u czn iow ie  ta m te js z e g o  g im n azy u m  u tr a k w i­
s ty  cznego , k tó r z y  p rz e d  d w u d z ie s tu  la ty  z d aw a li 
w  niem  m a tu rę . N a  z jazd  p rz y b y ło  d w u d z ie s tu ,

b ra k ło  zaś  dz ies ięc iu  zm arły ch  i k ilk u , k tó ry m  s to ­
su n k i n ie  p o zw o liły  p rz y je c h a ć . W  n o w y m  g m ach u  
g im n a z y a ln y m  p rz y  u l. S ło w ack ieg o  o d czy ta ł k a ta ­
lo g  d y r . G o liń sk i, je d e n  z ó w czesn y ch  p ro fe so ró w . 
W  p o łu d n ie  o d b y ł s ię  b a n k ie t w sp ó ln y  w  sa li re- 
s ta u ra c y i  k o le jo w e j, a  n a  w eso łe j p o g aw ęd ce  m inął 
szy b k o  dzień .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  g ru p ę  u c z e s tn ik ó w  
z jaz d u  z p ro fe so ra m i k s. S aw czy n em  i d y r . G oliń- 
sk im  w  p o śro d k u .

Samobójstwo artystki.
N iezaw sze  ludziom  życ ie  rz u c a  ró ż e  pod  s to p y . 

C zasem  p rz y c h o d z i ta k a  c h w ila , g d z ie  w sz e lk ie  ro-

W ielkie m anew ry au s try ack ie : Generał Auffenberg, 
komendant armii czerwonej.

zu m o w an ia  u s ta ją ,  'w sz e lk ie  p e rs w a z y e  ro z są d k u  n ie  
d ochodzą  do d u sz y , a  jono g łu c h a  ro zp acz  i bó l w k ła ­
d a ją  w  rę k ę  re w o lw e r  lub  tru c izn ę .

T a k  b y ło  p rz e d  k ilku  d n iam i w  W a sz a  w ie. N a  
sch o d ach  dom u p rz y  u l. B ed n a rsk ie j L . 2 6  ro z le g ły
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Po dw udziestu la ta c h : Grono byłych uczniów gimnazyum w Przemyślu. (Fot. M. Todt, Przemyśl).
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się  n a g le  d w a  s t r z a ły . N ad b ieg li lo k a to rz y  u jrz e li 
leżą cą  n a  z iem i m ło d ą  k o b ie tę , a  obok n iej d y m iący  
re w o lw e r . W e z w a n o  P o g o to w ie  ra tu n k o w e , k tó re  
odw ioz ło  sam o b ó jczy n ię  w  s ta n ie  b a rd zo  ciężk im  do 
sz p ita la . Z zn a le z io n y ch  p rz y  n ie j p a p ie ró w  d o w ie ­
dz iano  się , że  j e s t  to  z n a n ą  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a  
p. J a n in a  M ori-R em bow ska . U ta le n to w a n a  a u to rk a , 
c ie szy ła  s ię  n a  p o lu  lite rack iem  u s ta lo n ą  s ła w ą . N ie

Samobójstwo a r ty s tk i: P. Janina Mori Rembowska.
<Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

w y s ta rc z a ło  jej to  jed n ak . S ię g n ę ła  po w a w rz y n y  
scen iczn e  i p o św ię c iła  s ię  k a ry e rz e  a k to rsk ie j . I  tu  
ta k ż e  ta l e n t  jej n ie  z aw ió d ł, a le  z a to  ży c ie  i je g o  
s to su n k i p o k a z a ły  s ię  n ieu b łag an e . S k u te k  zaś  b y ł

Z polskiej sceny : Scena z sztuki Norwida „Noc tysięczna i druga“, wystawionej przez Teatr Niezależny we Lwowie.
(Fot. M Miinz, Lwów).

te n , że  ro z g o ry c z o n a , c h w y c iła  za  re w o lw e r , a b y  k re s  
po ło ży ć  sw e j u d ręce .

S ta n  p , R em b o w sk ie j je s t  b a rd z o  p o w a ż n y , g d y ż  
k u la  u tk w iła  w  o k o licy  p rz e p o n y  b rz u sz n e j. J e s t  je ­
d n ak  n ad z ie ja , że  u d a  s ię  j ą  u ra to w a ć .

P o d a je m y  p o dob iznę  n ie szczęś liw e j a k to rk i.

Jubileusz robotnika.
N ie z w y k ły  obchód  ju b ile u sz o w y  św ięc iło  p rzed  

k ilk u  dn iam i s to w a rz y sz e n ie  ro b o tn ik ó w  d rz e w n y c h  
w e  L w o w ie . J e d e n  z cz ło n k ó w  s to w a rz y sz e n ia , r o ­
b o tn ik  s to la rs k i J ę d rz e j Z ie liń sk i, obchodz ił p o tró jn y  
ju b ileu sz . S ta rz e c , liczący  dzis ia j 6 9  la t ,  m im o to  
k rz e p k i i d z ie ln y , obchodził 5 6 -lec ie  sw ej p ra c y  z a -v

w o d o w e j, 5 0 -lec ie  w y z w o lin  n a  ro b o tn ik a  s to la rs k ie g o  
i 2 0 -lec ie  p rz y n a le ż n o śc i do o rg a n iz a c y i z aw o d o w ej 
ro b o tn ik ó w  d rzew n y ch . W ś ró d  k la s y  p ra c u ją c e j ta k i  
ju b ile u s z  je s t  rz eczą  rz a d k ą . C iężka p ra c a  szy b k o  
n iszczy  s i ły  fizyczne i m ało  k tó r y  ro b o tn ik  m oże 
o bchodzić  z ło te  z n ią  g o d y .

T o te ż  u ro c z y s to ść  ju b ile u sz o w a , choć sk ro m n a  
i p ro s ta ,  ja k  ci, k tó r z y  j ą  u rz ą d z a li, n iem n ie j b y ła  
se rd eczn a . W  lo k a lu  s to w a rz y s z e n ia  z g ro m a d z il i się  
k o le d z y  i p rz y ja c ie le  ju b ila ta , a  ży czen ia  sk ład a li 
m u  ro b o tn ic y  k o led zy  T e lip sk i, T o d o ro w sk i i Ż u- 
k ro w sk i, im ien iem  zaś  o rg a n iz a c y i in ż y n ie r  H a u sn e r .

G łęboko  w z ru sz o n y  ju b i la t  d z ięk o w ał se rd eczn ie  
za  s ło w a  u zn a n ia  i z a  sk ro m n y  up o m in ek , k tó r y  
m u  to w a rz y s z e  p ra c y  w ręczy li.

Jub ileusz  ro b o tn ik a : Grupa uczestników uroczystości jubileuszowej. (Fot. M. Miinz, Lwów).
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P rz e d  k ilk u  dn iam i o g o d z . 11 3 0  w  n o cy , g d y  
p e łn iąc  s łu żb ę , d a w a ł s y g n a ły  w o ln e j ja z d y  p rzez  
m o s t p o c iąg o w i zd ąża jącem u  z J a ro s ła w ia , n a d je ­
ch a ł. w e d łu g  zeznań  św ia d k ó w  w y p a d k u , od s t ro n y  
R a d y m n a  p o c ią g  c ię ż a ro w y , k tó re g o  S o łty s ik  n ie  
z a u w a ż y ł. N ie szczę ś liw y  d o s ta ł s ię  p o d  k o ła  m a sz y n y , 
k tó r a  p rz e c ię ła  g o  p rz e z  p ó ł, zad a jąc  m u  p rz y te m  
g łę b o k ą  ra n ę  w  k r ta n i.  P o  p rz e p ro w a d z e n iu  w izy i 
p rz e z  k o m isy ę  są d o w ą , po d  p rz e w o d n ic tw e m  p . S tu ­
d z iń sk ieg o , z a b ra n o  zw ło k i n ie szczę ś liw e j o fia ry  obo­
w ią z k u  do tr u p ia rn i  m ie jsco w ej, celem  d o k o n an ia  
sek cy i.

W  d z is ie jszy m  n u m erze  p o d a jem y  il lu s tra c y ę  
s tra s z n e g o  w y p a d k u , a  m ie jsce  oznaczone  k rz y ż y ­
k iem , je s t  m ie jscem , n a  k tó re m  śp . S o łty s ik  zg in ą ł, 
g d y ż  ta m  zn a lez io n o  la ta rk ę  ro z b itą  n ie szczęś liw eg o .

Premiowanie bydła włościańskiego 
w Sokolnikach.

G alicy a , ja k o  k ra j n a  w s k ró ś  ro ln ic z y , m u s i 
w ie lk i n ac isk  k ła ść  n a  ro zw ó j i u tr z y m a n ie  g o sp o ­
d a r s tw  ro ln y c h , n ie  ty le  w ie lk ich , ile  w ła śn ie  m a-

Prem iow anie bydła w łościańskiego w Sokolnikach: Komisya premiowania przy pracy.

E m e ry to w a n y  b u d n ik  k o le jo w y  M ikołaj S o łtysik*- f ły c h . Z a ró w n o  k ra j  ja k  i sp o łe c z e ń s tw o  sp ie sz y  te ż  
la t  7 4  lic zący , je szcze  w  pe łn i s ił. zg ło s ił s ię  m ia-^  f w łośc ianom  ro ln ik o m  z c h ę tn ą  p o m o cą , p o p ie ra ją c  
n o w ic ie  w  Z a rząd z ie  k o le jo w y m  do p e łn ien ia  tu k c y i o fiarn ie  p ra c ę  n ad  p o d n ies ien iem  d o b ro b y tu  s ta n u  
n o w eg o  s t ró ż a  p rz y  m ośc ie , k tó r y  w sk u te k  o s ta tn ic h  w ło śc ia ń sk ie g o , w id ząc  w  tem  s łu sz n ie  p o d s ta w ę  

W ślady D alcroze’a : Profesor Adam Czerbak uczeń w y le w ó w  zn aczn ie  z o s ta ł u szk o d zo n y , ta k , że  na- b y tu  n a ro d o w eg o .
L w ią  część  zad ań , k tó r e  n a  te m  p o lu  są  do s p e ł­

n ien ia , ob ję ło  g a lic y jsk ie  T o w a rz y s tw o  g o sp o d a rcze , 
k tó r e  obok  K ó łek  ro ln ic z y c h  p ro w a d z i m isy ę  u ś w ia ­
d am ian ia  i ekonom icznego  p o d n ies ien ia  w ś ró d  w ło ­
śc ian .

P rz e d  k ilk u  d n iam i lw o w sk i o d dz ia ł te g o  T o w a ­
r z y s tw a  o d b y ł w a ln e  sw e  zg ro m a d z e n ie  w  S o k o ln i­
kach  pod  L w o w e m , g d z ie  z a ra z e m  d o k onano  p r e ­
m io w an ia  b y d ła  w ło śc iań sk ieg o .

N a  z g ro m ad zen ie , k tó r e  o b rad o w a ło  po d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  p o s ła  W a le ry a n a  K rzeczu n o w icza , p r z y ­
b y ło  p rze sz ło  s tu  cz łonków . P o  n a b o ż e ń s tw ie , o d p ra - 
w io n em  p rz e z  k s . k a n o n ik a  W . C zy żew sk ieg o , od ­
b y ł się  p rz e g lą d  około  s tu  s z tu k  b y d ła  w ło śc ia ń ­
sk ieg o . W  sk ła d  k o m isy i, k tó r a  p re m io w a ła , w c h o ­
dzili pp . W . T ra c z e w sk i, W . B iliń sk i, d r . M. D ał- 
k iew icz  i p . R o h re n sc h e f . N a  n a g ro d y  p rzezn aczo n o  
m a sz y n y  i n a rz ę d z ia  ro ln icze , d o s ta rc z o n e  p rz e z  k o ­
m ite t  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o .

P o  p rz e g lą d z ie  b y d ła  o d by ło  s ię  p o s ied zen ie , n a  
k tó re m  z e b ra n i w y s łu c h a li fa ch o w eg o  o d c z y tu  p . 
W ło d z im ie rz a  B iliń sk ieg o  o ra c y o n a ln y m  ż y w ie n iu  
b y d ła . N a s tę p n ie  om ów iono  sp ra w ę  a n k ie ty  n ad  t e ­
g o ro c z n ą  k lę sk ą  e le m e n ta rn ą  w  G alicy i. W  sam y m  
p o w iec ie  lw o w sk im  w y so k o ść  szk ó d  ob liczono  n a  
13 m ilio n ó w  k o ro n .

U ch w a lo n o  s z e re g  d o n io s ły ch  w n io sk ó w , poczem  
n a s tą p iło  ro zd an ie  n a g ró d  w łaśc ic ie lom  p re m io w a ­
n y c h  s z tu k  b y d ła  w  obecności w s z y s tk ic h  z e b ra n y c h  
cz ło n k ó w  oddzia łu .

W  d z is ie jszy m  n u m e rz e  d a je m y  d w ie  i l lu s t r a ­
cye , p rz e d s ta w ia ją c e  p rem io w an ie  b y d ła  i n a g ro d y , 

prem iow anie bydła w łościańskiego w Sokolnikach: Grupa włościan, którzy otrzymali nagrody. u d z ie lo n e  za  n a jła d n ie jsz e  sz tu k i.
(Fot. M. Miinz, Lwów).

Miejsce wypadku. Śm ierć na posternnkn : Zwłoki budnika M. Sołtysika.

Śmierć na posterunku.
P o tr z e b a  p ra c y  m oże się  s ta ć  d ru g ą  n a tu r ą .  S ą  

lu d z ie , k tó r z y  n a w e t  w  p ó źn y m  w iek u  n ie  u m ie ją  
w y p o c z y w a ć  po p rz e p ra c o w a n e m  ży c iu , a le  z e n e r ­

g ią  im a ją  się  p ra c y , n ie  u s tę p u ją c  czę s to  m łodym . 
P rz y k ła d  te g o  m ie liśm y  w  R ad y m n ie . N ie s te ty !  
p rz y p a d e k  n ie sz c z ę ś liw y  n ie  pozw o lił, a b y  p o w ażn y  
s ta ru s z e k  k o le ja rz  d łuże j w y trw a ł  n a  sw y m  p o s te ­
ru n k u .
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F. T.

Serce matki
Tlóm. z niem ieckiego.
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—  N ie  ry z y k o w a ła  w ie le , g d y ż  k ażd e j ch w ili, 

g d y b y  k to ś  w szed ł, m o g ła  u sk o czy ć  od s z a ra g ó w . 
S zy b k o  w y d o b y ła  fiaszeczkę z p ła szcza , o b e jrz a ła  
j ą  d o k ład n ie , p rz e c z y ta ła  n a p is , m oże o tw o rz y ła  n a ­
w e t  i p o w ą c h a ła , co s ię  w  ś ro d k u  zn a jd u je . W  k a ż ­
d y m  ra z ie  sk o rz y s ta ła  ze sp o so b n o śc i, a b y  p rz e k o ­
n a ć  s ię  d o k ład n ie , co w  ś ro d k u  by ło .

D o k to r  B u rg e r  z a m y ś li ł s ię  n a  chw ilę .
—  B ard zo  b y s t ro  z e s ta w io n a  k o m b in acy a , m e ­

cen asie . P a n , zd a je  s ię , m a  ra c y ę . M ożliw e je d n a k  
je s t ,  że  n a  te m  ty lk o  s p r a w a  się  sk o ń czy ła . T a  p an i 
z a sp o k o iła  s w ą  c ie k a w o ść  i n a  tem  kon iec . D a lsze  
ja k ie ś  łącz n ik i m ięd zy  n ią  a t r u c iz n ą  n iek o n ieczn ie  
m u sz ą  is tn ie ć  I O na o s ta te c z n ie  m oże sp o k o jn ie  do 
te g o  s ię  p rz y z n a ć , a  w te d y  z n o w u  s to im y  n a  p ie r ­
w o tn y m  p u n k c ie . A b y 'u n ie w in n ić  n a sz ą  p rz y ja c ió łk ę  
n ie  w y s ta r c z y  to  p a n a  o d k ry c ie .

A m m are ll u śm iech n ą ł się.
—  N iezu p e łn ie  ta k , k o c h a n y  d o k to rz e . G dyby  

t a  p a n ie n k a  b y ła  ta k  n ie w in n ą , ja k  p a n  sąd z i, to  
c iek a w o ść  je j n a  p u n k c ie  ow ej flaszk i n ie  b y łab y  
ta k  w ie lk a . D laczeg o  o n a  p rz y p u sz c z a ła , że  ów  p rz e d ­
m io t m oże  b y ć  czem ś n ie z w y k łe m ?  O budziło  się  
w  n ie j p o d e jrz e n ie  i ono p o pchnę ło  j ą  do te g o , ab y  
dok ład n ie  ó w  p rz e d m io t o b e jrza ła . D o w ied z ia ła  się  
w re sz c ie , co b y ło  w e  flaszce. D laczeg o  zam ilcza ła  
o sw em  o d k ry c iu ?  M u sia ła  p rzec ież  p rz y p u szczać , 
że  rzecz  ta  g ro z i k o m u ś n ieb ez p ieczeń stw em , g d y ż  
d la  p rz y je m n o śc i n ik t  n ie  n o si ze  so b ą  m orfiny . 
Z n a ła  p rzec ież  d o b rz e  ca ły  s ta n  rzeczy . J e s te m  p e ­
w n y , że  g d y b y  to  b y ła  u c z y n iła  n a w e t  ty lk o  z c ie­
k aw o śc i, b y ło b y  je j  w  te j ch w ili dziecko  n a  m y ś l 
p rz y s z ło . B e z w a ru n k o w o  b y ła b y  o sw em  o d k ry c iu  
zaw iad o m iła  b a ro n a . M ogła  p rzec ież , a b y  u su n ą ć  od 
sieb ie  w sz e lk ie  p o d e jrz e n ia , p o w ied z ieć , że  p łaszcz  
n a  p rz y k ła d  sp a d ł z s z a ra g ó w  i flaszeczka w y p a d ła  
z k ie szen i. W ła ś n ie  to  w y d a je  m i s ię  p o d e jrz a n e , 
że  ona  o sw em  o d k ry c iu  ta k  d y s k re tn ie  zam ilcza ła . 
T a k a  o so b a , ja k  ona , b y ła b y  p rz y n a jm n ie j d z is ia j 
w  sąd z ie  o tem  o p o w ied z ia ła . T eg o  ro d z a ju  ludzie  
lu b ią  im p o n o w ać  i n a d a w a ć  so b ie  znaczen ia . N ie, 
n ie , je j  m ilczen ie  m a  in n e  p o d s ta w y . J e ś l i  o n a  sam a  
n ie  je s t  m o rd e rc z y n ią , to  z n a  w  k ażd y m  ra z ie  w ła ­
ś c iw y  ś lad .

—  J a k i  m ia ła b y  p o w ó d  do ta k ie g o  p o s tą p ie n ia ?
—  T eg o  je szcze  n ie  w iem . J u ż  poczy n iłem  od ­

p o w ied n ie  k ro k i, a b y  s ię  d o k ład n ie  w sz y s tk ie g o  do ­
w ied z ieć . N iech  p an  p rz y jd z ie  ju t ro  o g o d z in ie  dz ie ­
s ią te j ran o . P o trz e b o w a ć  będę p a n a  p om ocy . C hce 
p a n  ?

—  J e s te m  w  zu p e łn o śc i n a  p a n a  ro z k a z y .
—  M uszę  p rz e d te m  ro z m ó w ić  s ię  z b a ro n o w ą . 

M iałem  o ch o tę  z a ra z  po  ro z p ra w ie  o d b y ć  z n ią  n a ­
ra d ę , ab y  je j  p rz e d ło ż y ć  k ilk a  w a ż n y c h  p y ta ń . C hc ia ­
łem  p rz y  te j sp o so b n o śc i p o c ie szy ć  j ą  tro c h ę . O na 
je d n a k  u w a ż a ła  ro zm o w ę  z pan em  za  w a żn ie jszą , 
m u s ia łem  s ię  w ięc  do te g o  za s to so w ać .

—  N a jle p s z y  p rz y ja c ie lu , o n a  b y ła  rz e c z y w iśc ie  
n iezm ie rn ie  w a ż n a  d la  n a s  o b o jg a !  A le  pozw o lisz , 
że  n a  ra z ie  o te m  je s z c z e  zam ilczę .

— P rz y p u s z c z a m , że ...
—  P o z o s ta ń m y  p rz y  n a sze j sp ra w ie , k tó r a  na | 

ra z ie  j e s t  p iln ie jsz ą  — p rz e rw a ł le k a rz , ru m ien iąc  
się . —  N ie  w s z y s tk o  je s z c z e  je s t  m i ja s n e . J a k , 
p rz y  ta k  sz y b k ie m  p o ta je m n e m  o g lą d a n iu  flaszeczk i, 
k o b ie ta  t a  s p o s trz e g ła  o w ą  m a leń k ą  s k a z ę ?  B y ło b y  
to  is to tn ie  d z iw n e .

—  P r z e s ta je  b y ć  d z iw n em , je ś li n a  p rz y k ła d  
p rz y p u ś c im y , że  w  p o śp iech u  w y jm o w a n ia  lu b  w k ła ­
d a n ia  do p ła szcza , f laszeczka  u p a d ła  n a  z iem ię , w y ­
ś liz g n ą w sz y  s ię  je j z  rą k . U p a d a ją c , u d e rz y ła  m oże 
o coś tw a rd e g o  i m a ły  k a w a łeczek  sz k ła  od sk o czy ł. 
P rz e s tra s z o n a  z b ad a ła , czy  fla szk a  je s t  c a ła  i u s p o ­
k o iła  s ię , zo b a c z y w sz y , że ty lk o  tro s z k ę  s ię  u sz k o ­
dziła . W  te n  sp o só b  b y ła  d o k ład n ie  p o in fo rm o w an a  
o w sz y s tk ie m .

—  O ile  so b ie  p rz y p o m in am , w e  flaszeczce  za ­
w a r to ś c i  n ie  b rak o w a ło . M arg a  w ła śn ie  p rz y ta c z a ła  
n a  sw e  u sp ra w ie d liw ie n ie , że  flakon  b y ł zu p e łn ie  
p e łn y , k ie d y  g o  w y rz u c iła  do o g ro d u .

—  B ard zo  m ożliw e . P a n n a  A lb a n u s  n ie  m ia ła  
czasu , a lbo  te ż  n ie  śm ia ła  u ż y ć  z a w a r to ś c i  flasze­
czki. J e ś l i  u m acz a ła  sw e  ręce  w  całe j sp ra w ie , to  
z p e w n o śc ią  p o s ta ra ła  s ię  sk ą d in ą d  o tru c iz n ę .

' P rz y p u sz c z a m , że  n ieb aw em  będę coś w ięcej o tem  
w ied z ia ł, d o k to rz e  —  o b iecu ję  p an u  z a  k ilk a  dn i zu ­
p e łn ie  rzecz  w y ja śn ić .

P rz e k o n a n y  p e w n o śc ią  sieb ie  p rz y ja c ie la , d o k to r  
B u rg e r  ś c isk a ł m u  ty lk o  z ra d o śc ią  ra z  p o  ra z  ręk ę .

— J e ś li  p an  s ło w a  sw e g o  d o trz y m a , w y ró w n a  
p a n  sw ó j d łu g  w obec  te j  k o b ie ty  — za w o ła ł p e łe n  
n adz ie i. — Ja k ie  b y s t r e  oczy  p an  m a —  ta k i  n ie ­
z n aczn y , p rz y p a d k o w y  ru c h  r ę k i ! . S tu  in n y ch  w i­
d z ia ło b y  to  i n icb y  sob ie  p rz y te m  n ie  p o m y śle li. 
D a j B o ż e ! ab y  się  p an  n ie  m y l i ł !

—  N ie  m y lę  s ię  n a  p ew n e . B a ro n o w a  je s t  n ie ­
w in n a . M usi w ięc  być k to ś , k to  ponosi w in ę  w y ­
pad k u . A  d la c z e g ó ż b y  m o je  d o m y s ły  n ie  m ia ły  być  
p ra w d z iw e  ?

P rz y ja c ie le  ro z s ta li  s ię  te g o  w ie c z o ra  o pó łnocy . 
W ła ś n ie  z e g a ry  u ro c z y śc ie  ją  w y d z w a n ia ły , k ied y  
d r. B u rg e r  w s ia d a ł do au to m o b ilo w e j d o ro żk i, k tó r a  
zaw ieźć  go  m ia ła  do jeg o  zak ład u .

M arg a  ty m czasem  s ied z ia ła  z ad u m a n a  n a  d re w ­
n ian y m  z y d lu  w  sw e j celi. G łow ę o p a rła  n a  ręce . 
C za rn e  oczy  zasz ły  m g łą  łez , m ięk k i, c iep ły  b la sk  
b ił z p o z a  te j zas ło n y .

C h w ilam i p o ru s z a ła  u s ta m i, ja k g d y b y  ch c ia ła  w y ­
m ó w ić  ja k ie ś  ta je m n ic z e  s ło w o . M oże b y ło  to  im ię 

i R o b e r ta , a  m oże im ię  d z iecka , z a  k tó re g o  zab ic ie  ją  
zasąd zo n o .

N a g le  d rz w i z a s k rz y p ia ły  i o tw a r ły  się . D ozo r- 
czy n i w e z w a ła  j ą  do ro zm o w n icy .

—  P a n  a d w o k a t A m m are ll chce z p a n ią  m ó­
w ić  —  z aw iad o m iła  ją  k ró tk o . U  w e jśc ia  o czek iw ał 
n a  n ią  w o ź n y  są d o w y , k tó r y  je j  to w a rz y s z y ł  do ro z ­
m o w n icy . T am  p o w ita ł  j ą  d r. A m m are ll u d a jąc  ro z ­
m y ś ln ie  z u p e łn y  sp o k ó j. N ie  chcia ł b o w iem  bu d z ić  
w  n iej nadz ie i, co do k tó ry c h  u rz e c z y w is tn ie n ia  sam  
n ie  m ia ł p ew n o śc i.

—  P rz y c h o d z ę , ab y  z p a n ią  p o m ó w ić  o w n ie ­
s ien iu  o d w o łan ia  od w y ro k u  — ro zp o czą ł ro z m o w ę  —  
P a n i w  k ażd y m  ra z ie  m u s i w n ie ść  to  od w o łan ie .

—  N a  co s ię  to  p rz y d a , pan ie  d o k to rz e ?  P r z e ­
d łu ży  to  ty lk o  m o je  w ięz ien ie .

—  Z a p e w n e , a le  p o n iew aż  p a n i je s t  n iew in n ą , 
j e s t  to  kon ieczne . P a n i m u s i do o s ta tn ie j ch w ili w a l­
czy ć  o sw o ją  n iew in n o ść , m u s im y  p rz e jś ć  w s z y s tk ie  
in s ta n c y e . J e ś li  p an i te r a z  zan ie ch a  w a lk i, to  op i­
n ia  u zn a  to  za  p rz y z n a n ie  s ię  do w in y .

—  A  w ięc  n iech  będzie . P a n  za p e w n e  zechce 
s ię  d a le j m o ją  s p ra w ą  z a ją ć ?

—  M a się  ro zu m ieć . A le  to  m i n ie  w y s ta rc z y . 
M uszę s ta r a ć  s ię  zn a le źć  in n e  ś la d y , m im o, iż j e s t  
to  b a rd zo  tr u d n e  p rzed s ięw z ięc ie . A b y  sob ie  pom ódz, 
m u sz ę  zad ać  p an i k ilk a  w a ż n y c h  p y ta ń .

—  P ro s z ę .
—  C zy  p an i w ie  n a  p ew n o , że flaszeczk a  z m o r­

finą b y ła  n ieu szk o d zo n a  w  c h w ili, k ie d y  ją  p a n i p rzez  
okno  w y rz u c iła .

—  S ąd zę , że  b y ła  cała . P rz e c ie ż  j ą  ró w n ie ż  ca łą  
zn a lez iono  p o te m  w  o g ro d z ie .

—  T ak , o ty le ,  o ile . A  w ięc  p an i n ie  w ied z ia ła  
o te m , że  n a  sp o d z ie  flaszeczk i o d sk o czy ł k a w a łe k  
sz k ła  ?

—  N ie . A  d lacz eg o  s ię  p a n  o to  p y ta ?
—  N a  ra z ie  j e s t  to  rz ecz  m n ie jsze j w a g i. P a n i 

n a  p ew n o  m oże s tw ie rd z ić , że  flaszeczka  b y ła  p e łn a  
w  ch w ili, k ied y  j ą  p an i w y rz u c a ła  do o g ro d u ?

— T a k , o g ląd a łam  ją , k ie d y  w y jm o w a ła m  ją 
z p ła szcza  i k ład łam  do k ieszen i su k n i. B y ła  w te d y  
pe łn a . O d te j  ch w ili n ie  w y jm o w a ła m  je j z  k ieszen i. 
A  p rzec ież  su k n i an i w  dz ień  an i w  n o cy  n ie  zdej-

jlm o w a łam .
U —  B a rd z o  s łu szn ie . —  A m m a re ll n a m y ś la ł się  
lp r z e z  ch w ilę . —  M orfinę m o żn a  p rzec ież  zd o b y ć  
kJi in n y m  sp o so b em  —  m ru k n ą ł w re szc ie .

P o  ch w ili z w ró c ił s ię  zn o w u  do sw o je j k lie n tk i.
—  P a n i p o w ied z ia ła  m i ju ż , że  w  czas ie , o k tó r y  

nam  chodzi, n ik t  n ie  m ó g ł w e jść  n ie p o s trz e ż e n ie  
do p o k o ju  c h o re g o ?

—  T ak , n ik t.
—  A  je d n a k  m o ż liw o ść  w y k a z a n ia  p a n i n ie w in ­

n o śc i m u s i p o le g a ć  n a  tem , że, m im o p a n i tw ie r ­
dzen ia , p rzec ież  k to ś  m ó g ł w e jść  do p o k o ju  ta k , że 
an i pan i, an i zak o n n ic a  g o  n ie  s p o s trz e g ły . I  te n  k to ś  
w ła śn ie  d o d a ł tr u c iz n y  do le k a r s tw a .

—  T o  n iem o ż liw e , pan ie  m ecenasie .
—  T o m u s i b y ć  m o żliw e , p ro s z ę  p a n i, a lbo  p an i

m u s i b y ć  w in n ą . J e ś l i  to  n ie  b y ło  m oż liw e  w  cza­
s ie  od ra n a  do n o cy , to  p o z o s ta je  ty lk o  je sz c z e  j e ­
dno  p rzy p u sz c z e n ie ...

—  J a k ie ?
—  Ż e  s ta ło  s ię  to  p rz e d te m .
—  A le  p rzec ież  p a n  s ły s z a ł, że  le k a r s tw o  ran o

by ło  je s z c z e  zu p e łn ie  d o b re ...
—  W ie m  z d o św iad czen ia , jak  ła tw o  lu d z ie  iule- 

g a ją  z łu d zen iu . P ro s z ę  m i p o d ać  d o k ład n ie  co do 
m in u ty , k ied y  p an i ra n o  d a w a ła  d z iecku  le k a r s tw o  ?

M arg a  n a m y ś li ła  s ię  chw ilę .
—  K ie d y ? .. .  A leż  ja  n ie  d aw a łam  le k a r s tw a , 

u czy n iła  to  s io s tr a  M ary a .

—  O k tó re j g o d z in ie ?
—  T eg o  n ie  m o g ę  d o k ład n ie  p o w iedz ieć . P r z y ­

p om inam  sob ie  ty lk o , że  p o w ied z ia łam  do n ie j .  
„ tr z e b a  ju ż  dać  m ałem u  le k a r s tw o 1*, n a  co s io s tr a  
M a ry a  o d p o w ied z ia ła : „ P ro s z ę , n iech  p a n i p rz y g o ­
tu je  coś do po p ic ia  le k a r s tw a , a j a  je  d a m u.

A m m a re ll z zad o w o len iem  p o k iw a ł g ło w ą .
—  D o b rze , z a p y ta m  się  o to  s io s t r y  M ary i. 

P o m in iem y  te r a z  sp ra w ę  te g o  te rm in u . A  k ied y  
p rz e d te m  o s ta tn i  ra z  d a w a ła  p an i d z iecku  le k a r ­
s tw o  ?

—  W ie c z o re m , dz ień  p rz e d te m ,
—  O g o d z in ie ?
—  O koło d z ie w ią te j. R u d o lf  b y ł b a rd z o  zm ę­

czo n y , d la te g o  d a łam  m u le k a r s tw o  w cześn ie j, n iż 
z w y k le .

—  P a n i sa m a  d a w a ła  m u  k ro p le ?
—  T ak , ja  sam a.
—  G dzie b y ła  w te d y  s io s tr a  M a ry a ?
—  G odzinę  p rz e d te m  w y sz ła  do k la s z to ru , ab y  

w z iąć  u d z ia ł w  ja k ie jś  w ażn e j k o n fe ren cy i. D zie ­
c iak  m ia ł s ię  w te d y  zn aczn ie  lep ie j, to  te ż  s k o rz y ­
s ta ła  z te g o , te m  b a rd z ie j, że  p rz e d te m  s ied z ia ła  
c iąg le  w  p o k o ju  ch o reg o .

—  M a się  rozu m ieć . A le  te r a z .. .  te r a z  p ro sz ę  
d o b rz e  p rz y p o m n ie ć  sob ie , p an i b a ro n o w o . C zy  w  cza ­
s ie  n ieobecnośc i zak o n n icy  o p u śc iła  pan i, ch o ćb y  n a  
k ilk a  ch w il ty lk o , oba  p o k o je  c h o re g o ?

— A leż , p an ie  d o k to rz e ...
B a ro n o w a  ch c ia ła  b a rd zo  en e rg ic z n ie  z a p ro te s to ­

w a ć  p rz e c iw  z a p y ta n iu . W  p o ło w ie  z d an ia  je d n a k  
u rw a ła  i z a m y ś liła  się.

— T ak , ta k . . .  —  szep n ę ła  po  ch w ili —  p rzec ież , 
a le  ty lk o  n a  d w ie  m in u ty . K ied y  ch o ro b a  p rz e s ili ła  się  
ra z ... p rz y n ió s ł n am  o g ro d n ik  p rz e ś lic z n y  b u k ie t. S ta ł  
on ju ż  d w a  dn i bez w o d y . B y łam  w  ó w  w ieczó r 
ta k  szczęś liw a , że  n ieb ez p ieczeń s tw o  z o s ta ło  ju ż  za ­
ż eg n an e . Ż a l m i było  p rz e c u d n y c h  k w ia tó w  i k ied y  
zo b aczy łam , że b ra k  im  w o d y , w zię łam  w azo n  i p o ­
sz łam  sa m a  do k u ch n i, a b y  n a lać  św ieże j.

M łody  a d w o k a t u śm ie c h n ą ł s ię  try u m fu ją c o .
—  Sap ien ii sa ł —  u c ie szy ł s ię  —  p an i b a ro ­

n o w o , p ro sz ę  n ie  t r a c ić  nadzie i. S p ie szę  n a ty c h m ia s t  
do s io s tr y  M ary i.

N ie s te ty , n ie  by ło  jej w  k la s z to rz e . P e łn iła  o b o ­
w ią z k i d o zo rczy n i u  ja k ie jś  s ta r s z e j  d am y  w e  w sc h o ­
dn ie j częśc i B e rlin a . A m m a re ll z a te le fo n o w a ł z n a j­
b liż szeg o  sk le p u  sw e m u  po m o cn ik o w i, że  tro c h ę  
późn ie j p o w ró c i, a  d o k to r  B u rg e r  m a n a  n ieg o  z a ­
czekać. N a s tę p n ie  p o jech a ł do ow ej s ta r s z e j  pan i.

N a  p ro śb ę  je g o  p o p ro szo n o  s io s tr ę  M ary ę , k tó r a  
b y ła  b a rd z o  zd z iw io n a , w id ząc  g o , s z u k a ją c e g o  je j.

—  M am  ty lk o  jedno  p y ta n ie  do p o s ta w ie n ia  
s io s tr z e  —  u sp ra w ie d liw ia ł się . —  S io s tr a  p rz y p o ­
m in a  sob ie  d o k ład n ie  ów  ra n e k  p rz e d  o s ta tn ią  nocą , 
w  k tó re j u m a r ł m a ły  R u d o lf?

—  M a s ię  rozu m ieć .
—  C zy  m oże m i s io s tr a  zu p e łn ie  d o k ład n ie  o zn a ­

czy ć  czas , k ied y  s io s tr a  w  ów  ra n e k  d a ła  le k a r s tw o  
ch ło p cu  ?

Z ak o n n ica  z a m y ś liła  się.
—  Z u p e łn ie  d o k ład n ie ... h m ! ... k ied y  to  b y ło ?
—  C zy  s io s t r a  sam a  p o d a ła  w ó w c z a s  dz ieck u  

le k ? .. .
—  N ie , n ie  ja , p a n i b a ro n o w a  poda ła .
—  C zy  s io s t r a  w ie  to  n a  p e w n o ?  C zy  s io s t r a  

w id z ia ła , j a k  b a ro n o w a  to  ro b i ła ?
—  T o n ie . A le  o n a  p o w ied z ia ła  m i o tem .
—  N a  jej p o w ied zen ie  m ia ła  s io s t r a  o d p o w ie ­

d z ieć : „ P ro s z ę , n iech  p a n i p rz y g o tu je  coś do p o ­
p ic ia , j a  sam a  da.m“ .

—  M oże b y ć , zd a je  m i się  je d n a k ...  że  ona  n a  
to  o d p o w ied z ia ła . „N iech  s io s tr a  p o zw o li, ja  sam a  
ju ż  to  z ro b ię “ .

—  W s z y s tk o  jedno , w  k ażd y m  ra z ie  s io s tr a  n ie  
p o d a w a ła  d z ieck u  ra n o  le k a r s tw a ?

—  J a ,  j i ie !
—  D zięk u ję  b a rd zo  s io s trz e ,  je s te m  zad o w o lo n y .
W  b iu rz e  d ra  A m m a re lla  czeka ł ju ż  od d łu ż ­

szeg o  czasu  d r. B u rg e r . N ie sp o k o jn ie  w y g lą d a ł p rz e z  
okno , oczek u jąc  p rz y ja c ie la . P o w ita ł  g o  już  w e  
d rz w ia c h  n ie c ie rp liw e m  p y ta n ie m :

—  N o i c o ?  zn a la z łe ś  co, d o k to rz e ?
—  M a się  ro zu m ieć ! —  u śc isn ą ł m u  rę k ę  z ad o ­

w o lo n y . —  Ja k ż e ż  p a n u  po  w cz o ra jsz e j d eszczo w ej 
k ą p ie li ?

—  N ic  n ie  czu ję . W id o c z n ie  ta k  d o b rze  p o d z ia ­
ła ło  to  ro z la n e  w ino .

—  M usi p a n  p o s iad ać  s i ln ą  n a tu rę .
—  P a n ie , p rzec ież  sam o  p rz y s ło w ie  m ó w i: prae- 

sente medico n ih il nocet. ( W  obecnośc i le k a rz a  n ic  
n ie  szkodz i). T em  m niej m oże  coś za szk o d z ić  s a ­
m em u  lek a rzo w i. A le  do rzeczy , m ecen asie , co p a n  
z ro b ił ?

A m m a re ll z zad o w o len iem  zd a ł m u s p ra w ę  z o s ią ­
g n ię ty c h  re z u lta tó w .



12 N O W O ŚC I IL L U S T R O W A N E Nr. 3 9

—  C zyż to  m o ż liw e ?  — z a w o ła ł R o b e r t  z d u ­
m io n y . —  A  tu  p rz y p u sz c z a n o , że  w s z y s tk o  z o s ta ło  
zb ad an e  i s tw ie rd z o n e , n a w e t k ro p k a  n ad  i. P r z e ­
b ie g  s p ra w y  w y d a w a ł s ię  ta k i  c a łk o w ity , ca ła  tk a ­
n in a , ja k b y  z je d n e j n itk i...

—  A  m im o to  b y ło  w ie le  oczek  w  te j  tk a n in ie  
p rz e rw a n y c h . P a n  n a w e t  n ie  p rz y p u sz c z a , d o k to rz e , 
ja k  z d ra d liw ą  ro lę  w  k ry m in a l is ty c e  o d g ry w a ją  
b łęd y , ja k ie  p o p e łn ia ją  św ia d k o w ie  p rz y  czy n ie n iu  
sp o s trz e ż e ń . T rz e c h  m oże w id z ieć  te n  sam  p rz e b ie g  
w y p a d k u , a  k ażd y  będzie  o n im  inaczej op o w iad a ł. 
K a ż d y  p a tr z y  in n em i oczam i i inacze j p o jm u je . Ile  
r a z y  cz łow iek  sam  g o tó w  p rz y s ię g a ć  na  rzeczy , 
k tó re  p ó źn ie j o k azu ją  się  ty lk o  z łudzen iem .

—  J a k ie  p an  z te g o  w sz y s tk ie g o  w y p ro w a d z a  
w n io sk i ?

—  N a  ra z ie  je szcze  żadne . M uszę  n a jp ie rw  d o ­
w ied z ie ć  s ię , ja k i m oże b y ć  zw iązek  m iędzy  o w ą 
d am ą  do to w a rz y s tw a  b a ro n a , a n a szą  zb ro d n ią  i czy  
ta k i  zw iązek  d a  się  w y n a leźć .

—  W  jak i sp o só b  zdobędzie  p an  te  w iadom ości ?
—  N a  cóż m am y  n a  św iec ie  d e te k ty w ó w ?  J u ż  

w c z o ra j w ie c z ó r w ezw a łem  do s ieb ie  
je d n e g o  z n a jle p sz y c h  ta jn y c h  a g e n ­
tó w , k tó r y  ju ż  n ie ra z  p o m a g a ł m i, 
g d y  tr z e b a  b y ło  coś w y tro p ić . O trz y ­
m a ł on  odem nie  ju ż  p o trz e b n e  w s k a ­
zó w k i. O czek u ję  g o  la d a  ch w ila . Z a ­
n im  on  p rz y b ę d z ie , n ie  m o żem y  n ic  
ro b ić , ch y b a ... z je ść  śn ia d a n ie . P a n  
d o trz y m a  m i to w a rz y s tw a , d o k to rz e ?

W  czasie  śn ia d a n ia  n ad szed ł o cze­
k iw a n y  d e te k ty w . W y g lą d a ł  na  b a r ­
dzo  sk ro m n e g o  cz ło w iek a , b y ł bard zo  
n ie w y b re d n ie  u b ra n y , tw a rz  o p o sp o ­
li ty m  ty p ie ,  w  oczach  jeg o  ty lk o  k to ś  
b a rd z o  d o św iad czo n y  m ó g ł z a u w a ż y ć  
coś, co w sk a z y w a ło  n a  inne  zdo lnośc i, 
an iże li t a  d o b ro d u szn o ść , k tó r ą  n a  ze ­
w n ą trz  o k azy w a ł.

—  A  w ięc  K a r te r ,  czy  p an  n a ­
p e łn io n y  w iad o m o śc iam i, k tó ry c h  nam  
p o trz e b a  ? — p o w ita ł  g o  w eso ło  p r a ­
w n ik .

—  T ak , m nie j w ięce j, p an ie  m e ­
cen asie .

—  S iad a j p an  i ja z d a , c h w y ta j  za  
w idelec .

K ie d y  K a r te r  z a sp o k o ił po ch w ili 
sw ó j a p e ty t ,  a d w o k a t ro zp o czą ł:

— A  te r a z  g a d a j p an . M a p a n  
fo to g ra fię  ?

—  O to  je s t.
D e te k ty w  rz u c ił n a  s tó ł  fo to g ra fię  

w iz y to w e g o  fo rm a tu .
—  C óż to  z a  fo to g ra f ia ?  —  d o ­

p y ty w a ł  s ię  R o b e rt.
—  D am y  do to w a rz y s tw a  b a ro n a , 

p o trz e b u je m y  je j kon ieczn ie .
L e k a rz  o b e jiz a ł fo to g ra fię .
—  Ł a d n a , im p o n u jąca  p o s ta ć , n ie  

w y g lą d a , jak ...
P r z e r w a ł  so b ie , sp o g lą d a ją c  n ie ­

sp o k o jn ie  n a  d e te k ty w a .
—  M oże p a n  sp o k o jn ie  m ó w ić  —  

z a u w a ż y ł A m m a r e l l .—  K a r te r  m ilczy , 
ja k  ry b a . I le  ta je m n ic , j a k  p a n  p r z y ­
p u szcza , p o g rz e b a n y c h  j e s t  w  jego  
p ie rs ia c h .

K a r te r  ro ze śm ia ł s ię , p rz y ta k u ją c .
—  P a n  n ie  p rz y p u sz c z a , a b y  w ła ­

ś c ic ie lk a  ta k ie j ładne j b u z i b y ła  zd o ln a  do czeg o ś 
z łeg o  —  c ią g n ą ł d a le j a d w o k a t — n iech  je j p an  
s ię  d o b rze  p rz y p a trz y .  O czy  z d ra d z a ją  in t ry g a n tk ę . 
W  ja k i  sp o só b  z d o b y ł p an  fo to g ra fię , K a r te r z e ?

—  C zekałem  dz is ia j ra n o  p rz e d  pa łacem  b a ro n a  
n a  je d n ą  z p o k o jó w ek , k ied y  p rz y n ie ś li  m leko  do 
k u ch n i. P rz e d s ta w iłe m  się , jako  p om ocn ik  fo to g ra fa , 
k tó r y  n ied aw n o  o tw a r ł  sw o je  a te l ie r  i n am aw ia łem  ją , 
a b y  się  u  n a s  d a ła  fo to g ra fo w a ć . P rz e d s ta w iłe m  je j, 
że m ój sze f liczy  b a rd z o  ta n ie  cen y , a  w re sz c ie  d a ­
łem  je j do z ro zu m ien ia , że  d o s ta n ie  tu z in  fo to g ra f ii 
z a  d a rm o , je ś li jej się  u d a  po lec ić  n a sz  zak ła d  je j 
p a ń s tw u . M ojem u sze fo w i za le ż y  n a  te m , ab y  n a  
w y s ta w ie  m ó g ł w y s ta w ić  fo to g ra fie  w y so k o  p o ło żo ­
n y c h  o so b is to śc i. W  re z u lta c ie  p o k o jó w k a  sa m a  o k a ­
za ła  chęć  fo to g ra fo w a n ia  s ię , o ile  chodzi o je j  p a ń ­
s tw o , o św iad czy ła , że  to  s ię  n ie  u d a , g d y ż  b a ro n  
n ie  m a  te r a z  g ło w y  n a  ta k ie  r z e c z y ; z a ś  w ie lm o żn a  
p a n i?  p y ta m . T ej n iem a, o d p o w iad a , ty lk o  g o s p o ­
d y n i. P ro s iłe m , a b y  m n ie  chociaż  te j  z a re k o m e n d o ­
w a ła  i w te d y  po d łu g iem  g a d a n iu  d ow iedz ia łem  się, 
że  p an i g o sp o d y n i fo to g ra fo w a ła  się  w ła śn ie  n ie d a ­
w n o  w  p ie rw sz o rz ę d n e m  a te l ie r . P o k o jó w k a , n a  m ą 
p ro ś b ę , p o d a ła  m i a d re s  te g o  zak ła d u , a  w ied ząc  to , 
b y ło  m i już rzeczą  b a rd zo  ła tw ą  w c iąg n ąć  w ła śc i­

c ie la  z a k ła d u  do  sp isk u  i n ak ło n ić  g o , a b y  m i od­
s tą p ił  je d n ą  od b itk ę . G d y b y m  b y ł te g o  n ie  u z y sk a ł, 
b y łb y m  z w ró c ił s ię  w p ro s t  do b a ro n a , do czego  p an  
m n ie  up o w ażn ił.

—  D o sk o n a le  —  p o ch w a lił a d w o k a t. —  A  t e ­
ra z  d ru g a  część  p ań sk ieg o  z ad an ia  ?

—  T o b y ła  ju ż  rzecz  o w ie le  tru d n ie js z a . N a j­
p ie rw  zd o b y łem  w  b iu rze  m e ld u n k o w em  w iad o m o ść , 
g d z ie  p a n n a  A lb a n u s  b y ła  p rz e d te m  n a  s łu żb ie . O trz y ­
m ałem  s z e re g  a d re só w . W te d y  p rz y sz ło  m i n a  m y ś l, 
że  lep ie j b ędz ie  n a jp ie rw  w y w ied z ieć  się  u  k o g o ś , 
k to  zn a  d o b rze  s to su n k i b a ro n a  W o lf e rn a , o osobie  
p a n n y  A lb a n u s . Z n a jo m y  k o m isa rz  p o licy i w sk a z a ł 
m i ta k ie g o  cz ło w iek a , k tó r y  o n g i s łu ż y ł u  b a ro n a  
i c ie sz y ł s ię  jeg o  zau fan iem , G e r tz , ta k  s ię  n a z y w a  
ó w  s łu ż ą c y , b y ł d łu g ie  la t a  u  b a ro n a , w re szc ie  po­
ró ż n ili s ię  i s ą  d z is ia j śm ie r te ln y m i w ro g am i. W r a ­
cam  w ła śn ie  od G e r tz a  i p rz y p u sz c z a m , że to , co 
u s ły sz a łe m , w y s ta r c z y  p a n u  w  zupe łnośc i.

— T em  lep ie j. Co on p an u  o p o w ied z ia ł ?
—  W o lfe rn  i p an n a  A lb a n u s  z n a ją  się  ju ż  od 

d łu ż sz e g o  czasu .

— Mam tylko jedno pytanie do postawienia Siostrze.

—  A h !  —  zd z iw ił się  A m m are ll.
— P rz e d  o śm iu  la ty  p a n n a  t a  b y ła  d am ą  do to ­

w a rz y s tw a  u p rz y ja c ió łk i m a tk i b a ro n a . W o lfe rn  
z ło ż y ł te j p a n i w  je j d o b rach , k tó r e  leżą  g d z ie ś  
w  W e s tfa l i i ,  k ilk u ty g o d n io w ą  w iz y tę ; w  ty m  czasie  
p o zn a ł T e re sę  A lb a n u s . P o d o b a li s ię  so b ie  w z a je m ­
n ie  i z a rę c z y li s ię  w  ta je m n ic y . B a ro n  chcia ł te ż  
s ta n o w c z o  d o trz y m a ć  sw e g o  p rz y rz e c z e n ia , p o n ie ­
w aż  je d n a k  b y ł w  zu p e łn e j za leżnośc i od sw e g o  ojca, 
te n  o s ta tn i  sp rz e c iw ił s ię  te m u  z w iązk o w i s ta n o w c z o  
i s p r a w a  się  ro zb iła . M oże ta k ż e  b y ć , że  o k łam ał 
w  te n  sp o só b  d z iew czy n ę , a b y  od n ie j s ię  u w o ln ić . 
O na sp o k o jn ie  d o sy ć  p rz y ję ła  tę  zm ian ę  u czu ć  k o ­
ch an k a , m o ż liw e , że  m ia ła  n a  w id o k u  ja k ą ś  in n ą  
p a r ty ę ,  n ad z ie je  te  je d n a k  n ie  z iśc iły  się . P a n  W o l­
fe rn  i b y ła  jeg o  n a rz e c z o n a  n ie  z e rw a li  zu p e łn ie  
w ż a je m n y c h  s to su n k ó w . O d czasu  do czasu  w y m ie ­
n ia li p rz y ja c ie lsk ie  l i s ty ,  sk ła d a li so b ie  ży czen ia  
i ty m  podobne. K ie d y  b a ro n  zam ieszk a ł w  B e rlin ie  
z dz ieck iem , p a n n a  A lb a n u s  b y ła  w ła śn ie  tu  n a  p o ­
sadz ie .

W  te j ch w ili z ao fia ro w a ła  m u  s w e  u s łu g i do 
p ro w a d z e n ia  d om u  i op iek i n a d  dzieck iem , n a  co ba- 
ro n  c h ę tn ie  s ię  zg o d z ił. O na p o d z ięk o w a ła  za p o ­
sad ę  i ob ję ła  n o w e  sw e  o b o w iązk i. S ta r y  G e rtz

p rz y p u s z c z a , że  p a n n a  A lb a n u s  zg o d z iła  s ię  n a  tę  
zam ianę  ty lk o  d la te g o , że m ia ła  nad z ie ję , iż  z a a w a n ­
su je  k ie d y ś  n a  b a ro n o w ą  W o lf e rn . W  is to c ie  w  k o ­
łach  zn a jo m y ch  b a ro n a  p rz y p u s z c z a ją  n a  p ew n o , iż 
s p ra w d z i s ię  tu ta j  p rz y s ło w ie , że s t a r a  m iło ść  n ie  
rd z e w ie je . W sz e lk ie  p o z o ry  w sk a z u ją  je d n a k  n a  to , 
że  b a ro n  o p ie ra  s ię  ta k ie m u  zak o ń czen iu  s p ra w y . 
M iał on  c iąg le  n ad z ie ję , że p o z y sk a  d la  sieb ie  sw o ją  
s z w a g ro w ą , k tó rą  n a  sw ó j sp o só b  kochał. C zy  p a n u  
to  w y s ta r c z y , p an ie  m e c e n a s ie ?

D o k to r  A m m a re ll o d p o w ied z ia ł: — W  zupe łnośc i. 
D a je  to  d o s ta te c z n e  m o ty w y  czy n u .

— O ile? — rzucił dr. Burger.
—  T a  p an n ą  ch c ia ła  z ło w ić  b a ro n a , u s iło w a n ia  

sw e  p ro w a d z iła  ju ż  od  l a t  i p rz y p u s z c z a ła  m oże, że 
n a re sz c ie  o s iąg n ie  cel sw y c h  zab ie g ó w . N a g le  z a ­
c h o ro w a ło  dziecko , k tó re g o  c h ę tn ie  p ew n ie  p o z b y ­
ła b y  s ię  b y ła  w o g ó le  z dom u, m im o, że  is tn ien ie  
d z iec k a  czyn iło  k o n ieczn ą  je j  o b ecn o ść  w  d om u  b a ­
ro n a . B ez  d z iecka  b y łb y  b a ro n  p ro w a d z ił dom  po 
k a w a le rs k u . K u  w ie lk iem u  jej p rz e ra ż e n iu  n a g le  
p r z y b y w a  m a tk a  dziecka . W ie  o n a  do b rze , j a k  b a r ­

dzo se rc e  jej p a n a  p rz y w ią z a n e  j e s t  
do ta m te j k o b ie ty  i w id z i, że  p ew n e  
ju ż  z w y c ię s tw o  w y m y k a  je j s ię  z rą k . 
K to  w ie , czy  n ie  zn a la z ła  o n a  sp o ­
so b u , a b y  się  d o w ied z ieć  o p o ło w i­
cznej o b ie tn icy , dane j p rz e z  b a ro n o w ą . 
M ogła  s ię  w te d y  w  je j  u m y ś le  z ro d z ić  
m y ś l, p o d y k to w a n a  ro z p a c z ą : je ś l i  
b a ro n o w a  zg o d z i s ię  z o s ta ć  je g o  żoną , 
s ta n ie  s ię  to  ze  w z g lę d u  n a  dziecko , 
je ś l i  t e n  w z g lą d  o d p ad n ie , u s ta n ie  
w p ły w  b a ro n a  n a  m łodą  k o b ie tę . Ż e  
m ia ła  sp o so b n o ść  d o s ta ć  s ię  do p o ­
k o ju  c h o reg o , w iem y  ju ż  z z e s ta w ie ­
n ia  zezn ań  s io s t r y  M ary i i b a ro n o w e j.

—  P a n  w ięc  ca łk iem  p o w ażn ie  ju ż  
u w a ż a  p an n ę  A lb a n u s  za  w in n ą ?  —  
z a p y ta ł  zd u m io n y  R o b e r t.

—  Je sz c z e  n ie  zu p e łn ie . D o ty c h ­
czas  n ie  p o m y liłem  s ię  je s z c z e  w  m oich  
p rz y p u sz c z e n ia c h , m im o to  n ie  je s te m  
n a  ty le  n ie ro z u m n y , ab y m  ro b ił r a ­
ch u n ek  bez  g o sp o d a rz a . D ziecko  zo ­
s ta ło  o t r u te  m o rfin ą , n ie  m o żn a  p r z y ­
pu śc ić , że  m o rd e rc z y n i je s t  m orfin i- 
s tk ą , a lbo  p rz y p a d k o w o  'd o s ta ła  m o r­
finę w  sw e  ręce . W y b ra ła  t ę  tru c iz n ę , 
p o n iew aż  s tw ie rd z iła ,  że  b a ro n o w a  p o ­
s iad a  j ą  p rz y  sob ie  i p o n iew aż  p rz y ­
p u sz c z a ła , że  p o d e jrz e n ie  z w ró c i się  
p ra w d o p o d o b n ie  p rz e c iw k o  n ie j, je ś l i  
p rz y  n ie j z n a jd ą  flakon  z m orfiną . 
W id z ia ła  g o  sam a  w  rę k a c h  b a ro ­
n o w e j i w  ra z ie  p o tr z e b y  m o g ła  f a k t  
te n  p o św iad czy ć . Z  flakonu  b a ro n o ­
w e j n ie  m o g ła  u lać  tru c iz n y , a lb o ­
w iem , w e d łu g  tw ie rd z e n ia  b a ro n o w e j, 
flaszeczka  b y ła  p e łn a , k ied y  ją  r z u ­
ca ła  do o g ro d u . M oże b y ć , że  m ia ła  
te n  z a m ia r , a le  n ie  z n a la z ła  d o b re j k u  
te m u  sp o so b n o śc i, p o n iew aż  b a ro n o w a  
w id o czn ie  z a  p ręd k o  z a b ra ła  flakon  
z p o w ro te m  do k ieszen i z p ła szcza .

P rz y p u s z c z a m  w ięc , że  o n a  sa m a  
p o s ta ra ła  się  o tru c iz n ę . S k ą d  ? M iała 
za le d w ie  k ilk a  dn i czasu , a  zd o b y c ie  
m o rfin y  p rz e d s ta w ia  d o sy ć  d u że  t r u ­
dności. M ojem  zdan iem  w y b ra ła  d ro g ę  
je d y n ie  p ro w a d z ą c ą  do celu . U d a ła  s ie  

do k ilk u  le k a rz y , m a  się  ro zu m ieć , m ie szk a jący ch  
d a lek o , k tó r z y  jej zu p e łn ie  n ie  zn a li, o p o w ied z ia ła  
im , ż e  c ie rp i n a  n e w ra lg ię , a lbo  n a  ja k iś  in n y  s iln y
bó l i w  te n  sp o só b  p o s ta r a ła  s ię  o zd o b y c ie  r e ­
c e p ty , k tó r a b y  o d p o w iad a ła  je j zam ia ro m . Z d o b y ła  
m o że  n a w e t  w  te n  sp o só b  k ilk a  ta k ic h  re c e p t , k tó re  
n a s tę p n ie  k a z a ła  z ro b ić  w  k ilk u  ró ż n y c h  a p te k a c h . 
N aszem  zad an iem  będzie  te r a z  d o w ied z ieć  się , czy  
i sk ą d  p a n n a  A lb a n u s  d o s ta ła  m orfinę . J e ś l i  m i się  
u d a  s tw ie rd z ić , że w  o s ta tn ic h  dn iach  u z y sk a ła  
g d z ieś  d la  sieb ie  m orfinę , to  w y g ra l iś m y  w te d y  
s p ra w ę .

—  W ą tp ię ,  czy  z n a la z ł s ię  d o k to r , k tó r y h y  je j 
zechc ia ł w  ta k ie j s p ra w ie  iś ć  n a  rę k ę  —  o d ezw ał 
się  z p o w ą tp ie w a n ie m  d r. B u r g e r ;  —  m y  le k a rz e  
z z a sa d y  n ie  d o w ie rz a m y  p ac y e n to m , k tó r z y  chcą, 
ab y  im  z a p is y w a ć  m orfinę.

—  N ie w s z y sc y  le k a rz e  s ą  ta k  o b o w iązk o w i 
i su m ien n i ja k  p a n , d o k to rz e  —  o d p o w ied z ia ł a d w o ­
k a t  —  n ie s te ty !  d o s^ ć  je s t  ź ró d e ł, w  k tó ry c h  m o ­
żn a  d o s ta ć  m orfinę , le k a rz e , d ro g u e ry e , ch em icy  itd ,

''Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kawalerya francuska, spieszona, atakuje nieprzyjaciela.

Misya albańska w Europie.
(Do illustracyi na str. 4).

W o jn a  b a łk a ń sk a  w e  w s z y s tk ic h  sw y c h  fazach  
ju ż  s ię  sk o ń czy ła . W s z y s tk ie  sp o rn e  s p r a w y  z o s ta ły  
ju ż  jak o  ta k o  z a ła tw io n e , p o z o s ta ła  je d y n ie  n ie  ro z ­
s t r z y g n ię tą  s p r a w a  A lb an ii. M o c a rs tw a , w sk u te k

Manewry w ojsk m ocarstw  europejsk ich :
W czasie szturmu przez drut kolczasty.

dzieć  sw e g o  p u p ila , k tó r y b y  p o zw o lił n a  p o w o ln e  
p rz e s ią k a n ie  w p ły w u  d an eg o  m o c a rs tw a .

A b y  w  te j s p ra w ie  u z y sk a ć  jak ie ś  p o ro zu m ien ie , 
p ro w iz o ry c z n y  rz ą d  a lb ań sk i w y s ła ł  do e u ro p e jsk ic h  
rz ą d ó w  sp e c y a ln ą  m isy ę , k tó r a  o b jeżd ża  w sz y s tk ie  
d w o ry  i k tó r a  p rz e d k ła d a  ż y czen ia  lu d n o śc i a lb a ń ­
sk ie j.

Żołnierze angielscy bronią przejścia przez wieś.

c e ry  p o  okolicy . Z  je d n e g o  ta k ie g o  sp a c e ru  n ie  w ró ­
c ił ju ż  w ięce j. C zekano  n a ń  k ilk a  dn i, poczem , k ied y  
n ie  d a w a ł ż ad n eg o  z n a k u  ż y c ia , p o d ję to  p o sz u k i­
w a n ia  w  o k o licy , p rz y p u s z c z a ją c , że  z ab łą k a ł s ię  
w  g ó ra c h  i u le g ł n ie szczę ś liw em u  w y p ad k o w i.

P o  u c ią ż liw y c h  k ilk u d n io w y c h  p o szu k iw an iach  
znalez iono  je g o  k ap e lu sz  w  p o b liżu  n ied a lek o  p ły -

Manewry w ojsk m ocarstw  eu ro p e jsk ich : Główne kuchnie polowe, zaopatrujące aimię francuską w żywność w czasie manewrów.

M anewry w ojsk m ocarstw  eu ropejsk ich :
Armia niemiecka odpoczywa po uciążliwym marszu. Przy kuchni polowej z dobrym apetytem.

p ró śb  lu d n o śc i a lb ań sk ie j u tw o rz y ły  z A lb a n ii s a ­
m o dzie lne  k s ię s tw o , w  k tó re m  n a  ra z ie  p ro w a d z i 
r z ą d y  p ro w iz o ry c z n y  g a b in e t  i b y ły  w ó d z  tu re c k i 
E s s a d  basza .

W y b ó r ,  k to  m a  z a s ią ść  n a  t r o n ie  a lb ań sk im , 
p rz e d s ta w ia  w ie lk ie  p o lity c z n e  tru d n o śc i. K ażd e  
z w ięk szy ch  m o c a rs tw  E u ro p y  ch c ia ło b y  ta m  w i-

Zniknięcie patryarchy serbskiego.
C iche m ie jsce  k ąp ie lo w e  G a s te in  s ta ło  s ię  n a g le  

p rzed m io tem  o g ó ln eg o  z a in te re s o w a n ia . P rz e d  k ilk u  
ty g o d n ia m i p rz y b y ł ta m  n a  k u ra c y ę  p a tr y a rc h a  
s e rb sk i, L u c y a n  B o g d an o w icz . B y ł on n e rw o w o  ch o ry  
i lu b u jąc  s ię  w  sa m o tn o śc i o d b y w a ł d łu ższe  spa-

n ące j rz e k i. T ak że  z sam ej rz e k i w y ło w io n o  części 
je g o  u b ra n ia . P rz y p u s z c z a ją  w ięc , że  p a t r y a rc h a  
u to n ą ł, a lbo  te ż .. . .  u to p ił s ię  ro z m y śln ie .

W  k ażd y m  ra z ie  ca ła  s p r a w a  o k ry ta  je s t  n a  
ra z ie  ta je m n ic ą , g d y ż  c ia ła  jeg o  n ie  zna lez iono .
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N areszcie  doczekaliśm y się z B ałkanu  radosnej w ie­
ści. Pokój pom iędzy T u rcyą  i B u łgaryą  zaw arto , B uł­
g a rzy  w ysz li z całej im prezy z kw itk iem , su łtan  może 
m ów ić o szczęściu. W obec tego  pow inien podziękow ać 
serdecznie, nie ty le  A llahow i, ile G rekom  i Serbom , 
g d y b y  bow iem  nie oni, nie by łby  dziś siedział w  A drya- 
nopolu, ani dy k to w ał w arunków .

S łusznie pow iadają , że fo r tu n a  kołem  się toczy . 
N a początku  w ojny  bałkańsk iej tryum fow ali B ułgarzy , 
na  końcu m usieli spuścić nos n a  kw in tę , k to  in n y  bę­
dzie jad ł te  k a sz tan y , k tó re  oni w yciągali z ognia. 
Ogółem zy sk a  B u łgarya  te ry to ry a ln ie  około siedm iu 
i pół ty s iąca  k ilom etrów  kw ad ra to w y ch , nie opłaci się 
przecież sk ó rk a  za w ypraw ę, jeś li się zliczy szkody 
m aterya lne  i m oralne, jak ie  ju ż  poniosła i jak ie  ją  
jeszcze czekają.

W y g in ą ł lub okaleczał k w ia t m ęskiej ludności, upa­
dło ro ln ic tw o , handel i przem ysł, s tracono  k re d y t i zna­
czenie. D ziś B u łg a ry a  zajm uje na B ałkanie zam iast do­
m inującego s tan o w isk a , bardzo podrzędne, hen daleko 
gdzieś poza C zarnogórą.

Do teg o  dodać należy, że czeka j ą  jeszcze  w yp ła­
cenie odszkodow ania w ojennego, a to  w yniesie  podo­
bno n iezby t w iele, bo ty lk o  około m iliarda, a  tu  k asy  
p aństw ow e zupełnie próżne, a ludność ta k  zubożała, 
■że n aw et najdzieln iejszy  c. k . in sp ek to r podatkow y 
p rzy  pom ocy znanych  z energ ii egzeku to rów  nie po­
trafiłby  w ygn ieść  ani halerza.

K ró l F e rdynand  zw rócił się podobno w  drodze dy ­
plom atycznej do W iednia , z p rośbą o pomoc, h r. B erch­
to ld  odpow iedział, że m ógłby  p rzysłać  k ilk a  w agonów  
w yżej w ym ienionych  funkcyonaryuszy , obsługujących  
z ta k ą  p recyzyą c. k . śrubę  podatkow ą, zw łaszcza, że 
pomimo pom yślnych  k o n ju n k tu r pana  S zlach tow skiego , 
w  G alicyi będą oni teg o  roku  skazan i na  ogólne bez­
robocie, tam  zaś m ogliby  się zdać na  co.

N a sam ą w iadom ość o tem  postanow ien iu  hr. B erch- 
to ld a  odetchnęli nasi ga licy jscy  c. k . podatn icy , a n ie­
jeden  z n ich  w yszep ta ł z u lg ą : „D aj ci Boże zdrow ie 1 
Raz przecież pow iedziałeś m ądre słow o !u Gorzej n a ­
to m ia s t p rzy jęli to  B ułgarzy , zagrozili bow iem  rew o- 
lucyą, a  zajęli ta k  stanow czą  w obec sw ego  rządu  po­
s taw ę , iż zastępcy  m o carstw  ościennych, nie czując 
się  bezpiecznym i i bojąc się nadprogram ow ych  ow acyi, 
zbierają i pakują na g w a łt sw e  m anatk i, by być g o ­
tow ym i każdej chw ili do w yjazdu .

G w iazda K oburgów , k tó ra  do tąd  św ie c i ła 'ta k  ja ­
sno, zaćm iona zupełnie, B ułgarom  p rze s ta ł im ponow ać 
n aw e t do tężny  o rg an  pow onienia jeg o  k ró lew skiej m o­
ści, n iedaw no taK dum nie w zniesiony , dziś opuszczony 

. do pół m asz tu ...
W yobrażam  sobie, ja k a  czarna  rozpacz m usi g ryźć  

poczciw ego F e rd z ia ! N ie dość, że nie będzie się  k o ro ­
now ać w  C arogrodzie na  Sym eona II ., n ie będzie m u 
danem  n aw et przejechać się po E uropie  i zaw adzić
0 B erlin , gdzie  p rzygo tow aną  dlań  laskę  m arszałkow ską 
ofiarow ano tym czasem  kró low i K onstan tynow i.

A  ów A jaks, po nieudałym  debiucie o ra to rsk im  
w  B erlinie, pew niejszy  ju ż  siebie, bo nie w idząc u sw ego 
boku energicznej m ałżonki, podążył incognito do P a ­
ryża , by uścisnąć dłoń pana  R ajm unda P oincarego
1 przypom nieć m u o obiecanej pożyczce. N iew ątpliw ie 
w yg łosi p rzy  te j sposobności m ow ę, o k tó rą  z kolei 
pow inn i się zguiew ać N iem cy.

Ba, n aw e t k ró l P io tr  se rb sk i w yb iera  się w  po­
dróż po E uropie  i zapow iedział ju ż  w izy tę  u  sw ego 
szw ag ra , W ik to ra  E m anuela, nie może się  na tom iast 
zdecydow ać, czy do W iedn ia  m a sam  pojechać, czy 
też  w ysłać  sw ego  syna, k tó ry  lepiej zna się na  e ty ­
kiecie d w orsk ie j, niż papcio dobrodziej.

W ogóle  s to su n k i m iędzy m onarchią austryacko-w ę- 
g ie rsk ą  a S erb ią  znacznie się popraw iły , zdaje m i się, 
że ekscellencya B erch to ld , k tó ry  s ta le  czy tu je  m oje 
k ron ik i, m usiał m i przyznać, że m iałem  racyę, naw o 
łując do zgody z najb liższym  sąsiadem , dostarczającym  
nam  sm acznej w ieprzow inki. P a n  P asicz  kąpie się, 
zdaje m i się, w  M aryenbadzie (a m oże i w  K arlsba­
dzie), au s try ack ie  m in is te rs tw o  przygo tow ało  ju ż  p ro ­
je k t t r a k ta tu  handlow ego co do s to su n k u  m iędzy Au- 
s tro -W ęg ram i a Serbią. P ro je k t zo stan ie  w ysłany  na 
razie  nieurzędow o do B elgradu  celem zbadania, a  po 
pow rocie P asicza  n a  łono rodziny, stanow ić  będzie 
podstaw ę dalszych  układów .

Chodzi jed n ak  o to , aby nasi panow ie ag rary u sze  
nie w etknę li tam  sw ego nosa i nie założyli sw ego 
„ v e ta “ , rzekom o w  obronie zagrożonego ro ln ic tw a, nie 
pom nąc, że w  ten  sposób działają znów  na  n iekorzyść 
ludności m iejskiej, skazanej na  pow olne w ygłodzenie . 
Jeśliby  się udało o tw orzyć  g ran ice  d la  obcego bydła, 
m oglibyśm y żyw ić bodaj nadzieję, że w rócą te  szczę­
śliw e czasy , iż p rzecię tny  obyw ate l Golicyi i Głodo-

m ery i bodaj raz na  tydzień  będzie się m ógł do sy ta  
u raczyć  m ięsem .

N a raz ie  m usim y się posług iw ać sybery jsk im  zw y­
czajem , to  je s t  jadam y , dajm y na  to  ziem niaki „z  pry- 
dum koju", gdyż  w yobrażam y sobie, że to  nie one, a le 
m ięso... Jeśli zaś pójdzie ta k  dalej w  ty m  sam ym  s to ­
sunku , to  w k ró tce  nie będzie nas s ta ć  n aw e t i n a  zie­
m niaki, k tó re  ogrom nie ucierp iały  z pow odu niepogody 
i w obec teg o  poszły szalenie w  górę. Ja k  zaś n iepo­
goda  dała  nam  się we znaki, w y sta rczy  pow iedzieć, iż 
nie obrodziły  w  ty m  roku  n aw e t k a sz tan y  na  p lan ta- 
cyach, w obec czego zarząd  ogrodów  m iejskich , p o s tę ­
pując, ja k  ów  b iblijny  jegom ość, kazał część ich  w y ­
rąbać, b o w iem : „d rzew o, nie przynoszące ow ocu, m a 
być w ycię te  i w  ogień rzucone “ .

W praw dzie  zdanie to  odnosi się do fig, a  nie do 
kasz tanów , może przecież być do n ich bardzo pięknie 
zastosow ane.

A  by łby  ju ż  czas na jw yższy , aby s to su n k i nasze 
ekonom iczne jak o ś  się uporządkow ały , zw łaszcza, że, 
ja k  w idzim y, n a  B ałkanie zapanow ał w zg lędny  spokój.

P ie rw szy  cios d o tk n ą ł au s try ack i handel i przem ysł 
po aneksy  i B ośni, k iedy  to  n a  całym  p raw ie  półw y­
spie bałkańsk im  rozpoczęto bo jko tow ać nasze w yroby . 
O sta teczny  cios zadano jed n ak  dopiero w  r . 1 9 1 2 . 
W ed łu g  zapew nienia pism  ro sy jsk ich  w  ciągu  sześciu 
m iesięcy k ry zy s  bałkańska  w yw ołała  w  A ustro -W ę- 
g rzech  3 9 8  b an k ru c tw  na ogólną sum ę 13 4  m iliony 
koron , nie licząc całej fa lang i d robnych  p rzedsięb io rstw , 
k tó re  upad ły  w  ty m  czasie, w yrzucając  n a  b ru k  ty ­
siące robo tn ików  i w szelakiej służby.

W  o sta tn ich  m iesiącach liczba ban k ru c tw  w p raw ­
dzie się zm niejszyła, przecież i te raz  zw in ięto  cały 
szereg  przedsięb io rstw , gdyż ogólne w arunk i handlo- 
w o-przem ysłow e nie zdołały się jeszcze  popraw ić.

A jen t ro sy jsk i finansow y w e W iedniu , jak iś  pan 
O strogrodzk i, je s t  przecież zdania , że z ow ego k ry ­
zysu nie m ożna snuć zb y t pesym istycznych  w niosków , 
gdyż całe A u stro -W ęg ry , z w y ją tk iem  G alicyi, B uko­
w iny  i K roacy i, są  sam e w  sobie bardzo boga te ...

D obrze p rzynajm niej, że za g ran icą  m ają o nas ta k  
dobre w yobrażenie , ła tw ie j będzie o k red y t. B iedna 
G alicya, ona zaw sze m usi być upośledzoną.

W ed ług  obliczeń d ra  Fellm era, p rzedstaw ionych  na 
kongresie  s ta ty s ty c z n y m  w e W iedniu , m a ją tek  obu po­
łów  m onarch ii w ynosi razem  sto  dw adzieścia sześć 
m iliardów  koron .

W  nadziei, że te raz  w szy stk o  śię popraw i i dum ny 
z teg o , że w ed ług  ow ego obliczenia z w spólnego ce­
sa rsk o  i k ró lew skiego  m ają tk u  w ypada  na  m oją g łow ę 
ponad dw a i pół ty s iąca  ko ron , zaciągnąłem  w  ubie­
g łym  ty g o d n iu  k ró tk o te rm in o w ą pożyczkę i p ostano ­
w iłem  w ybrać  się na odpust do Mogiły.

J e s t to , ja k  w iadom o, o s ta tn ia  w ycieczka K rako ­
w ian  przed zimą.

W  niedzielę było zakończenie odpustu , pogoda, 
choć niepew na, przecież z biedą do trzym ała  do w ieczora, 
pobożnych pątn ików  w ięc, k tó rz y  chcieli napić się p iw a 
na  św ieżem  pow ietrzu , nie brak ło . G rom ady całe po­
dąży ły  koleją, końm i lub p iechotą.

Ja , jak o  s ta teczn y  obyw ate l, zacząłem  się z a s tan a ­
w iać nad  tem , jak i w ybrać  rodzaj podróży. N ajw ygo­
dniej by łoby  ko leją , lecz n asza  D yrekcya, hołdu jąc t r a ­
dycyjnem u szparsystem ow i, z reg u ły  daje  mniej w ozów , 
n iżby ich dać należało i n ic sobie z teg o  nie robi, że, 
za  sw e w łasne  pieniądze, g n io tą  się pasażerow ie, ja k  
śledzie w  beczce.

G dym  pew nem u kolejarzow i, k tó ry  aż w yłysia ł z tego , 
iż ta k  m yśli nad „e rszp a ru isam i11 d la  skarbu  p ań stw o ­
w ego, robił z tego  pow odu w y rzu ty , odpow iedział m i :

—  Co się pan znasz n a  t e m ! Im  w iększy  ścisk  
w  w agonie , tem  cieplej, a te raz  przecież je s ień !

—  Jeśli zim no, to  p a lc ie ! — odpow iedziałem .
— N a m iłość B o g a ! Co pan m y ś lis z ? ! .. .  P alić  

w olno dopiero od październ ika...
—  A  gd y b y  ta k  w e w rześn iu  spad ł ś n ie g ?
—  Rzecz p ro s ta , że nie ogrzew alibyśm y w ozów , 

gdyż to  je s t  vis major, a  za nie kolej nie o d p o w iad a !
— Do ban i z tak im  in te re s e m ! — pow iedziałem  

sobie i zrezygnow ałem  z ja zd y  koleją.
T eraz znów  sęk , a  w  ty m  sęku  dziura , czy w y ­

nająć dorożkę, czy  też  użyć trad y cy jn e j fu rk i z pod 
M ogilskiej ro g a tk i...

B a... ale znów  tru d n o ść , p raw ie  nie do p o k o n a n ia ! 
Ze śródm ieścia nie do stan iesz  się tam , chyba n ak ład a ­
jąc k ilk a  k ilom etrów . F ijak ie r śp iew a ta k ą  cenę, że aż 
w łosy  s ta ją  dęba n a  g łow ie, do tego  jeden  z p rzy ja ­
ciół p y ta , czy je s tem  ubezpieczony, bo d roga  bardzo 
n iepew na, szczególniej w  obrębie W ielkiego K rakow a...

F u rk a  tak że  niebezpieczna, ju ż  choćby z teg o  ty lko  
pow odu, że p rak tyczny  km io tek  chciałby na  niej u lo­
kow ać ja k  najw ięcej pą tn ików . Ścisk  w ięc, niczem 
w  k rakow sk im  tram w aju , albo w  pociągu, ta k  zw a­
nym  w ycieczkow ym , n a  c. k . kolei państw ow ej. To 
jedno je s t  pochw ały  godnem , iż nasze K asie  i M ary­
sie, k tó re  w  niedzielę sp ieszą tłum nie do M ogiły, n a ­

śladu jąc  sw e  panie, s tro ją  się ty lk o  w  w ązk ie  suknie, 
w obec czego po dw ie zm ieszczą się n a  jednem  siedze 
n iu , g d y  daw niej d la  jednej m ało było m iejsca. Roz­
siadała  się szeroko, by  przypadkiem  n ie  pom iąć falban 
i falbanek.

Z d rugiej znów  s tro n y  baczny o b se rw a to r może 
spostrzedz , ile n o w a m oda sp raw ia  k łopo tów  płci n a ­
dobnej ! J a k  ta k a  b iedaczka nam ozoli się, zanim  w  tem  
spę tan iu  dostan ie  się na  fu rk ę !  Już  rezygnu je  z w y­
cieczki, n a  m yśl jed n ak , jak ie  ją  tam  czekają  p rzy jem ­
ności, oblana pąsem  ze w s ty d u , unosi, o ile  się da, 
k rępu jące  ru ch y  jej sza tk i, co gap iący  się p rzed s taw i­
ciele płci, ta k  zw anej, brzydkiej, p rzy jm ują  oklaskam i 
i w iw atam i.

Po  drodze czyhają  n a  podróżujących  fu rk ą  inne 
jeszcze n iebezpieczeństw a. W oźnice na  dość w ązkiej 
d rodze u rządzają  form alne w yścig i, n araża jąc  na  szw ank  
pobożnych pątn ików , k tó rz y  n aw et nie p rzeczuw ają, 
ja k  ła tw o  m ogli d o s tać  się do K ró les tw a  N iebieskiego. 
Im  w ięcej razy  obróci k tó ry  m iędzy K rakow em  a Mo­
g iłą , tem  dochód w iększy .

P ozosta ła  m i w ięc podróż piesza, ale n a  nią, ze 
w zględu  n a  w iek  podeszły  i lekk i reum atyzm , jak o ś  
się zdecydow ać nie m ogłem . Z rezygnow ałem  w ięc z p rzy ­
jem ności, jak ie  m ogło m ieć m oje ciało i mój duch  i po­
szedłem  n a  piw o.

I  k to  w ie, czy  dobrze się n ie sta ło , żem  nie opu­
ścił g ro d u  K rakusow ego , każdy  bow iem , k to  w  ow ą 
niedzielę by ł w  M ogile, potem  przez dni k ilka nie m ógł 
p rzy jść  do siebie. S ta rs i narzekali, że ich  kości bolą, 
m łodzi sk a rży li się na  n iedom ogę żołądka, a pew ien 
m ały  W ładzio , rodem  pono z Zabierzow a, przez cały  
poniedziałek popijał ty lk o  g o rzk ą  w odę... T akie to  są  
s tra szn e  sk u tk i odpustow ych  k iszonych  ogórków  i.śliwek.

W  ty m  sam ym  czasie m ożna było tak że  urządzić  
w ycieczkę n a  w y staw ę  A d ry a ty ck ą  w e W iedn iu , k tó ra  
je s t  p ięknym  przykładem , ja k  się robi deficy t. K ona 
b iedaczka pow oli i zdaje się, że w n e t ju ż  „po d ług ich  
a  do leg liw ych  cierpieniach finansow ych" przen iesie  się 
do w ieczności, pozostaw iając  po sobie jeno  bolesne 
w spom nienie. N ic je j już  nie u ra tu je , n aw e t żaden k i­
nem atograf, choćby w  nim  pokazyw ali nędzę G alicyi 
w  obrazach.

Do W iedn ia  sam  się nie w ybrałem , s ta n ą ł na  p rze­
szkodzie b rak  czasu , obligow ałem  n a to m ias t m ego p rzy ­
jac ie la  po litycznego , pana  W ład y sław a , o k tó ry m  dość 
często  w  kronice w spom inam , by tam  pojechał, k o rzy ­
s ta ją c  z urlopu, w szy stk o  og lądnął, a  n astępn ie  mi 
opow iedział.

P oniew aż je s t  to  bardzo  w ia ry g o d n y  człow iek, będę 
m iał tan io  au ten ty czn e  w iadom ości i n ie om ieszkam  
się niem i podzielić z P . T. C zytelnikam i.

N a zakończenie w zm ianka z dziedziny m ody.
E leganck ie  A m erykank i w prow adziły  now y zw yczaj. 

W yb iera jąc  się na  bal, zak łada ją  na nogę krokom ierz , 
w ed ług  k tó reg o  m ożna potem  obliczyć, ile k ilom etrów  
zrobiły  na  cel dobroczynny. R ekord  zdobyła  m iss S te- 
vens, w ynalazczym  sp o rtu , k tó ra  w  jednym  m iesiącu 
p rze tań czy ła  sto  p ięćdz iesią t k ilom etrów . P o w sta ła  na­
w e t ju ż  in s ty tu c y a  „zaprzysiężonych" sędziów  d la  ści­
słej kon tro li.

Sądzę, że w  najb liższym  karn aw ale  i nasze ele- 
g an tk i|[p ó jd ą  w  ślad y  sw ych  am erykańsk ich  koleżanek.

P a p i e r k i  i t u t k i  
c y g a r e t o w e

ABADIE
PARYŻ

Do nabycia we wszystkich trafikach

R ó ż o w e  p o l i c z k i  c z y l i  „ k o l o r y  t w a r z y "  u p i ę ­

k s z a j ą  c h o ć b y  n a j b r z y d s z ą  t w a r z !

K a ż d a  p a n i, czy  m łoda , czy  s t a r s z a ,  p o w in n a  w  p ie rw ­
szy m  rz ęd z ie  d bać  o to . N ie d o k re w n e  b lo n d y n k i 
o b lad e j tw a rz y ,  b ru n e tk i o m a rm u ro w e j b ia ło śc i —  
te  w s z y s tk ie  z d ra d z a ją  c h o ro b liw y  s ta n , je ś l i  n ie  p o ­
k ry ją  g o  w  sp o só b  s z tu c z n y  i n ie sz k o d liw y ! L a i t  
des R o se s  (m leko  z ró ż )  w y ro b u  I n s ty tu t u  p h y sio - 
p la s ty c z n e g o  w  P a ry ż u  n a d a je  b lad y m  w a rg o m  i p o ­
liczkom  n a ty c h m ia s t  po  u ż y c iu  c u d o w n y  s z k a r ła t .  
P o d  k a ż d y m  w zg lęd em  n ie sz k o d liw y  to a le to w y  ś r o ­
d ek , n ie  n iszczący  ch o c iażb y  n a jd e lik a tn ie jsz e j p łc i. 
C ena  K  2 -5 0 . —  G łó w n y  sk ła d  n a  A u s tr o -W ę g ry :  

Mr. Leszek Śladowski n a d w . d o s ta w c a , Lwów,
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M anewry w ojsk m ocarstw  europe jsk ich :
Cesarz Wilhelm (X ) na polu manewrów w towarzystwie gen. Pollio (Włochy), gen. Moltkego Dowódcy manewrów francuskich, generałowie Pau (1), Joffre (2) i Castelnau (3).

(Niemcy) i gen Conrada von Hotzendorfa (1) (Austro-Węgry).

Śmiały lot.
N iem cy  o g ło s iły  k o n k u rs  lo tn ic z y  z n a g ro d a m i 

n a  su m ę  3 0 0 .0 0 0  m a re k , a  n a jw y ż s z ą  n a g ro d ę  u z y ­
s k a  te n  lo tn ik , k tó r y  w  p rz e c ią g u  d o b y  p rze lec i 
1 4 0 0  k im . b ez  w y lą d o w a n ia .

M iędzy in n y m i śm ia ły m i a w ia to ra m i s ta n ą ł do 
k o n k u rs u  ta k ż e  A lz a tc z y k , lo tn ik  S to e ff le r , k tó r y  
p rz e d  k ilk u  d n iam i w z lec ia ł w  M iilhuzie , ab y  p rz e le ­
c ieć do G ru z d z ią c a  w  P ru s a c h  K ró le w sk ic h .

L o tn ik  o d ra z u  w z n ió s ł s ię  n a  w y so k o ść  2 0 0 0  m . 
i bez p rz e s z k o d y  p rz e le c ia ł n ad  F ry b u r g ie m , S t u t t ­
g a r te m , B a m b e rg ie m  i D re z n e m . Z p o w o d u  g ę s te j 
m g ły , n ad  ra n e m  s t ra c i ł  o ry e n ta c y ę ;  lecąc  je d n a k  
bez o d p o czy n k u  d a le j, z n a la z ł się  w n e t  z a  g ra n ic ą  
ro s y js k ą . O b liczy w szy  w e d łu g  cza su , że  p rz e le c ia ł 
ju ż  oko ło  1 1 0 0  k im . p o s ta n o w ił w y lą d o w a ć .

n iep o k ó j, jak i z a w is ł n ad  E u ro p ą , c iąg łe  n o w e  p o ­
w ię k sz a n ia  a rm ii i zm ian y  ich  s y s te m u  u z b ro je ­
n ia , d a ją  co raz  w ię k sz ą  p o d n ie tę  do u rz ą d z a n ia  m a­

n e w ró w  n a  o g ro m n ą  sk a lę , z  z a s to so w a n ie m  w sz e l­
k ich  n a jn o w sz y c h  w y n a la z k ó w .

A e ro p la n y , s t a tk i  n a p o w ie trz n e , n o w e  a rm a ty ,

Zniknięcie pa try a rch y  serbsk iego : Patryarcha Lucyan 
Bogdanowicz, który zginął w okolicy Gasteinu.

K ie d y  o p u śc ił s ię  n a  z iem ię , do w ied z ia ł s ię , że  
je s t  p o d  P ło ck iem . P o le c ia ł w ięc  d a le j, chcąc  d o s ta ć  
s ię  do K ijo w a . M g ła  je d n a k  n ie  p o z w o liła  m u  n a  
d o b rą  o ry e n ta c y ę  i, lą d u ją c  po  d ro d z e  w  K u tn ie , d o ­
ta r ł  w k o ń cu  do W a rs z a w y , g d z ie  se rd eczn ie  b y ł 
g o szczo n y  p rz e z  w a rsz a w sk ic h  sp o r tsm a n ó w .

O d p o cząw szy , d o w ró c ił S to e ff le r  z n o w u  d ro g ą  
p o w ie tr z n ą  do dom u.

M a n e w r y  w o j s k  m o c a r s t w  
e u r o p e j s k i c h .

Z e w s z y s tk ic h  s t ro n  E u ro p y  n ad ch o d zą  w ia d o ­
m o śc i o w ie lk ic h  m a n e w ra c h , jak ie  o d b y w a ją  obecn ie  
a rm ie  w s z y s tk ic h  w ie lk ich  m o c a rs tw . O s ta tn ie  w o jn y , Śmiały lo t:  Awiator Stoeffler przed hangarem „ A wiaty “ w Warszawie. (Fot. M. Fuks, Warszawa).

M anewry w ojsk m ocarstw  en ropejsk icb : Prez, Francyi, Poincarć, na polu manewrów ciężkiej artyleryi francuskiej.

►
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Członkowie konnego oddziału na ćwiczeniu prdbnem.

Zjazd ogólno-austryackiej organizacyi 
drukarskiej w Krakowie.

P rz e z  k ilk a  dn i o b rad o w a ł w  K ra k o w ie  d u ży  
z jazd  d e le g a tó w  zaw o d o w ej o rg a n iz a c y i d ru k a rz y , 
o b e jm u jące j ca łą  A u s try ę . O rg a n iz a c y a  ta ,  je d n a  z n a j­
s ta rs z y c h  i n a jz a so b n ie jsz y c h  o rg a n iz a c y i zaw o d o ­
w y ch , z a jm u je  w  a u s try a c k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m  
b a rd z o  p o w a ż n e  s ta n o w isk o .

W y w a lc z y w s z y  sob ie  cenn ik  p lac , p o siad a  w ła ­
sn ą , d o sk o n a le  z o rg a n iz o w a n ą  K a sę  zap o m o g o w ą , 
K a sę  ch o ry c h , b iu ro  p o ś re d n ic tw a  p ra c y , w y d a je  
k ilk a  p ism  zaw o d o w y ch  w  ró ż n y c h  języ k ach .

Z jazd  w  K ra k o w ie  z o s ta ł b a rd zo  liczn ie  ob esłan y . 
P rz y b y ło  n ań  p rz e sz ło  4 0  d e le g a tó w  z ró ż n y c h  m ia s t 
całe j l u s t r y  i, o raz  s z e re g  p o s łó w  p a r la m e n ta rn y c h . 
O b rad y  o d b y w a ły  się  w n o w o  w y b u d o w a n e j sa li 
m ie jsk ie j K a s y  c h o ry c h  w  K ra k o w ie . U c z e s tn ic y  
z jaz d u  p o za  o b rad am i, k tó re  d o ty c z y ły  s p ra w y  n o ­
w eg o  cen n ik a  d ru k a rsk ie g o , zw ied za li ta k ż e  p a ­
m ią tk i K ra k o w a , o raz  k o p a ln ie  w  W ie liczce .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  u c z e s tn ik ó w  o b rad  
podczas posied zen ia .

P r z e d  p o p i s e m  k o n n y c h  S o k o ­
ł ó w  k r a k o w s k i c h .

Z ało żo n y  p rz e d  n ie d a w n y m  czasem  o d d z ia ł k o n n y  
k ra k o w sk ie g o  „ S o k o ła “ , dz ięk i s ta ra n io m  i zab iegom  
p re z e s a  o d d z ia łu , p . d ra  K az im ie rz a  O s tro w sk ie g o ,

P rzed popisem  konnych Sokołów k rakow sk ich :

n o w e  sp o so b y  a ta k o w a n ia  i w a lk i, w s z y s tk o  to  b y w a  
w y p ró b o w a n e  n a  m an ew rach .

A rm ia  n iem ieck a  o d b y ła  te g o  ro k u  m a n e w ry  n a  
Ś lą s k u  w  o k o licy  L ig n ic y  i Ś w id n icy . N acze ln e  d o ­
w ó d z tw o  sp o c z y w a ło  w  rę k a c h  d o św iad czo n y ch  g e  
n e ra łó w  v o n  S tr a u tz a  i  v o n  P r i tz e lw i tz a .  N a  m a­
n e w ra c h , k tó r e  t r w a ły  t r z y  d n i, ob ecn y  b y ł c esa rz  
W ilh e lm  z ca łym  sw y m  sz ta b e m , o raz , jak o  go śc ie , 
sz e f g en . s z ta b u  a u s try a c k ie g o  i w ło sk ieg o .

M an ew ry  fra n c u sk ie  o d b y w a ły  s ię  w  oko licy  T u ­
lu zy . B ra ł w  n ich  u d z ia ł m in is te r  w o jn y  E tie n n e , 
a  d o w o d z ili g e n e ra ło w ie  P a u  i C hom er. N a po le  m a ­
n e w ró w  p rz y b y ł ta k ż e  p re z y d e n t F ra n c y i ,  P o in c a re , 
k tó r y  w  p rz e je ź d z ie  b aw ił w  T u lu z ie .

B a rd zo  c iek a w e  b y ły  m a n e w ry  a rm ii an g ie lsk ie j, 
k tó r e  o d b y w a ły  s ię  w  oko licach  k ilk u  w ię k sz y c h  
m ia s t  pó łn o cn e j A n g lii.

W  d z is ie jszy m  n u m e rz e  p o d a jem y  s z e re g  illu - 
s t r a c y i  z  ró ż n y c h  p ó l m a n e w ró w .

Przed popisem konnych Sokołów k rakow sk ich :
Prezes Sokoła konnego p. dr. Kazimierz Ostrowski 

i kierownik ćwiczeń p. K. Kawa.

ro z w ija  s ię  d o sk o n a le , g ro m a d z ą c  co raz  lic zn ie jszy  
z a s tę p  u cze s tn ik ó w .

W  n a jb liż sz y m  czasie  k ra k o w sk i „ S o k ó ł“ k o n n y  
obchodzić  b ędz ie  w ie lk ą  u ro c z y s to ść . B ęd z ie  ona 
za razem  w s tę p e m  do u ro c z y s te g o  obchodu  ro czn icy  
śm ie rc i k s . Jó z e fa  P o n ia to w s k ie g o . M ianow icie  d n ia  
5  p a ź d z ie rn ik a  odbędzie  s ię  u ro c z y s te  pośw ięcen ie

Zjazd ogólno-anstryackiej o rg an izac ji d rukarsk ie j w K rakow ie: Uczestnicy zjazdu w sali obrad.
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s z ta n d a ru  k o n n e g o  o d d z ia łu , a  p o p o łu d n iu  w y śc ig i 
i  z aw o d y .

P ro g ra m  zaw o d ó w  j e s t  b a rd z o  o b fity , a tr a k c y ę  
s ta n o w ić  b ęd z ie  ćw iczen ie , w y k o n a n e  p rz e z  g o śc i 
ze  L w o w a , o d dz ia ł k o n n y  S o k o łó w  lw o w sk ic h , k tó ­
rz y  o d tw o rz ą  m u s z trę  k o n n ą  w  m u n d u ra c h  u łan ó w  
z r .  1 8 3 1 . N a  u ro c z y s to ś ć  p rz y b ę d z ie  ta k ż e  d ru ż y n a  
k o n n a  z S an d o m ie rza .

I l lu s t r a c y e  n a sz e  p rz e d s ta w ia ją  g ru p ę  cz ło n k ó w  
k ra k o w sk ie g o  oddz ia łu , o ra z  obu  je j p rz y w ó d c ó w .

Zgon znanego literata.
P rz e d  k ilk u  dn iam i zm a rł w e  L w o w ie  z n a n y  po- 

w ie śc io p isa rz  i n o w e lis ta , Ju l iu s z  T u rc z y ń sk i. U ro -
f r i

Zgon znanego lite ra ta : Juliusz Turczyński.

dzo n y  w  ro k u  1 8 3 3  w e  L w o w ie , s tu d y a  u k o ń czy ł 
ta m ż e , poczem  p o św ię c ił s ię  z aw o d o w i p ed ag o g a . 
W  ty m  c h a ra k te rz e  p rz e b y w a ł n a jp ie rw  w  D ro h o ­
b y czu , p o te m  w  S ta n is ła w o w ie , g d z ie  ja k o  d y re k to r  
se m in a ry u m  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  r . 1901  p rz e sz e d ł 
n a  e m e ry tu rę .

Od w c z e sn e j m ło d o śc i p ró b o w a ł sw y c h  s ił jak o  
l i te r a t .  N a jp ie rw  p o c ią g a ły  g o  te m a ty  h is to ry c z n e  
i z ty c h  c z a só w  p o ch o d zą  je g o  d ra m a ty  n a  t le  dzie- 
jow em , ja k  „ K ie j s tu t1*, „ M o jm ir1* i inne . P o te m  da ł 
s ię  p o zn ać  jak o  p o w ie śc io p isa rz , z w ła szcza  jeg o  p o ­
w ie śc i h u c u ls k ie  z y s k a ły  m u  w ie lk ie  u zn an ie . —  
W  z a k re s ie  k r y ty k i  li te ra c k ie j n a p is a ł s tu d y u m  
„O  D z iad ach  M ick iew icza1*, b a rd zo  cen ione .

J a k o  n o w e lis ta  o b ją ł jed n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  
dziedz in , m ian o w ic ie  cu d n ą  p rz y ro d ę  g ó r  k a rp a c k ic h  
o ra z  d z ie je  i życ ie  H u c u łó w  w ra z  z ich  k lech d am i 
i pod an iam i.

P o g rz e b  c ich eg o , p o ż y te c z n e g o  p ra c o w n ik a  od­
b y ł s ię  w e  L w o w ie , g d z ie  w  o s ta tn ic h  czasach  
p rz e b y w a ł.

W ślady Dalcroze’a.
(Do illustracyi na str. 10).

Z dn iem  1 w rz e ś n ia  o tw a r tą  z o s ta ła  w  K ra k o ­
w ie  n o w a  u cze ln ia , m ian o w ic ie  „ S e m in a ry u m  m u z y ­
c z n e 1* n o w eg o  ty p u , p o św ięco n e  im ien io w i m is trz a  
P a d e re w sk ie g o . K ie ro w n ik ie m  z a k ła d u  je s t  p ro f . A . 
C ze rb ak , k tó r e g o  u czn ió w  p o p isy  w  S ta r y m  T e a ­
t r z e  w  c z e rw c u  b. r .  z y sk a ły  o g ó ln y  ap lau z  i u z n a ­
n ie  p ra s y  i p u b liczn o śc i. P rz e d m io ta m i n a u k o w y m i 
s ą : p rz e d e w sz y s tk ie m  ry tm ic z n a  g im n a s ty k a , t a  n ie ­

z ró w n a n a  m e to d a  D a le ro z e ’a, p la s ty k a , d y k c y a , p lą s  
i ta n ie c  k la sy c z n y , śp ie w  (so lfeż ), fo r te p ia n , sk rz y p c e  
i te o ry a .

Z ak ład  p o s ia d a  w ie lk ą  sa lę  do ćw iczeń  g im n a ­
s ty c z n y c h  o p o w ie rzch n i 6 4  m 2. G im n a s ty k ą  ry tm i­
czną  z a in te re s o w a ły  się  dz iś w s z y s tk ie  s f e ry  za  g r a ­
n icą , a  u n a s  i w e  L w o w ie  m e to d a  t a  p r z y ję ta  j e s t  
z w ie lk iem  u zn an iem  p ra s y  i fach o w có w .

P rz y p u s z c z a m y  te ż , że w ie lu  zn a jd z ie  s ię  ch ę tn y c h , 
k tó rz y  sw e  dzieci o ddadzą  do  n ow ej szk o ły .

linia laibiri-nineryka. as? Ky/o.Kbx;£h
na lini do Nowego Yorku, Bostonu i Filadelfii regularny ruch 
osobowy. Kajuty III.'klasy mają piękne sypialnie dla 2, 4  i 6 
osób i mogą zadowolnić życzenia rodzin, przyjaciół i znajo­
mych, dalej jadalnie, pokład dla promenad, łazienki, będące do 
użytku bezpłatnie, jak też dobrą bibliotekę. Linia Hamburg- 
Ameryka sprzedaje w załączeniu do kart okrętowych także 
karty kolejowe do wszystkich miast Ameryki i Kanady. Do 
Kanady odbywa się co tydzień ruch osobowy pierwszorzędnymi 
parowcami.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 37.
Zadanie kró lew skie:

Do gwiaździe morskich tajemniczej jaśni 
Porównywałem to ludu zjawienie,

Który żył w chatach, próżen wszelkiej waśni,
A miał z jabłoni swój napój i cienie.

S zarada: Parasol.
Logogryf: S a m o l u b

Ł a k o ć  i e 
O p i e k u n  
W i n n i k i
A r i o s t  o
C h a r k ó w  
K a 1 c h a s
I m p e t y k  
J  e z u i c i

Zadanie do p rze s taw ien ia : Nie kładź palca między drzwi, 
to ci nie przyskrzynią.

Logogryf: B e r y l
A l i n a
T y b e t
O r a w a
W i a t r
S a l o n
K r u k i
I n d y k

Łam igłów ka: Pol.
P rzyslow iów ka : Nie kładź nosa, gdzieś nie dał grosza.

Zadanie do p rzes taw ien ia : Polska gościnność rozszerza 
ściany.

R eb u s : Żebrak śmielszy bywa do Pana Boga, niż do ludzi.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: M. S, Kostecki Lwów, 

J. Jakubowska Kraków, D. Sedyńska Zakopane, M. Planecka 
Kraków, S. Kowalówka Kraków, F. Gebhardt Kraków, K. Kaim 
Warszawa, W. Ostrowski Warszawa, J. Wilczkiewicz Sambor, 
J Kopczyńska Bierzanów, S. Bukowski Równo, J. Jaworski 
Kijów, R. Knapik Kraków, W. Świrski Sanok, S. Wiewiórowski 
Przemyśl, S. Medyński Zakopane, A. Biliński Tarnopol, J. Kra- 
wecki Bochnia, M. Więckowska Łódź, Cz. Lipiński Zakopane, 
J. Wolny Warszawa, S. Mazurkiewicz Lwów, J. Popiel Ka­
mieniec, J. Jahoda Cieszyn, W. Błoński Kraków, J. Ciszewski 
Jasło, K. Radoszewski Tarnobrzeg, H. Rudziński Jasło, L. Lin­
denbaum Czerniowce, S. Rogalski Tarnów, S. Kamiński Pe­
tersburg, K. Radomski Warszawa, J. Łopatkiewicz Sambor, 
R. Linderski Siemiechów, D. Hubaczek Stanisławów, J. Niemo- 
jewski Zakopane, S. Karczmarski Poddębie, M. Klappholz Szczaw- 
wnica, J. Strojek Podgórze, W. Bogusz Zabierzów, A. Gross Kra­
ków, J. Szewiot Prądnik, S. Ramza Wieliczka, M. Bański Liszki, 
M. Kobyłecka Stanisławów, M Kozicka Lwów, J. Bałuk Kra­
ków, J. Skalski Sanok, S. Lemiszewski Żółkiew, K. Armatys 
Uhnów, J. Czarkowski Poznań, J. Gramski Tarnów, M. Bróż 
Lwów, S. Bernstein Warszawa, S. Sokołowski Kraków, K. Bła- 
chowski Kraków, W. Sołtysik Lwów, K. Zegartowska Bogucice, 
M. Domagalska Kraków, W. Raczyńska Sanok, H. Figiel Sanok,
H. Maciejowska Winnica, L. Kwaśniewski Piotrków, T. Nikiel 
Chrzanów, A. Bandrowski Częstochowa, K. Leszczyński Jasło, 
K. Szumańska Rawa Ruska, M. Arbesbauer Lwów, S. Galiński 
Nowy Sącz, J. Rogalski Rzeszów, W. Rachwalski Bochnia, M. Bor­
kowska Lwów, K. Ciesielski Rzeszów, F. Horak Oświęcim,

M. Wędrychowska Sanok. E. Laskowski Nisko, T. Rzepecki 
Poznań, W. Urban Lwów, S. Kamocki Jasło, H. Ungar Lwów,
H. Łapińska Kraków, J. Waligórski Lwów, R. Sadowski Kraków, 
J. Nowacki Śniatyn, J. Darowski Petersburg, M. Sperling 
Wiedeń, T. Mazaraki Radom, J. Trepka Sandomierz, W. Krzy­
wicki Jasło. K. Reichenberg Cieszyn, D. Gross Sanok, L. So­
bański Warszawa, M. Miinz Stryj, J. Kossowski Lwów, F. Blat- 
terfeind Kołomyja, W. Potocka Kraków, S. Kalinowska Podłęże, 
J. Ohrenstein Stanisławów, D. Schwadron Stanisławów, J Wilkosz 
Rzeszów, S. Sygnarska Tarnów, F. Frankowicz Lwów, J. Mar- 
tynowicz Lwów, H. Piątek Podwołoczyska, S. Krzyżanowski 
Podgórze, J. Broda Tarnów, M. Antosz Sanok, K. Gliński Ko­
łomyja, S. Balicki Lwów, C. Wang Rzeszów, J. Lipowski 
Lwów, M. Wańkowicz Mińsk, J. Pick Warszawa, H. Obst Jasło,
I. Brzostowski Krosno, M. Lisowska Sambor, M. Wojkowski 
Tarnopol.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Popiel, Kamieniec. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki.

Z półek  księgarskich.
K siążę Józef Poniatow ski. Zbliża się setna rocznica, którą 

nie tylko jeden stan narodu święcić będzie uroczyście. Popularny 
zwycięzca z pod Raszyna żyje w sercu każdego rodaka, więc 
też wszędzie, gdzie dźwięk polskiego słowa rozbrzmiewa, wszę­
dzie sławić będziemy pamięć tego bohatera bez trwogi. Glównem 
ogniskiem uroczystości będzie Kraków i krypta królewska, grób 
tego „króla, choć bez korony“. Nie każdemu danem będzie 
uczestniczenie w tych uroczystościach, każdy z nas jednak 
inaczej spełnić winien powinność swoją względem tego „Polaka 
bez skazy “. Każda rodzina poszczególna, czy zbiorowa, każde 
stowarzyszenie, mniej lub więcej liczne, pamiątkę bohaterskiego 
zgonu księcia Józefa święcić będzie ku podniesieniu ducha 
ojczystego.

Któż nas do tych obchodów przygotuje lepiej, niż autor 
doskonałego dzieła, pierwszej o księciu Józefie polskiej mono­
grafii? Szymon Askenazy, twórca całej szkoły młodszych na­
szych badaczy historyi, właśnie tą książką swoją o Poniatowskim 
niezaprzeczenie zasłużył i na wdzięczność miłośników dziejo­
pisarstwa naszego i na poczytność u ogółu.

Pierwsza to u nas książka o księciu Józefie na setną rocznicę 
chwały oręża naszego w nowej ozdobnej ukazuje na szacie. 
I barwa jej i szlachetna ozdoba w postaci podobizn, cennych 
sztychów, po części i z prywatnych zbiorów uzyskanych, dosko­
nale harmonizują i z podniosłością treści i z wykwintem stylu.

Z przyjemnością odnajdujemy w niej ryciny dwóch portre­
tów księcia, zdobiących galeryę Tow. Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu. Przed kartą tytułową widnieją piękne regularne rysy 
wodza z roku śm ierci; na mundurze polskim ponad napoleońską 
legią honorową błyszczy gwiazda naszego „virtuti militariu.

Mnóstwo innych podobizn, obrazów, czy sztychów odtwarza 
nam pamięć księcia Józefa i osobistości, z któremi książę się 
stykał. Karykatury, plany bitew, wykazy siły zbrojnej uzupeł­
niają to nowe trzecie wydanie, dokonane na pięknym kredowym 
papierze krojem czcionek bardzo czystych i czytelnych.

Książka wydana przez „Wielkopolską Księgarnię Nakła­
dową" Karola Rzepeckiego w Poznaniu jest do nabycia w każdej 
polskiej księgarni bądź to na raty miesięczne, bądź też z go­
tówkowym rabatem.

Książka ta znaleźć się powinna w każdym polskim patry- 
otycznym domu.

Głosy publiczne.
Redakcya tygodników : „P rzy jac ie l M łodzieży" (czasopisma 

dla młodzieży) i „P rzy jac ie l Dzieci" (tygodnika dla młodszej 
dziatwy), rozpisuje d w a  k o n k u r s y  na  o k ł a d k ę  do poje­
dynczych numerów czasopism. Warunki konkursów:

1) Rysunki mają być wykonane do ręprodukcyi kliszą kre­
skową, (a więc kreska i płaszczyzna czarna równa).

2) Wielkość stronicy’: „Przyjaciela Młodzieży" 2 0 ‘/2 X  30 cm, 
„Przyjaciela Dzieci" 16 cm. X  23'/2.

Rysunki powinny być nieco większe, aby mogły być do 
pożądanego formatu zmniejszone fotograficznie.

31 Nagrody za prace, uznane przez sąd konkursowy za naj- 
artystyczniejsze i najwięcej odpowiadające celowi, wynoszą: 
W konkursie „Przyjaciela Młodzieży" I. nagroda 50 rubli.
II. nagroda 25 rubli, w konkursie „Przyjaciela Dzieci" I. na­
groda 50 rubli. II. nagroda 25 rubli.

4) Rysunki konkursowe, naklejone na kartonach (nie w ru­
lonach), nadsyłać należy do Administracyi Wydawnictw. Tow. 
Akc. Wydawn. „Świat", Warszawa, ul. Zgoda L. 1.

5) Termin nadsyłania prac do 15 listopada 1913 r.
6) Każda praca winna być opatrzona godłem, nazwisko 

i adres autora należy załączyć w zamkniętej kopercie, opa­
trzonej temże godłem.

7) Sąd konkursowy stanowią: Pp. prof. T. Pieńkowski, 
prof. E. Trojanowski, W. Wankie, S. Krzywoszewski, W. Po- 
dwiński.

Zarząd Salonu Artystycznego „Sztuka" w Warszawie do­
nosi : Pragnąc w tych ciężkich dla kraju czasach wzbudzić 
w społeczeństwie zamiłowanie do poznania ziem naszych, 
w końcu b. m. otwieramy nowy nasz lokal (Aleje Jerozolimskie 
L. 23 między Kruczą i Bracką, tel. 193—28) wystawą „Wi­
doki i typy Polski".

O W O S C ! ! !
C Y G A R E T O W Y C H  P O D  N A Z W A

D  A ”
w y r o b ó w  f a  b 

H E R l

W  K R A K O W I E .
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Biuro buchalteryjne — Szkoła buchalteryjna 
Stanisława BURNATOWICZA w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 55 . T e le fo n  N r . 2 1 1 3 .

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. — Poleca bezpłatni© swoich uczniów na posady.
= = = = =  N o w e  k u r s a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d n i a  1 0 -g o  w r z e ś n i a  1913 r o k u .  = = = = =

N ieprzem akalne! 
N o w o ś ć !

Hliprztuinlpslt

Tanie

Polenza prawdziwe

Reformowe p o t n i k i .
Do nabycia we wszystkich 
galanteryjnych handlach. 

Dobre* Fabryka: Wiedeń II,
Grosse Sperlgasse 6.

Kirs przyaotiuiauiczy
do egzaminu z buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
am erykańskiej, oraz stenografii, prawa w ekslow ego , 
korespondencyi handlowej, rachunków kupieckich,
bankowych i t. p., zdawanego w c. k. Akademii han­
dlowej w Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w języku pol­
skim i niem ieckim  rozpoczyna się w  Zakładzie przy­

gotow aw czym

Maurycego Schapira
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, ul. Starow iślna 41, parter.
Wyżej wymienionych przedmiotów udziela także.

LISTOWNIE W JĘZYKU NIEMIECKIM.

Strusie pióra!
bez konkurencyi modnie i tanio 

od K 2*— do 8 0 -  
Pleureusy „ „ IV— „ 100 —
Boa i kolie „ „ 4'50 „ 100 —
prawdziwe rajery zawiązkę 60 li do V60 
rajskie rajery za wiązkę od K V— do 5 '— 

(podług długości, szerokości i jakości) 
Wszystkie reperacye modnie i tanio. 

BEZ RYZYKA! Wymiana dozwolona lub
zwrot pieniędzy. — Skrupulatna fachowa 
obsługa. -  KATAT....................ATAŁ0GI w języku węgier­

skim i niemieckim darmo!
Specyalny dom z piórami E. SCHNEIDER 

Wiedeń VII, Zieglergasse 62 II.

U K N A
modne materyaly dla 
panów i pań kupi 

WP. wygodnie 
w pierwszorzędnym 
domn wywozowym

P rokop  Skorkovsky i Syn

HUMPOLEC
Wielki wybór. Próbki na żądanie franko CZECHY.

Również załatwiamy uszycie ubrań dla panów

Lecznica dla zwierząt 
oraz zakład kąpielowy
Kraków, Lubicz 40. T e le f o n  N r. 2 5 3 2
przyjmuje w leczenie wszelkiego rodzaju zwierzęta do 

mowe, oraz przeprowadza zabiegi operacyjne.
Dla psów k ą p i e l e  l e c z n i c z e  oraz z w y c z a j n e .

ARTUR LIEBESKIND, lekarz weterynaryjny.

Józef Olkusznik
D OM  H A N D L O W Y  i P R Z E M Y S Ł O W Y  

Kraków, ul. S ław kow ska 29
Telefon 1590

sprzedaje hurtownie i częściowo

= W Ę G L E
k r a jo w e  i  z a g r a n ic z n e ,  z  o d s ta w ą  
d o  p i w n ic y  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
P r z e p r o w a d z a  w s z e lk ie  t r a n s a k -  
c y e  f in a n s o w e , le ś n o - r o ln e  i  p r z e ­

m y s ło w e .  !
■ ■---------------------------------------------------------------------- El

Skrzypce do nauki i koncertowe!
T y l k o  n a j l e p s z e  "’ .Y r o b y  p o  n a j t a ń ­
s z y c h  c e n a c h .  — Nr. 112112. Skrzypce do 
nauki wielkości 4|4 z moręgowato polerowanem 
pudlem dobrej jakości K 5-80. Nr. 1 3  |2. Skrzy­
pce do nauki, wielkość 4 4, z pięknie polerowa­
nem pudlem, lepszej jakości K 6 50. Nr. )141|2. 
Skrzypce do nauki z moręgowatem, polerowanem 
pudlem, piękne wykonane K 7‘—. Nr. 1171|2. 
Skrzypce do nauk1, wielk. 4|4, wykładane pięknie 
morągowate pu >ło z hebanowym garniturem, do­
bry ton i wykonanie K 91—. Nr. 2121|2. Skrzy­
pce orkiestrowe z hebanowym garniturem, bar­
dzo dobry ton, doskonały instrument K 16‘SO. 
Nr. 214. Te same, lepszy ton, z piękniejszym he­
banowym garniturem K 20‘50. Najlepsze skrzy­
pce orkiestrowe i koncert. K 25-—, 32-—, 42-—, 
50‘—. 58.—. Smyczki z klonowego drzewa, z ko- 
ścianemi śrubkami K —'90, 1‘1Ó. z drzewa bra­
zylijskiego, z kościanemi śrubkami K 1 50,2-20, 

Pudla na skrzypce z drzewa, czarno lakier. K 3-50, 8-50, 
4'80, 5-60 i wyżej. Wielki wybór wiolinczeli, kontrabasów etc w moim 
głównym katalogu. Bez ryzyka ! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy! Wysyła za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem na- 

leżytości e .  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

Hanns Konrad.
Nr. 5382 (Czechy).

Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie.

2-80.

i k.
nadw. i

GORSET „Her-Ma‘
| jest niezrównany co do fasonu, wygody i taniości.

P r o s z ę  ż ą d a ć
now ego m odelu  1914! j

G O R S E T
„front normalny"

Herman 
PIESEN

Kraków
ul. Grodzka L. 4 1

Telefon 1534.

Oddział na au str. Wystawie 
ad ryatyck iej „Wiedeń 1913“

(Hala przemysłowa).

F i l i e :  W ie d e ń ,  L w ó w , 

M o r . O s t r a w a  i P a r y ż .
Wyłączna sprzedaż patentowan. 
opasek „La Ne a “ Dra Fr. Gle- | 

narda w Paryżu.

W każdej cenie do nabycia.

Proszę żądać nowego luksusowego katalogu 
darmo i opłatnie.

C o  m i e s i ą c  ś w i e ż e  ż u r n a l e !

Już wyszedł Butte rick ’s A lbum  z modam i
żurnal sezonowy na jesień i zimę 1913/14, cena 
K 1-50, z przesyłką K 1 90, za zaliczką K 2'2ó.

Nadto B u tterick ’s „Moden Revue“ 
żurnal, który wychodzi 1-go każdego miesiąca.

Cena kwartalnie K 1 80, z przesyłką K 2 40. 
UWAGA: Do wyż wymienionych żurnali dostar­
czam wszelkie kroje na każdą miarę, światowej 
sławy marki „B utteriks" również poleca „Favo- 

r i t“ Album z modami na jesień i i zimę
Specyalny skład zurnali, gotowych krojów i manekiny 

JM. Landan, Kraków, św . Krzyża 5.
I C o  m i e s i ą c  ś w i e ż e  k r o j e !

Księgarnia Polska 
i skład nut

Kraków, nl. Sławkowska 3
(H o te l S a s k i)  

poleca Nuty, libretta i wy­
ciągi fortepianowe do naj­
nowszych oper i operetek. 
Pisma i dzieła tyczące się 
skautu i sportów w wielkim 
wyborze. Przewodniki po 
wszystkich miastach i kra­
jach od 60 hal. począwszy. 
Kartki artystyczne i wido­

kówki. 1

A paraty fotograficzne
z drzewa i metalu doorze 
konstruowane, nie z tektury 
jakie tanio polecają nielaeh. 
ludzie. Cena z płytami, pa­
pierem, chemikaliami i kur 

sem nauki. Porto osobno

Aparat ręczny ad Kor. 1-60
stojący „ „ 6-20
z klapą „ „ 9-70

i wyżej aż do „ 300-—
w najl. wykonaniu, premio­
wane austr. medalami pau- 
stwow. Sprzedaż aparatów i 
przedmiotów najlepsz. marki 
po najtańszych cenach. Cen­

niki darmo.
Altr. Birnbaum fabryka apa­
ratów, Hlrschberg 104 Czechy

Wacław Zubrzycki
Z a k ła d  e le k t r o - m e c h a n ic z n y

Kraków, plac M atejki L. 5 
telelon Nr. 2566.

Zakłada telefony, dzwonki, 
gromochrony i t. d. 

Pracownia reperacyjna.
Na składzie ulrzymuje lampy, 
żarówki. — Gramofony, płyty i 
wszelkie części do dzwonków, 

iofonów i światła.

Tanie czeskie pierze
1 kg. szare­
go, dartego 
K 2 — lep­
szego K 2'40, 
półbiałego K 
3*60, białego 
K 4-80, l-a 
puszystego 

K 6*—, najl. K 7*20, najprze­
dniejsza sorta K 8‘40, kwapu 
(puchu) szarego K 6’—, bia­
łego K 12-—, najprzedniejsz. 
puchu piersiowego K 14-40. 
Gotowa pościel z gęstego czer­
wonego nankingu, 1 pierzyna 
lub piernat 180x116 cm. po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200X140 

cm. po K 13, 15, 18, 21,
1 poduszka pod głowę 80x’58 
cm. po K 3‘—, 3‘50, 4*—, 

90 X70 cm. po K 4-50, 5*50, 
6-—, 3 dzielne materace włó- 
sienne po K 27 od łóżka, le­
psze K 33. Wysyłka od K 10 
począwszy franko za pobra­
niem. Wymiana dozwolona, 
za nieodpow. zwraca się pie­
niądze. Próbki i cenniki darmo 
BENEDYKT SACHSEL, ŁOBES 
Nr1 265 koło Pilzna (Czechy)

Nauka buchalteryi
nowym system em  w drodze 
korespondencyi w językach 

polskim i niemieckim. 
Bliższe szczegóły pod „Nowy 
System" do Biura dzienni­

ków i ogłoszeń
Kraków, Szczepańska 9.

g  W A R G L E  znakomite marki
(BR) w oryginalnych zareje­
strowanych skrzynkach po

150 sztuk, poleca Dom handlowy 
i fabryka serów Braci Rolnickich, 
Kraków, Wielopole 7|H. Cenniki 

darmo i opłatnie.

Pewny skutek
lub zwrot pieniędzy 

przez lekarzy zaopiniowany
jako znakomicie działający

Jędrne piękne biusta
otrzyma się 
przez użycie 

Dra med. A. Hiz 
Bnsen-Cremn.

Urzęd. stwier­
dzony jako nie­
szkodliwy, dla 
każdego wieku 
szybko i pewnie 
działający. Do 
użycia zewnę­
trznie. Ilość na 
próbę Kor. 3’— 

W iększa doza, wystarczająca 
dla skutku Kor. 8’—.

Dra A. Rix kosm.-laborator. 
Wiedeń IX, Berggasse 17|F. 
Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą 

Składy w Krakowie: 
Apteka Wiszniewskiego, ulica 
Floryańska 15; Reim i Ska, 

Rynek gł. 37.
We Lwowie do nabycia: S. 
Riicker, apteka pod „Srebr-apicuft puu „oicui-
n^m oriem“ ul. Krakowska 1,

Perfumerya Śladowskiego.

Stanisława
Tumidajowicza
w Podgórzu, ul. Krakowska 7.

Nr. telef. 2559.
Konces. B I U R O

pośredn ic tw a  p o sa d  i służby
poleca wszelkie kategorye ofieya- 
listów prywatnych oraz służbę 
domową, gospodarczą, handlową, 

restauracyjną, hotelową i t. p. 
Koncesyonowane

Biuro kupna i sprzedaży
ma do sprzedania: majątki ziem­
skie, kamienice, lasy, parcele, za­
kłady przemysłowe, handlowe etc.

Agencya handlowa
objęła generalne zastępstwo fa­
bryki wyrobów gumowych „Ber- 
sonu, „Palmak‘, wyrobów techni­
cznych, bielizny impregnowanej 

i kauczukowej. 
Zastępcy z poważnemi refe- 

reneyami poszukiwani.

Im. I. J. Paderewskiego

S E M I N A R Y U M

M U ZY C ZN E
i p ierw szy insty tu t 

rytm icznej gim nastyki
m e to d ą  

J a q u e s ’a  D a lc r o z e ’a
Kraków, Wiślna 4, I. p.

Przedmioty naukowe: 
Rytmiczna gimnastyko, 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p i s y  c o d z ie n n ie  

od 1 0 - 1 2  i od 3 - 6 .

Ha raty zlały łańcuszek
60 gr. ciężki K 
140-—, miesię­

cznie K 4 — 
Najlepszy sre­
brny zegarek 
z 3 ma srebra, 
pokrywami K 
14-— Dostarcza 
się wszędzie. 

Kto chce kupić tanio zegarek lub 
łańcuszek niech napisze zaraz

R. Lechner, Lundenburg Nr. 802.
Dom towarów złotych.

Tanie czeskie pierze
1 kg. szare­
go. dartego 
K 2 ' - ,  lep­
szego K 2’40, 
pólbialego K 
3*60, białego 
K 4-80, I-a 
pusżysiego 

K 6'—, najl. K 7’20, najprze­
dniejsza sorta K 8’40, kwapu 
(puchu) szarego K 6"—, bia­
łego K 12'—, najprzedniejsz. 
puchu piersiowego K 14'40. 
Gotowa pościel z gęstego czer­
wonego nonkingu, 1 pierzyna 
lub piernat 1 8 0 x 1 1 6  cm. po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200X140 

cm. po K 13, 15, 18, 21,
1 poduszka pod gtowę 80x58 

cm. po K 3 '—, 3'50, 4’—, 
90 X 70 cm. po K 4'50, 5-50, 
6’—, 3 dzielne materace wtó- 
sienne po K 27 od lóika, le­
psze K 33. Wysyłka od K 10 
począwszy franko za pobra­
niem. Wymiana dozwolona, 
za nieodpow. zwraca się pie­
niądze. Próbki i cenniki darmo 
ARTUR WOLLNER, LOBES j Nr. 265 kolo Pilzna (Czechy).

Zam iast K. !&•—
T Y  L, K . O K  5*—

Eleganckie dobre skórkowe 
męskie lub damskie buciki do 
sznurów., według odbitki, wy­
konane podług najnowszych 
fasonów, mocne, szyte pode­
szwy, rozmaitej wielkości, 
gwarantuje się trwałość, ka­
żda para tylko K 5 '— za za­

liczką wysyła firma 
Leopold Schichter, Wiedeń 

XVI 22, LerchenleldergOrtel 5. 
Bez ryzyka! Zamiana lub zwrot 

pieniędzy.

Tuiarzouiy krem jako  puder
Najsenza- 
cyjniejszy 
wynalazek 
kosmetyki.
Dr.A.Rixa

perłowy
puder-krem
pozostaje 

przez 24 godzin, nikt nie 
zauważy, że użyto pudru. 
Pot a naw et mycie nie 
szkodzi, pow tórne nacie­
ran ie  zbyteczne. Nie robi 
skóry porowatą, lecz elasty­
czną i miękką. Perłowy pu­
der-krem, używany jest do 
rąk i twarzy. Pod gwarano. 
nieszkodl. Cena za dozę K 3 

biały, różowy i kremowy. 
Laborat. kosm. Dr. A. Rixa 

Wiedeń IX., Berggasse 17iR.

L A L K I Zabaw ki, Konie 
na biegunach, 

Gry towarzyskie
poleca  

w  wielkim
wyborze

C. SZCZURKOWSKI
= W  K R A K O W l E =

A L O J Z Y  M A J E W I C Z  Otworzył własny zakład krawiecki
w Krakowie, ulica iw . Jana L. 4

długoletni p r z y k r a w a c z  i k i e r o w n i k  f a c h o w y  w  p ierw szorzędnej firm ie

W yko n u je  w szelkiego rodzaju ubiory m ęskie z najw iększą  
starannością. —  Na składzie m aterya ły  kra jow e i zagraniczne. 

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie js z e .
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Z e  ś w i a t a  k o b i e c e g o .

Ustalenie sezonu.
(W .)  S p raw a  m ody  jesiennej zaczyna się ju ż  o s ta ­

teczn ie  u s ta lać . W stęp n e  przesilen ia , szukanie  now ych 
fasonów  i p róby  różnych  ko lorów  ju ż  się kończą, a  po­
w oli zaczyna się u s ta la ć  w łaściw e genre  sezonu. N a 
p ie rw szy  plan  w y stęp u je  k ostyum . On zaw ładnął całą 
m odą je s ienną  i s tan ą ł n a  czele teg o , co będzie n o ­
szone.

Jako  m a te ry a ł na  spódnice noszone je s t  bardzo co- 
telii w  p ask i dw ukolorow e, albo caro, m ate rya , u  k tó ­
rej na  ko lorow om  tle  je s t  czarna  k ra tk a , dalej velon- 
rediagonal, bardzo ładny , m iękki m ate ry a ł w  kolorach 
changeant, w reszcie  ramagarelour. D w a o sta tn ie  u ż y ­
w ane są  chę tn ie  n a  cale kostyum y , w  tem  zestaw ien iu  
jed n ak , że często  żak ie t, choć z te j sam ej m atery i, 
je s t innego  koloru.

R zeczą zupełnie now ą są  ciężkie, o w zorach  różno-

żak ie tów  fu trem , a  na jstosow niejszem  do teg o  je s t  fu ­
tro  skunksów .

N a przełom ie m iędzy jesien ią  a zim ą nosi się chę­
tn ie  kostyum y, gdzie  spódnica, podpinana, zrobiona je s t  
z ak sam itu  niebieskiego, zaś żak ie t d ług i, frakow y,' 
z n iebieskiego, jedw abnego  rypsu , z przodem  b roka to ­
w ym .

Z pośród m a te ry i na  suknie od g ry w a  pow ażną rolę 
g ren ad y n a  w  kolorach poziom kow ym  i w iśniow ym ,

son pojaw iło się k ilka  odm ian barw y  bronzow ej, k tó re  
są  znane pod nazw ą ko lory  tango. J e s t to  kom bina- 
cya tła  charmense z w zoram i ramage.

N a to a le ty  w izy tow e g łów ną m odę s tanow i chiffon. 
Z arów no w  połączeniu z ak sam item  ja k  też  jako cliif- 
fonram age  z ak sam itnym i kw ia tam i używ any je s t  w  n a j­
jaśn ie jszych  ko lorach balow ych. Także b ro k a ty  w racają  
znow u do ła sk  m ody. N ajnow szą rzeczą jed n ak  je s t  
chiffon  z w rab ianym i w ielkim i kw iatam i w  kom biua- 
cyach, ja k  11. p. szare  tlę , a  różow e róże, czarne tło  
i w ielobarw ne buk ie ty , czerw one tlo  i żó łte  fan tazy jue  
k w ia ty  i t .  d. Suknie  z m ate ry i w ełn ianych  w  ty m  
sezonie nosi się ty lk o  do p racy  lub w  domu.

W ażną  je s t  k w es ty a  kapeluszy . Co do fasonu, to  
pozostaje  011, podobnie ja k  w  sezonie letn im , niezm ie­
n io n y ; do to a le t w izy tow ych  pozostaje  nada l w ielki 
fason, zaś na  codzień do kostyum ów  nosi się kapelu ­
sze m ałe, fasonów  le tn ich , w  przeróżnych  odm ianach.

Suknia spacerow a, stanik z białym przodem.

ko lo row ych , jedw ab ie , zw ane m atlassd;  używ a ich się 
przew ażnie  n a  całe kostyum y. A ngielsk ie  k o styum y  
m ają w  obecnym  sezonie w ie lk ą  różnorodność m atery i, 
k tó rą  w prow adzono na ta r g  w  bardzo licznych, now ych  
deseniach i ga tu n k ach .

Spódnice s ą  jeszcze  ciągle dosyć w ąsk ie . P róbu je  
się poszerzyć je  przez dodanie p rzyszyw anych  lub w s ta ­
w ionych  fald. Spódnice rozcinane zaczynają  cieszyć się 
coraz w iększem  uznaniem , zw łaszcza te , k tó re , rozcięte 
od g ó ry  do dołu, są  zapinane na  guzik i, k tó re  dow ol­
nie m ożna rozpinać i pow iększać lub pom niejszać ro z ­
cięcie. Ż ak ie ty  s ta ły  się tro szk ę  dłuższe, ale ’ bardzo 
nie w iele.

Między zim ow ym i kostyum am i n a  p ierw szy  p lan 
w yb ija ją  się kostyum y  ozdobione stem bnem . T akże u k a ­
zują się k o s ty u m y  przybrane  w yszyciam i z szutaziu . 
Ż ak ie ty  jna ją  k ró j cutawey z paskiem , na  zaznaczenie 
stan u , albo też  m ają  przód w staw ian y  w  form ie k a ­
m izelki. R ękaw y  są  w ąskie , a n aw e t u  żak ie tów  o fo r­
m ie rusk ie j są  przecinane. Moduem je s t  tak że  obszycie

•f f-Ptei -

■, V . .  -
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K apelusze je s ie n n e : 1) Kapelusz przybrany fantazyą 
z piór. 2) Kapelusz z ciemno-czerwonego aksamitu z małą 
pleurezą. 3) Kapelusz sportowy, przybrany wstążką.

dalej jedw ab  charmense o m atow ym  połysku, w  kolo­
rach  złotym , cy trynow o-żó łtym  i kolorze bananu, ta i l le  
charmense noszona je s t  w  kolorach  s taro różow ym , pą­
sow ym , niebieskim , w szystk ie  ko lory  pastelow e w pół­
tonach , używ any je s t  jak o  pow ażny jed w ab  na e le­
ganckie to a le ty  popołudniow e. N a suknie spacerow e 
może być używ any także  w  ko lorach ciem nych bron- 
zow ym , g ran a to w y m  albo fioletow ym . N a bluzki do 
kostyum ów  używ a się jedw ab iu  w zo rzy steg o  ramage, 
k tó ry  m iesza się  z g ładkim  jedw abiem . Jako  don  sui-

Suknia jesienna z materyału białego w czarne paski, 
przybrana koronką i wstążką.

Z asadniczą tendencyą je s t  „do g ó ry “ . F an tazye  z piór 
są  m ożliw ie najw yższe , ronda  tak że  do g ó ry  podgięte . 
U  w ielu  fasonów  ro n d a  są  innego ko loru , niż g łów ka, 
a m ianow icie u  ak sam itnych  toków , rem braud tów  z m iękką 
g łów ką  w agnerow ską , dzw onków  pluszow ych , am azo­
nek z moiró.

G łów ki robi się często  z pluszu cy lindrow ego a b rzegi 
z ta f ty .

Jak o  najchętn iej używ ana ozdoba noszoue są  m o­
ty le  bądź z tiu lu , bądź też  z ko ronk i chantillg. W stążk i 
m orow e i ak sam itk i używ ane śą  do ub ieran ia  kapelu­
szy  spo rtow ych  i up inane są  w form ie w ielkiej prze­
w iązki z przodu.

D la dziew czynek najs tosow nie jszym  je s t  kapelusz 
aksam itny  w  form ie dzw onu, p rzy b ran y  g irlan d ą  z ró ­
życzek z crep de chine. R ów nież odpow iednim  je s t  k a ­
pelusz sp o rto w y  z czarnej, lakierow anej skóry , p rzy ­
brany  białą skó rką  glacó.
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G dy  w s z y s tk ie  sp ra w u n k i z o s ta ły  z ap ak o w an e  
i o d n ies ione  do a u to m o b ilu , do k tó re g o  w s ia d ła  ju ż  
k s iężn iczk a  z m iss  E w a n g e lin ą , s u b je k t zb liż y ł się  
i, p rz e p ra sz a ją c  za  n ie d y sk re c y ę , z a p y ta ł  m iss  E w a n - 
g e lin ę , czy  to  o n a  p ra g n ę ła  o tr z y m a ć  a d re s  n a p ra ­
w iacza  m in ia tu r .

N a  te  s ło w a  k s iężn iczk a  z z a in te re s o w a n ie m 'z w ró ­
ciła  s ię  do ku p ca .

—  T e n  p a n  p o w ró c ił ju ż ?
—  S p o tk a łe m  g o  ju ż  k ilk a k ro tn ie . M ieszkam  

w  A rg e n te u i l  i w idz ia łem  p a n a  M orel, u d a jąc eg o  
się  p o c iąg iem  do S a n n o is , g d z ie  m ieszka . M oże p an ie  
ży czą  so b ie , ab y m  się  do n ieg o  z w ró c ił l i s to w n ie ?

—  A rg e n te u i l  —  o d p o w ied z ia ła  k siężn iczk a , sp o ­
g lą d a ją c  n a  z e g a re k . —  C zy to  da lek o  od P a r y ż a ?

—  B ard zo  b lizko , a u to m o b ilem  m o żn a  b y ć  n a  
m ie jscu  w  d z ies ięć  m in u t!

—  K o ch an a  m iss  E w o  —  zaczę ła  p ro sząco  k s ię ­
żn iczka .

—  P a m ię ta j  g o łą b k o , że  m u s im y  b y ć  w  N e u illy  
n a  c z w a rtą .

—  N e u i l ly ! —  z a w o ła ł u s łu żn ie  s u b je k t,  czu jąc , 
że  s p ra w i te m  p rze jem n o ść  b o g a te j k lien tce . —  T oż to  
po d ro d ze  do N e u illy  w ła ś n ie ! Z a ra z  s łu żę  ad resem . 
P a n  M orel m ie szk a  p rz y  u lic y  B e r th e z , n u m e r 8.

I  ty m  ra z e m  zacn a  m iss  E w a n g e lin a  n ie  m o g ła  
s ię  o p rzeć  k a p ry s o w i sw o je j u k o chane j księżn iczk i. 
Z re s z tą  p o g o d a  b y ła  ta k  ś lic zn a  a  d ro g a  n ieda leka .

—  O h ! co za  ro z k o sz n y  d z ień , m iss  E w o  —  
m ó w iła  k s iężn iczk a , g d y  a u to m o b il w jeżd ża ł do S a n ­
no is . —  I  ja k a  t y  je s te ś  d o b ra  d la  m n ie!

O g ro m n e  zam ięszan ie  z a p an o w a ło  w  w ill i , g d y  
p ię k n y  au to m o b il k s ięc ia  K iw a n i z a trz y m a ł s ię  p rz e d  
fu r tk ą  o g ro d u .

S łu żąca , k tó r a  p o b ie g ła  o tw o rz y ć , p o w ró c iła  z  w ia ­
dom ośc ią , że  ja k ie ś  d w ie  p a n ie  p y ta ją  o p a n a  M o­
re lą ,  w  sp ra w ie  o d n o w ien ia  m in ia tu r ."  '

—  O d p o w ied z ia ła ś , że  p a n a  n iem a  —  rz e k ła  p an i 
M orel, k tó re j  oczy  n a p e łn iły  s ię  łzam i n a  w sp o m n ie ­
n ie  m ęża.

—  M a się  ro zu m ieć , p ro s z ę  p a n i, p o w ied z ia łam , 
że  p a n a  n iem a, a  że  te  pan ie  w id o czn ie  w iad o m o ść  
t a  z m a r tw iła , p o w ied z ia łam , że  m ło d sza  p a n ie n k a  je s t  
ró w n ie ż  w p ra w n a  w  t e  ro b o ty  i m oże  p a n a  z a s tą p ić .

—  D o b rz e  z ro b iła ś , m o je  dziecko .
—  A leż , m am o —  p ró b o w a ła  b ro n ić  s ię  L u s ia . —  

J a  bez o jca  n ie  w iem , czy  podo łam .
— ■ P o d o ła sz , k o c h a n k o , p rz y p o m n ij so b ie , ja k  

o jc iec  z a w sz e  c h w a lił tw o je  p o s tę p y  w  m a la rs tw ie  
i  m ó w ił —  że w k ró tc e  d o ró w n asz  m u  w  robocie .

—  T ak , m am o, m oże  p ó źn ie j, a le  je szcze  n ie  
te r a z .

—  S p ró b u j, L u siecz k o , s p ró b u j, a  w  k ażd y m  
ra z ie  tę . p a n ie  p rz y ją ć  tr z e b a . M oje dz iecko , bądź 
d o b re j m y ś li i bądź  o d w a ż n a !  P o m y ś l, ja k a  to  ra d o ś ć  
będz ie  d la  o jca , g d y  p o w ró c i i p rz e k o n a  s ię , że  u m ia ­
ła ś  g o  z a s tą p ić .
- T e n  a rg u m e n t b y ł n a js iln ie jsz y . L u s ia  u c a ło w a ła  

m a tk ę  i ob ieca ła  sp e łn ić  je j po lecen ie .
—  A  te r a z , L u s iu , sk o ro  . m asz  z a s tą p ić  o jca ,

m u s isz  u d a ć  s ię  do p ra c o w n i i  z a ją ć  m ie jsce  p rz e d  
je g o  s ta lu g a m i. J e s t  ta m  je sz c z e  n ied o k o ń czo n y  o b raz , 
ro z p o c z ę ty  p rz e z  o jca. Id ź , L u s iu , p ro s z ę  cię.

L u s ia  m u s ia ła  z e b ra ć  ca łą  p rz y to m n o ść  u m y s łu  
i o d w ag ę , a b y  o d e g ra ć  t ę  n ie w in n ą  k o m ed y ę . A le , 
w  ch w ilę  p ó źn ie j, g d y  p a n i M ore l w p ro w a d z a ła  now o 
p rz y b y łe  do p ra c o w n i m ęża , z a s ta ła  L u s ię , s ied zącą  
p rz e d  s ta lu g a m i, z a ję tą  ro z ra b ia n ie m  fa rb  n a  palec ie .

—  T ak , rz e c z y w iśc ie  — m ó w iła  p a n i M ore l —  
te n  p an  ze  sk lep u  p o m y lił s ię  w idoczn ie . M ąż m ój 
je sz c z e  n ie  p o w ró c ił. A r ty ś c i  to  lu d z ie  n ie o b lic z a ln i! 
A le , p ro sz ę  pan i, o to  j e s t  m o ja  c ó rk a , k tó r a  n a  r ó ­
w n i z m oim  m ężem  w y k o n a ć  m oże w s z y s tk ie  z lece­
n ia  p ań , L u s iu , te  p an ie  p rz y c h o d z ą  w  s p ra w ie  m i­
n ia tu r .

L u s ia  z a d rż a ła  lek k o , lecz , rz u c iw s z y  sp o jrz e n ie  
n a  p o r t r e t  o jca , w isz ą c y  w  p ra c o w n i, n a b ra ła  od ­
w a g i i k ro k ie m  p e w n y m  ju ż  p o d e sz ła  n a  p rz y w ita ­
n ie  k s iężn iczk i i je j to w a rz y s z k i.

—  O h ! p rz e sz k a d z a m y  p a n i w  p ra c y  —  z a w o ­
ła ła  u p rz e jm ie  k s iężn iczk a  K ita . —  P o d a n o  n am  a d re s  
o jca  p a n i, bo  p o sz u k u je m y  zd o ln eg o  a r t y s ty  do o d n o ­
w ie n ia  n ie k tó ry c h  c en n y ch  m a lo w id e ł, a le  sk o ro  jego  
n iem a , a  p a n i zechce  s ię  p o d ją ć  te j  ro b o ty , b ęd z iem y  
m o g ły  s ię  p o ro zu m ieć . S ą  to  m a lo w id ła  in d y jsk ie , 
b a rd zo  s ta ro ż y tn e  i  b a rd zo  m is te rn e j ro b o ty , o t, coś 
w  ty m  ro d z a ju , j a k  te n  o b raz  w ło sk i, n a d  k tó ry m  
obecn ie  p a n i p ra c u je .

N a g le  m iss  E w a n g e lin a , k tó r a  z upo d o b an iem  
p rz y g lą d a ła  s ię  ró ż n o ro d n y m  ob razo m , ro zw ie szo n y m  
po  śc ian ach , w y d a ła  o k rz y k  zdz iw ien ia .

— O h ! o h ! —  za w o ła ła , n ie  m o g ąc  s ię  o pam ię­
ta ć  —  p a n i z n a  te g o  p a n a  ? T eg o  ta m  n a  p o r t r e c i e !

W z ru s z e n ie  m iss  E w a n g e lin y  ud z ie liło  s ię  p a n i 
M orel i  je j córce.

L u s ia , z tru d e m  w y d o b y w a ją c  s ło w a  ze  śc iśn ię ­
te g o  g a rd ła , w y s z e p ta ła :

—  T o m ój o jc iec !
M iss E w a  u su n ę ła  s ię  n a  fo te l.
—  O h ! a  j a  m y ś la łam  p rz e z  ch w ilę , że  p o zn a ję ... 

je d n e g o  m o jeg o  zn a jo m eg o  —  rz e k ła  z  ro z c z a ro w a ­
n iem  w  g ło s ie . —  A le , żeb y  ta k ie  p o d o b ień s tw o  
i s tn i e ć ,m o g ło ! T o n ie  do u w ie rz e n ia !  O t!  m o ja  g o ­
łąb k o  ! b y ła b y m  p rz y s ię g ła , że  to  m ój zb aw ca , P io t r  
S e b o n n ie r  —  p rz y p o m in a sz  so b ie ?

—  P rz y p o m in a m , m iss  E w o , te n , k tó r y  cię u w o l­
n ił od  n e w ra lg i i  —  n ie p ra w d a ż  ?

— Co z a  p o d o b ie ń s tw o  :—  u n o s iła  s ię  d a le j A n ­
g ie lk a  —  T o  is tn y  je g o  p o r t r e t .  I  to  je s t  n a ­
p ra w d ę  o jc iec  p a n i?

L u s ia  u śm iech n ę ła  s ię  sm u tn ie .
—  W ię c  m ój z n a jo m y  m u s i b y ć  je g o  b ra te m , 

inaczej n iczem  n ie  w y tłó m a c z ę  so b ie  te g o  p o d o b ień ­
s tw a  —  z a d ecy d o w a ła  m iss  E w a n g e lin a . —  A le , d la ­
czegóż  n o si w  ta k im  ra z ie  in n e  n a z w is k o ?

P a n i M ore l co raz  w ięk sze  o k a z y w a ła  w z ru s z e ­
n ie , co w id ząc  L u s ia , s t a r a ła  s ię  o d w ró c ić  u w a g ę  
p ań  do in n eg o  p rz e d m io tu .

P rz y s tą p io n o  do s p r a w y , k tó r a  sp ro w a d z a ła  tu  
te  p an ie , do m in ia tu r .

K się ż n ic z k a  K i ta  w  d o sk o n a łe j fran c u z c z y ź n ie  
o p o w ied z ia ła  L u s i o p o ch o d zen iu  m a lo w id e ł, k tó r e  
b y ły  d la  n ie j ta k  b a rd zo  cenne  i p ro s iła  m łodą  d z ie w ­
czy n ę  o zao p ie k o w an ie  s ię  n iem i.

L u s ia , k tó r ą  w y ra z is ta  tw a rz y c z k a  k siężn iczk i 
i je j łag o d n e , c z a rn e  oczy , o d ra z u  sy m p a ty c z n ie  
u sp o so b iły , n a b ra ła  sw o b o d y  i z a p e w n ia ła , iż  z p rz y ­
je m n o śc ią  p o d e jm ie  s ię  o d n o w ien ia  o b ra z ó w  —  za ­
z n aczy ła  jed n ak , że  lęk a  s ię , c z y  zad o w o ln i w ym a^ 
g a n ia  sw o je j k lien tk i.

—  A  j a  w ła śn ie  p ra g n ę , ż eb y  to  b y ło  w y k o n a n e

p rz e z  p a n ią  —  m ów iła , p rz y m ila ją c  s ię , k siężn iczk a . —  
Z d a je  m i się , że  ty lk o  k o b ie ta  m oże p o d o łać  ta k  
d e lik a tn e j i  su b te ln e j ro boc ie .

P rz y b y c ie  n o w eg o  g o śc ia  p rz e rw a ło  ro zm o w ę . 
K aż d o ra z o w e  odezw an ie  s ię  d z w o n k a  p rz y  fu r tc e  
o g ro d o w e j n ap e łn ia ło  n ie z w y k ły m  lęk iem  se rc a  w s z y s t­
k ich  tr z e c h  k o b ie t. To te ż  i te r a z  o czy  p an i M orel 
i L u s i sp o czę ły  z n iep o k o jem  n a  d rzw iach . N o w o ­
p rz y b y ły m  go śc iem  b y ł S ta n is ła w  G ew olsk i. Z m ie ­
n io n y  b y ł do n iep o zn an ia . D łu g i czas w a lc z y ł u p a r ­
cie z g o rą c e m  p ra g n ie n ie m  u jrz e n ia  L u s i a w y ra ź ­
n y m  zakazem  o jca , k tó re m u  n ie  chcia ł s ię  sp rz e c i­
w iać . A le  p ie rw s z e  p ra g n ie n ie  b y ło  s i ln ie js z e ! A  p rz y ­
te m  d o sz ły  g o  w ie śc i ta k  d z iw n e , iż  p o s ta n o w ił u dać  
s ię  sam  do m a łeg o  d o m k u  w  S an n o is , a b y  d o w ie ­
d z ieć  s ię  p ra w d y  od p a n i M orel.

Z ad z iw ił s ię  n iem ało , sp o tk a w s z y  ta m  księżn iczk ę  
i  m iss  E w a n g e lin ę . P ie rw s z ą , n ie p rz y je m n ą  je g o  m y ­
ś lą  b y ło , że  o jc iec  do w ie  s ię  o d z is ie jsze j je g o  w i­
zy c ie , a le  b y ł z a n a d to  ś w ia to w y m  cz łow iek iem , a b y  
s ię  zd rad z ić  z te m  uczuciem .

—  M is te r  S ta n is ła w  G e w o lsk i —  z a w o ła ła  zd z i­
w io n a  m iss  E w a n g e lin a .

—  P a n i tu ,  k siężn iczk o  —  rz e k ł S ta n is ła w  do 
w ita ją c e j g o , ja k  s ta re g o  zn a jo m eg o , księżn iczk i. —  
K ie d y  o trz y m a ło  s ię  ty lk o  p o zw o len ie  n a  g o d z in n y  
sp a c e r  do L u w r u ?

—  C ic h o ! m ój p a n ie ! c ic h o ! Co n a jw y ż e j n ie  
p o w ie m y  n ik o m u  o te m  sp o tk a n iu , z ro z u m ia n e ?  J a k  
p a n  w id z i, w ca le  n ie  je s te m  zm ęczona  i n ie p o trz e ­
bn ie  ty lk o  g n ie w a lib y  s ię  n a  m nie. W s z y s c y  w  dom u 
s ą  ta k  su ro w i d la  m n ie !

—  N ie  m ój o jc iec , k siężn iczk o .
* K siężn iczk a , z o b o ję tn o śc ią  w y so k o  u ro d zo n e j 

i s to ty ,  n ie  z w ra c a ła  u w a g i n a  n ie s to so w n o ść  p rz e ­
d łu ż a n ia  ro z m o w y  w  ob cy m  dom u , a le  S ta n is ła w , 
sk ło n iw sz y  s ię  p rz e d  n ią  u p rze jm ie , szed ł p rz y w i­
ta ć  p a n ią  M orel i L u s ię . R ę k a  L u s i z a d rż a ła  siln ie , 
g d y  p o d a w a ła  ją  m ło d em u  cz ło w ie k o w i, a  ja s n e  je j 
oczy  p e łn e  b y ły  łez .

N ie  u sz ło  to  u w a g i k siężn iczk i.
—  Z a w rz y jm y  w ięc  ob o p ó ln e  p rz y m ie rz e !  —  

z a w o ła ła  filu te rn ie . —  D y s k re c y a  z a  d y sk re c y ę !
—  S k o ro  W a s z a  W y s o k o ś ć  j e s t  t a k  d la  m n ie  

ła s k a w ą , to  p rz y z n a ję , o jciec  m ój z n iech ęc ią  w i­
d z ia łb y  m n ie  t u t a j !  A  c z y  m ilczen ia  m iss  E w a n g e ­
lin y  m o g ę  b y ć  p ew n y m  ? —  z a p y ta ł  S ta n is ła w  z u śm ie ­
chem  i g a la n te ry ą ,  z w ra c a ją c  s ię  do A n g ie lk i.

M iss E w a n g e lin a  b a rd z o  czu ła  b y ła  z a w sz e  n a  
o b ja w y  g rz e c z n o śc i, s k ie ro w a n e  do je j o so b y . Z a  
c a łą  o d p o w ied ź  u śc isn ę ła  rę k ę  S ta n is ła w a  i z a b ro n iła  
m u  to w a rz y s z y ć  im  do a u to m o b ilu , p rz e z  w z g lą d  
n a  s z o fe ra , k tó r y  m ó g łb y  g o  poznać .

—  L iczę  w ięc  n a  p a n ią  —  rz e k ła  k s iężn iczk a  
K ita ,  ż e g n a ją c  s ię  z L u s ią . —  A  czy  zechce  p a n i 
p rz y jś ć  o b e jrzeć  o b ra z y  do p a ła c u ?  P o w ie m  p a n i 
w te d y , co m y ś lę  o p a n i p rz y ja c ie lu , bo  te r a z  n ie  
m am  czasu  —  k o ń czy ła  śm ie jąc  się.

—  A  ja  m u  p o w iem  z a ra z , k siężn iczk o , że  je ­
s te ś  z a ró w n o  d o b ra , ja k  p ię k n a !

G d y  L u s ia  p o w ró c iła  do p o k o ju , z a s ta ła  m a tk ę , 
u rz ą d z a ją c ą  fo rm a ln ą  scen ę  S ta n is ła w o w i.

—  D laczeg o  p a n  p o w ró c ił, p an ie  G ew o lsk i ? D la ­
czego  p ra g n ie  s ię  p an  n a ra z ić  o jc u ?

—  J e s te m  p e w n y  m ilczen ia  k s iężn iczk i K ity , k o ­
c h an a  p an i M orel, a  n ie  m o g łem , w y z n a ję , d łużej 
w y t r z y m a ć !

—  M am o, m o ja  m am o I —  p ro s iła  L u s ia  p ie ­
szczo tliw ie , p rz y tu la ją c  s ię  do n ie j. —  G n iew asz  s ię , 
a  w iem , że w id o k  p a n a  S ta n is ła w a  s p ra w ia  ci p r z y ­

Biom alz
jest najprzedniejszy, najsmakowitszy i przytem tani spożywczy 
i wzmacniający środek dla wszystkich, którzy wzmocnienia 
i orzeźwienia potrzebują. — W  Niemczech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków wzmacniających. 
Puszka K 130 i 2 50 do nabycia w aptekach i drogueryach.
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je m n o ść , ch o ćb y  d la te g o , że  ja  ta k  p rag n ę łam  g o  
w id z ie ć !

P a n i M orel n a  ta k i a rg u m e n t n ie  zn a la z ła  od p o ­
w iedzi.

—  I  b a rd z o  d o b rz e  s ię  s ta ło , bo pan  S ta n is ła w  
s p o tk a ł u  n a s  sw o ją  p rz y ja c ió łk ę , k siężn iczkę . H o 1 
bo p an  m a zn a jom ośc i, jak  w id zę , w  w y so k ic h  s fe ­
ra c h , pan ie  S ta n is ła w ie  1

—  T o j e s t  p a c y e n tk a  m o jego  o jca  — o d p o w ie ­
dzia ł z  p ro s to tą  m ło d y  cz łow iek . —  A le  w  ja k im  
ce lu  te  p an ie  tu  b y ły ?

—  Z ap ro p o n o w a ły  m i o d re s ta u ro w a n ie  in d y jsk ich  
m a lo w id e ł. J a  b y ła b y m  odm ów iła , bo n ie  czu ję  się 
d o sy ć  p e w n a  s ieb ie , a le  m am a...

—  A leż , m o ja  L u s iu , n ie  d o cen iasz  się  ro z m y ś l­
n ie . W  o s ta tn ic h  czasach  o jciec p o w ie rz a ł ci po d o ­
bne  ro b o ty  i b y ł z  n ich  b a rd z o  zad o w o lo n y .

W sp o m n ie n ie  p a n a  M ore la  w y w o ła ło  n a ty c h m ia s t 
in n y  n a s tró j. P a n i M orel z n iep o k o jem  w p a trz y ła  
s ię  w  tw a r z  gośc ia .

—  M iałam  n ad z ie ję  p rz e z  ch w ilę , że  p a n  nam  
p rz y n o s i ja k ą  w iad o m o ść .

—  N ie s te ty ,  n ic  n o w e g o , d ro g a  p a n i —  rz e k ł 
sm u tn ie  S ta n is ła w . —  I  je ż e li dz iś o d w aży łem  się 
p rz y jś ć  tu ta j ,  to  m y ś la łem , że coś tu  zasz ło  podczas 
m oje j n ieobecności.

—  Co p an  chce p o w ie d z ie ć ?
—  A je n t p o lic y jn y , k tó r y  n a  m o je  ro z k a z y  ś le ­

dz i je sz c z e  p rz e b ie g  s p ra w y  m ęża  p a n i, m ó w ił m i, 
że  około  d w o rc a  S w . Ł a z a rz a  w id z ian o  k o g o ś  b a r ­
dzo p o d o b n eg o  do p a n a  M o r e la ! A le  w id zę  po tw a ­
rz a c h  p ań , że n a p ra w d ę  coś j e s t  ? Cz.yby p a n  M orel ?

P a n i M orel n ie  o d p o w iad a ła , s iln ie  zm ieszana . 
Z k ło p o tu  w y b a w iło  ją  n ad e jśc ie  F e rn a n d y .

—  A ch I p a n  S ta n is ła w !  —  z a w o ła ła  z  p ro g u

z ra d o sn y m  b ły sk iem  w  oczach. — P a n  w idoczn ie  
p o z o s ta ł je szcze  n a szy m  p rz y ja c ie le m , p r a w d a ?

—  C zy m o g ła  p a n i w ą tp ić  n a  ch w ilę  —  odpo ­
w ied z ia ł S ta n is ła w , śc isk a ją c  se rd eczn ie  je j ręk ę .

—  B ard zo  to  ład n ie  z p an a  s t r o n y ! I  je ż e li 
m am a n ic  n iem a  p rz e c iw  te m u , a p an  m a w ieczó r 
w o ln y , to  z a p ra sz a m  p a n a  n a  o b ia d !

T w a rz y c z k a  L u s i ro z ja śn iła  s ię  b ły sk iem  rad o śc i, 
a le  w  oczach  m a tk i F e rn a n d a  w y c z y ta ła  n iep o k ó j. 
P rz y b liż y ła  s ię  w ięc  do n ie j, szep cząc  c ic h o :

—  Ń ie  lęk a j s ię , m a m u s iu ! ta k  będzie  l e p i e j !
—  A  w ięc , pan ie  S ta n is ła w ie  —  odezw ała  się  

p an i M orel. —  Je ż e li pan  m a w ie c z ó r w o ln y !
—  P rz y jm u ję  za p ro sz e n ie  z ra d o śc ią  —  zaw o ła ł 

S ta n is ła w .
—  A le  p rz e d te m  m u szę  p o w iedz ieć , że czek a ją  

p a n a  p e w n e  w a ru n k i do d o trz y m a n ia !
—  P rz y jm u ję  w sze lk ie  w a ru n k i, panno  F e r n a n d o ! 

D o m y ślam  s ię  ja k ie jś  ta je m n ic y . P rz y rz e k a m  w ięc , 
że  m ilczeć  będę , ja k  g ró b . A le , n iech  p an i m ów i, 
z ak lin am  p a n i ą ! N iech  p an i m ów i, bo u m ie ram  z n ie ­
c ie rp liw o śc i.

—  S p o k o ju , m ój p an ie  —  zaśm ia ła  s ię  L u s ia  —  
bo p a n u  n ic  n ie  p o w ie m y !

F e rn a n d a  p o b ieg ła  do k u ch n i i p o w ró c iła  w k ró tc e , 
ozna jm ia jąc , że  w y s ła ła  s łu żącą  do te a t r u ,  sam e  w ięc  
b ęd ą  zm u szo n e  u s łu g iw a ć  sob ie  p rz y  obiedzie .

—  J a  p an io m  p o m o g ę  —  o fia ro w ał się  S ta n is ła w .
—  O, n ie , m ój p a n ie ! p a n b y  n am  ty lk o  p rz e ­

szk ad za ł. L u s iu , p o p ro ś  p a n a  S ta n is ła w a , n iech  z a ­
g r a  w alca .

Z d u m ien ie  S ta n is ła w a  w z ra s ta ło . M uzyka w  ty m  
dom u, p o k ry ty m  ż a ło b ą !

—  M am a z a ż ą d a ła  odem nie, ab y m  p o w ró c iła  do 
m o je j m u z y k i —  p ró b o w a ła  tłó m a c z y ć  L u sia ,

S ta n is ła w  u s ia d ł do p ian in a , p o k ry w a ją c  s z tu ­
cznym  h u m o rem  zd z iw ien ie  i n ie ch ę tn ie  w z ią ł się  do 
g ra n ia , p rz e ry w a ją c  co c h w ila , A le  n a d  n im  s ta ła  
L u s ia  i zm u sz a ła  do dok o ń czen ia  ro z p o czę teg o  k a ­
w a łk a .

W  p ew n e j ch w ili u s ły sz a ł, ja k  F e rn a n d a  w y sz ła  
p rz e z  d rz w i, p ro w a d z ą c e  n a  b a lk o n  do o g ro d u , do ­
b ieg ł g o  sz m e r p rzy c iszo n e j ro z m o w y  i c iężk ie , 
o s tro ż n e  k ro k i. S ta n is ła w  o d e rw a ł rę ce  od k la w i­
szó w  1 To b y ł chód  p a n a  M o r e la ! I  n a g le  w  d rz w ia c h  
ja d a ln e g o  p o k o ju  u k a z a ła  się  jeg o  oczom  z n an a  s y l­
w e tk a  u tra c o n e g o  p rz y ja c ie la , w s p a r ta  n a  ra m ie n iu  
F e rn a n d y .

S ta n is ła w  z o k rzy k iem ' z e rw a ł s ię  od p ia n in a :
—  Mój B o ż e ! P a n  M o r e l !
—  N ie , m ój p a n ie !  J e sz c z e  n ie  on, n ie s te ty !
—  W ię c  k to  p an  je s te ś ?  N a  m iło ść  b o s k ą !  

M ó w c ie ! To sza lo n e  p o d o b ień s tw o  1
—  Z an im  się  p an  d o w ie , p rz y p o m in a m , że o b ie ­

ca łeś zach o w ać  się  d y sk re tn ie .
—  W ię c  p a n  je s te ś  P io tre m  M o r e a u ! —  z a w o ­

ła ł S ta n is ła w , b ezw ied n ie  p o d a jąc  m u  ręce .
J a n  K e rla c k  s ta ł  ch w ilę  n iezd e cy d o w an y . A le  

S ta n is ła w  n ie  czeka ł n a  o b jaśn ien ia , k tó r e  dać  m u 
c h c ia n o ! P rz e d  n im  s ta ł  P io t r  M oreau , b r a t  k o ch a­
n eg o  p a n a  M o r e l! P o w ró c ił w ięc  do k r a j u ! do ro ­
d z in y !  a le  p rz y c h o d z ił w  ta je m n ic y !  P rz y c h o d z ił, 
a b y  p o c ie szy ć  b ra to w ą  i je j có rk i i  być  im  p o m o ­
cn y m  1 .1  to  b y ł te n  cz ło w iek , k tó re g o  je g o  o jciec 
n a z y w a ł zb ro d n ia rzem  ! S ta n is ła w  n ie  w ie rz y ł n ig d y  
w  je g o  w in ę , a  te r a z , g d y  s p o jrz a ł w  te  d o b ro d u ­
szn e , szcze re  oczy , r e s z ta  w ą tp liw o ś c i u lec ia ła .

(Ciąg dalszy nastąpi),

Y mZ  Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana W olnego
|  w ł a s n y  wyrób  trumien 11.........   K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  Ł . J8 (d o m  w ł a s n y )  1 - 1 T e l e f o n  X r . 3 3 1 .

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
== i „Derwid" Bełdowskiego
8ą bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łają przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  b e ł d o w s k i e g o *  za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r n i d  

B e ł d o w s k i e g o 11, bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
M™ W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest 
nazwa „ P o b u d k a "  i moje nazwisko „ B e ł d o w s k i " .

Zupełnie darmo 501 aparatów tatograóczaycli
Ażeby dać każdemu sposobność zajmowa­
nia się fotografowaniem, wysyłamy każde­
mu, kto poda swój adres, nasz nowej kon- 
strukoyi aparat fotograficzny „Omega* 
Wie) k«obrazu4Xś cm. całkiem darmo i poli­
czymy tyłku za kompletne przybory do apa­
ratu z dokładnym pouczeniem dia początku­
jących od K. 1*80. za zaliczką.— Wielki apa­
ra t „Perfekt" z drzewa hebanowego z au- 

Itomat. objektywem, wielk. obrazu 4 1 12 xt> 
cm, razem z matówkami, podwójną kaseta 
z kompl. przyborami do, aparatu i‘pouczę! 

rs niom dla początkując, za zaliczką K  3-90.
u o Rosyi tylko zapoprzedniem nadesi. przedpłaty, wraz 80 li porto
E X P 0 1 iT  P E R L M U T T E R ,  W ie d e ń  Y I I  

N e u s t i f t g a s s e  1 3 7 /3 9 .

Pracow nia sukien 
dam skich i kostyu­

mów angielskich

IdzefaDzeszula
plac M atejki L. 5

te le fo n  2666
wykonuje wszelkie robo­
ty w zakres krawiectwa 
damskiego wchodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w jednym dniu. 

Specyalność firmy 
kostyumy angielskie.

T a n i e
j p u c A

a K 7’—, 8*— i 9’60. Puch szary K 6*— i 7*—, biały 1-a K 10*- 
Puch z piersi K 12‘— od 5 klg. począwszy franko.

G otow a pościel
z gęsiego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 p ie r z y n a  okoto 180 cm. d ług . 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda okoto 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszyslem i trwałem pierzem 
K 16'— pótpuchem K 20’—, puchem K 24'— P o je d y n c z e  p ie ­
r z y n y  K 10'—, 12'—, 14'—, 16'—. P o je d y n c z e  p o d u s z k i K 3 '—, 
3*50 i 4*—. P ie r z y n y  wielk. 200X140 K 13'—, 15*—, 18.— i  20’—. 
P o d u s z k i  wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5'— i 5'50. Piernaty z na|- 
lepszej dymki 180X116 cm. K 13'— i 15'— przesyła od K 10 
Iranko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem g o tó w k i

B erger, D eschenitz Nr. l r. 0/4, Bahaserwald.
Fez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie­

niędzy. Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo.

■
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Bardzo popłatne zastępstwo
Specyalność:

Oferty: C. k. uprzyw. Tow. Im. Gizeli, 
Kraków, ul. Floryańska 13, albo In­
spektoraty: w Przemyślu, Tarnowie 

i Jaworzniu.

LILIOWE MYDŁO Z KOMIKIEM
BERGMANA & Co., TETSCHEN a. Elbe

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnem dla racyonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły­
wające listy z uznaniem, a 80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem  
Bergm anna „M enera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 

w tubach i  70 hal. wszędzie do nabycia.

Linia Hamburg-Ameryka
R e g u la r n e  p r z e w o ż e n i e  p o d r ó ż u j ą c y c h  
z n a n y m i  p i e r w s z o r z ę d n y m i  p a r o w c a m i

Ham burg Nowy-York  
H am b u rg ,—  F ila d e lf ia  
H a m b u r g  —  K a n a d a

H am burg-B razy lia  
H am b u rg -L a  P lata 
H am burg-A rab ia  
Hamburg -  Persya 
Hamburg -  Afryka 
H am burg -lndye  Zach.

H am burg - Ameryka 
środkowa 

H am burg-W enezuela  
H am burg- Kolumbia 
H am burg- Kuba 
H am burg-M eksyk

A ntwerpia -  Kanada.
Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
c * t e r y  k la s y  p r z e w o z o w e :

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypoklad. Pa­
rowce linii Hambnrg—Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla po- 

dróżujęcych w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwróció do gene- I 
ralnej reprezent. linii Hamburg—Ameryka, Wten I, Flrntner- 
strasse 31, albo do jej agenta we Lwowie, ni. Bródecka 93, 

w Czerniowcach, Berrengasse 16.

a mwaaRJimm-*. .‘MM

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B  U  W I A
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 =  TELEFON 516.
p o le c a  n a j le p sz e j  ja k o ś c i  i t r w a ło ś c i

obuwie diieciece, damskie i meskie.
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Zagadki do nagrody.
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

B ilety w izytowe.
Ułożył M. W., Złoczów.

Z liter na biletach ułożyć zajęcie lub godność poszczegól­
nych osób.

Wprost niejednemu całe życie struje,
Bo usunięcia jej mocy nie mamy,
A wspak znów prawie każdemu smakuje, 
Chętnie za własny grosz go nabywamy.

K wadrat m agiczny.
Ułożył M. W., Złoczów.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, pio­
nowy i poziomy, utworzą nazwisko zmarłego niedawno polskiego 
historyka.

□
-  □  -

-  -  □  -  -

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

- - - - - - -
-  -  □  -  -

-  □  -
□

P I O T R  C A S T E R

Łamigłówka.
Ułożył M. Bański, Liszki.

Środkowy rząd, czytany z góry na dół, utworzy zdarzenie 
polityczne, będące zakończeniem ostatniej wojny.

O a
t
a

j
an
oc

K A L I K S T A  W A R E

ew
dą

ut
ir

L E O N  W A T I S

r
o
n
m

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Ciata promieniotwórcze. 
3. Pieniądz. 4. Dostojnicy kościelni. 5. Część mowy. 6. Szu­
kany wyraz, 7. Urzędnik w Rosyi. 8. Rzemieślnik. 9. Szczyt 
tatrzański 10. Miara powierzchni. 11. Samogłoska.

Przekładanka.
Ułożył Sz. Kiliński, Jeleśnia.

Litery w rządkach poziomych w ten sposób poprzestawiać, 
aby powstały pewne wyrazy. Początkowe ich głoski, czytane 
z góry na dół, utworzą nam nazwisko polskiego chłopa-bohatera.

k

P I O T R  ER

Zadanie do przestaw ien ia .
Ułożyła Seminarzystka, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Z o s t a j ę  z w a m i ,  a c i ?  Oda.

Szarada.
Ułożył M. W., Złoczów.

ł
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T E O D O R  RAR

Drugie-pierwsze drzewo znane 
Z cienistą koroną, 
Jrsecie-czwarte z wiosną zawsze 
W morzu kwiatów toną.

Całość bardzo łatwo znajdziesz 
We fortecy łonie,
Są to bowiem urządzenia, 
Służące obronie.

Zadanie do przestaw ien ia .
Ułożył Sz. Kiliński, Jeleśnia.

Podane litery w ten sposób poprzestawiać, aby powstało 
znane polskie przysłowie:

B e j  Iw o  M. B. z n a  o k o  z ż a l u .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania A. Gruszeckiego: Przed 
bnrzą.

C H E M I C Z N A  P R A L N I A
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ ■ w  Krakowie, ul. Sebastyana L. 3

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|»
p r z y jm u je  n a  s e z o n  o b e c n y  do  chemicznego czyszczenie •
G a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z ie c in n ą  P ió r a  s t r u s ie ,  d y w a n y >

p o r t y e r y  i  t .  p.
D la  p r z e je z d n y c h  i  n a  ż ą d a n ie  u s k u te c z n ia  w  6 -c iu  g o d z in a c h

Niitolia sił tmiicll jeżeli się posiada aparat 
przestarzałej konstrukcyi, 
do grania igłami stalo- 
wemi, z płytami zniszczo- 
nemi już po krótkiem 

użyciu. — Każdej chwili bowiem można go- uczynić aparatem naprawdę 
w a r t o ś c i o w y m ,  przerabiając go bardzo m a ł y m  k o s z t e m

który gra szafirem, bez 
zmiany igły, nie zdziera 
płyt, a pod względem siły,

czystości tonu i wyboru pięknych zdjęć, nie ma sobie 
równych. Membrana Patlió  do gramofonu tylko koron 
10'—, a koncertowa a lum in iow a koron 25 —. 

Przy zamówieniu podać średnicę rutki.

u m  t v s v i v  n  j  l u j  pi aoi go ucu v

P a t h e f o n ,

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, uS. Szewska L. 22

Telefon N r .  3 0 5 .  V " ” 1 . . . . . .

° U Ż Y W A J Ą  T Y L K ®

MYDLĄ P R ZET LU SZC Z0N E

G ó r k a ,  krawiec 
Kraków, Długa 18, telefon
Wykonywa zamówienia z powie­
rzonych i tamże obranych ina- 
teryałów według najnowszej mo­
dy oraz wymogów i kombinacyi 
Wykończenie artystyczne w ter­

minie. Dodatki najlepsze.
Na prowincyę wysyłam próbki, 
modele i sposób brania miary. 
W miejscu na żądali, przybywam

Tylko wprost
z wysyłk. fabryki

I I„S U D E TIA
J a g e r n d o r f  N r . 15

(Ś lą sk  a u s tr .)
K u p u j c i e

meskie i damskie
materyaty jek i śląskie lniane 
towary najlepszej jakości po

najtsńsz. cenach fabrycznych
Resztki za bezcen  

Ż ąd a jc ie  próbek.
Piękne nowości sezonowe.

X o w «  o t w a r t a  = :

Pierwszorzędna ręczna

oraz Zakład chemicznego czysz­
czenia i artystycznego farbowania

K R A K Ó W -Z W IE R Z Y N IE C
  N R . T E L E F O N U  2 0 3 5  =
G łów ne  lilie  w  K ra k o w ie :

R y n e k  G łó w n y  9  ( P a s a ż  B ie l a k a ) ,  

u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  1 8 , u i i c a  K r o ­

w o d e r s k a  L . 5 8  r ó g  C z a r n e c k i e g o .

O d d z iś  d n ia  w y k o n u je  j e d y n a  
w  K r a k o w i e  p ie rw s z o rz ę d n a  r ę ­
czna  „Pra ln ia  krystaliczna"
w sz e lk ą  b ie lizn ę  w przeciągu  
4 dni p o d  g w a ra n c y ą  z w ro tu  

now ej b ie lizny .

NOWOCZESNY Z O S T A Ł  O T W A R T Y

HOTEL „CITY
Kraków, ul. Gertrudy L. 29

U  urządzony według najnowszego stylu i hygieny
z p ię k n y m  w id o k ie m  n a  p l a n t a c y e

1 0 2  e le g a n c k o  u r z ą d z o n y c h  p o k o i, c e n t r a ln e  o g r z e w a n ie ,  z im n a  i  c ie p ła  
w o d a  oraz te le fo n  w  k a ż d y m  p o k o ju . —  Ł a z ie n k a  n a  m ie js c u . —  W inda osobowa 

i  ciężarowa. —  Kawiarnia i  Restauracja. —  C e n y  p r z y s tę p n e .
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yRFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY
W  dziale perfumeryi artykułów toaletowych 
i kosmetycznych pierwsze nowości na składzie

S C H A M P O O - T A R O O L
jedyny środek do mycia głowy i przeciw 

łupieżowi.
Główny skład mydeł

Malinowskiego z Warszawy.

Itowość! „PNEUMO"
aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
lekarskie, usuwa zmarszczki, 
odświeża nawet zwiędłą cerę 

komplet z sposobem użyeia 
Kor. 6 —

Krem do aparatu Pneumo.

F A R B Y  O L E J N E
szybko schnące do użytku gotowe, lakiery, emailie, 

glazury bursżtynowe, masa francuska, wosk. 
„Cirina“, Parket-Eose i szczotki do froterowania 

w największym wyborze.

P o l e c a j ą  n a j t a n i e j

R E I M  i  S K A  R y n e k  3 7

LAW N -TEN N IS
R A K I E T Y ,  prasy do tychże, 

PIŁKI,
SIATKI.

BUCIKI.

RACYA APtekarza m a t u l i
_ _ _ _ _ _ _  najlepszy środek do na-

f o r m y  w ą so m , nieszkodliwy 
p o ro s t wąsów.

dania 
działa dodatnio na

Przybory bilardowe i kaw iarniane,
bile z kości słoniowej i masówki, kije, kręgielki etc.

P I Ł K I  N O Ż N E
i wszelkie przybory sportowe.

Szachy, domina, warcaby, sztony, rulety.

PRZYBORY
RYBOŁÓWCZE.

W rotki ameryk. 
na kółkach.

o w e  k o m b i n a c y e  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

m m  ui
1. Ubezpieczenie na wypadek śmierci i [dożycia ze stale o 3°|o

obniżającą sią premią. (Zniżka gwarantowana, a nadto wy­
płata dywidendy). (Tablica XIX.)

2. Ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia ze stale o 3°|0 obni­
żającą się premią; nadto opłata premii ustaje w ostatnich 
5*ciu latach przed terminem dożycia łub z chwilą wcześniej* 
szej śmierci, a ubezpieczony otrzymuje w owych 5*ciu latach 
renta. (Zniżka premii gwarantowana, a nadto wypłata dywi­
dendy). (Tablica XX.)

3. Ubezpieczenie bez badania lekarskiego (ludowe) do 2000 K
z prawem do dywidendy. (Tablica VL.)

Dywidenda za rok 1912 w y n o s i ła  ii"|,f premii.
B  i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a j ą  B i u r a  T o w a r z y s t w a  w  K r a k o w i e ,  ( B a s z t o w a  9 ) .  R e p r e -

z e n t a c y e  i  s e k c y e ,  w r e s z c i e  w s z y s t k i e  a g e n c y e  T o w a r z y s t w a .  =
Z d o l n i  p o ś r e d n i c z ą c y  m o g ą  b y ć  p r z y j ę c i  n a  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h ,  I

I

Z A K Ł A D
plisow ania i gufrowania 

i obciąganie guzików.
Kraków, Grodzka 60

P arte r B.

Ważne
d l a  P a n ó w  i  P a ń !
Plaster na nagniotki z gwa- 
rancyą wygubienia w ciągu 

tzech dni. Cena 1 Kor. 
Środek na ból zębów usuwa­
jący natychmiast ból po 1 K. 
Esencyę do wyrobu w domu 
rumu, wódek, perfum, wody 

kolońskiej i t. p. poleca
„ANTYSEPTYKA11, Kraków 

Fach pocztowy 77.
Oprócz powyższych poleca watę, 
opatrunki, pasy przepuklinowe i 
brzuszne, opaski dla kobiet i t. p.

Moczenie pościeii
Ochrona natychmiastowa 1 Podać 
wieltipłeć.lńformacye zadarmo. 

6 .q. Pfaller, Niirnberg s.314 (Bay >

. W Y R O B Y  K R A J O W E  ■

Rok załóż. 
1880." • t e r -  D .  B e z e

Kraków, Sukiennica 11 —  Zakopane, Krupówki 
W IELK I W Y B Ó R  K A R A L I.

Pamiątki patryo- 
tyczne. 

Wielki wybór 
biżuteryi fran­
cuskiej i fanta­

zyjnej.
m o z a i k i
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiaó- 

•kie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

t o r e b e k
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

Lalki.
Krakowianki.

LaBki
i toporki.

K artk i kores­
pondencyjne ilu­

strowane.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów m ięsnych 
pasztetów, konserw i bulionu w kostkach

K A R O L A  G O E B L A
przedtem D. CHRABĄSZCZA 

K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  2 9
poleca buliony z dziczyzny i drobiu, pasztety 
w kilkunastu gatunkach, wędliny wszelkiego ro­
dzaju własnego wyrobu, majonezy, pulardy, 
auspiki. Specyalność: Kostki bulionowe jedy­
nie czysto-mięsne & 8 hal. sztuka wagi 1 dkg.

w hygien. opakowaniu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na bale, pikniki, we­
sela i t. d. z własną zastawą tak w Krakowie jak i na 

prowincyi. — Pierwszorzędni wykonawcy.
Ceny umiarkowane. Cennik darmo i opłatnie.

S k a r b e m

na?^psZtwambłSwCier? T ych na
słynne j68t

Dri. £etau’a
Obrona własna
rydanie polskie. Cena K 2 

Do nabycia przez“ r , aT<T'
jakoteż p rzez | ażd ’

P f i Y M U S Y
orygin. szwedzkie

Maszynki do golenia
Nr 1 z 2 ostrzami K 1-10 
, 2 . 6  . „ 2-30
. 4 . 6  „

w ładnej kasetce „ 4'50

poleca
Skład towarów żci,wnJ..u
B r .  C ł r e s c h i e r  

Kraków, Grodzka 33
Cenniki darmo i opłatnie.

Przestrzega się przed naśladownictwem!

Praw nie chronione I

Przy katarze, chrypce, kaszlu, najlepsze są słynne 
w świecie, nieporównanie przyjemne i smaczne cukierki

I M i o n u i l
D z i a ł a j ą  s z y b k o  i  p e w n i e ,  n i e  o d b i e r a j ą  a p e t y t u .

a  ■ ■ Do nabycia w  każdej aptece i składzie aptecznym . — Cena za pudełko 4 0  halerzy. g g a
Przy zakupnie należy uważać na nazwę „ M e n t l i o m o l " ,  która musi znajdować wraz z 4 gnonami na każdem pudelku.

Fabryka i wysyłka A. EGGER.A SYN c. x k. dos^aw ca^nadw orny

|
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U s t a l o n a  s t a w a
jest, że Oramofon z marką „aniołek pi­
szący" jest synonimem 
aparatu, odtwarzająctgo

muzyką i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwo­
dzić szumnym reklamom, któremi konkurencya zachwala swoje towary, lecz 
zaglądnąć do jedynego składu oryginalnych Gramofonów anioł­

kowychwe Lwowie T » T „ i r r , l _ „ -  w  Krakowie
Ol. Sykstuska 2 J 0 Z 6 I 3  W 6KS16FĆI ”1- rioryańska 25.

Telefon 1560. Telefon 1241.

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych są szczy­
tem techniki na punkcie udoskonalenia i żaden inny wyrób 

nie w ytrzym uje porów nania z temiż.
Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 

otrzyma się tylko na płycie aniołkowej.
Demonstracya bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych.
G ram ofon k o n certo w y  z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 

kosztuje K oron 5 0 ’—.
Wszelkie płyty p ró cz  a n io łk o w y c h  i sonofon kosztują po K o r o n  2* —

Kto dotychczas jeszcze niezapoznał się z wyrobam i

Związku katol. krawców w Krakowie
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca

=  FILLIA Z W IĄ ZK U  W E  L W O W IE , PLA C HALICKI L. 7 . =
Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na miarę 
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i zagranicy. — Wyszkoleni w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, Drezdna, Wiednia i Hannoweru. 

Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

Strasie pióra
(wprost od fabrykanta) 

uajl. afrykańskie strusie 
pióra z gwarancyą 

długość szer. 
ea 35 cm. 15 cm. K 4—5
„ 40 „ 18 ,
„ 50 , 18 r
„ 55 „ 20 ,.
„ 60 „ 22 „ 

Plenreupy od K 15 do K 
(według jakości).

G
10-14
12-16
22-30

Katalog darmo! S. H a y e k , magazyn piór 
Wiedeń XIV. Sechshauserstrasse 11—B.

Najlepsze czeskie źródło 1 T A N IE  P I E R Z E
lkg. szarego, dobrego, darte­
go 2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, 
najl. nawpó! białego 2 Kr. 80 h, 
białego 4 Kr., białego pa­
chowego 5 Kr. 10 h, 1 kg. najl. 
śnieżno białego dartego G Kr. 
40 U, 3 10:\, 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr; 7 Kr., białego do­
brego 10 Kr., najl. puchu brzu­
sznego 12 Kr. Przy odbiorze 

5 kg. franko.

G o t o w a  p o ś c i e l
z grubonlcianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
inletu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma 
poduszkami każda 80 cm. dlng. 60 cm. szer. napełnione nowem 
szarem bardzo trwałem puchowem pierzem 16 Kr., półpuchem 
20 Kr., puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14 Kr., 
16 Kr., . poduszki 3 Kr., 3 Kr, 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. 
dłng. 140 cm szer. 13 Kr., 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 
poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, 5 Kr. 20 h, 
5 Kr. 70,h. Podśclółkl /, mocnego gradlu w paski 180 cm. dtug. 
116 cm. szer. 12.Kr. 80 h, 14 Kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką 
od 12 Kr. wysyłane są opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie- 

nadająęe. się zwrot pieniędzy.
S .  B e n i s c l i  zv I>r s c l i e m t z  Nr. 757 (Czechy) 
________ Bogato illustrow-ny cennik darmo i opłatnie.

Siwe włosy, wypadanie włosdw
usuwa się środk^odmładzającym 
pr7.ez władzę uznanym jako zu­
pełnie wolny od trucizny i zu­
pełnie nieszkodzący zdrowiu.

„Zawsze młody"
żadna farba, lylko przeźroczysty 
płyn, który włosom pierwotny 
kolor przywraca, cebulki wzma­
cnia i zapobiega wypadaniu 

włosów. 
ORYGINALNA FLASZKA K 4'—

Urzędownie chronione Do tego potrzebną szczotkę 80 h. 
Próbna llaszka K I ' — wysyła

za pobraniem poczfowem lub nadesłaniem K 4‘— ewentualnie 
K 110 w markach pocztowych.

S k ł a d  g ł ó w n y  apteka „Zum rómischen Kaiser" 
HUGO BAYER, Wiedeń I., Wollzeile 13, Abt. 7.

Król. bułgarski nadworny dostawca.

]ak ta szykowna paryżanka j ^ \ pzb y U dzicwcz?,a rozwi'. . .  . „ powoli, w przeciągu
3 tygodni p e łn y ,  p ię k n y  b iu s t przez u- 
życie francuskiego środka „Embelie", który jest 
jedyny w swoim rodzaju. Przez lekarzy pole­
cany, zagwarantowany jako nieszkodliwy, nie 
zawiera żadnych lekarstw, tylko zdrowy ek- 
trakt roślinny. Działanie jest tak szybkie, że 
nawet u starszych kobiet w krótkim czasie 
zmiana jest widoczną, jednorazowe;' sprowa­

dzenie wywiera trwały skutek, aż do pó­
źnej starości. Premiowane: Honorowy 

dyplom Londyn, złoty medal Paryż. 
Cena za zaliczką K 6ł—. Porto osobno.

W razie nieskutkow. zwrot pieniędzy. 
Poste restante i zagraniczne wysyłki za 
poprzedniem nadesłaniem należytości. 
Dyskretne wysyłki przez: Mazurkiewicz, 
Maison de Beaute. Oddział 8, Wiedeń 
VIII|65, tach poczt. 24. Podziękowania 
i listy z uznaniami dołączone.

Uprasza się o dokładne pismo i wyraźnie pisany swój adres.
Prawnie chroń.

■ Polecenia godna podróż dla przyjemności i zdrowia.________   V ------- -
Przez Fiume do Wenscyi i Ancony |  
Przez Fiume do Dafmacyi =  a
Zupełnie bezpieczna i przyjemna podróż ® 
morska po morzu Adryatycklem, zawsze ® 
wzdhiż wybrzeży, przez morskie cieśniny B  
i pomiędzy wyspami na morze Spokojne. ® 

y  Informacye w agenturach Międzynarodowego Towarzystwa 5 
3  . wagonów sypialnych
— Węgiersko-kroackle Tow. .Fiume" dla okrętów parowych.
a a a a a a a a a a a a B a a a B a a a a a a B a a a a B B a B B

Zakład artysi.-tamieniarskl I budowlany

Józefa t€u!esz&
naprzeciw cmentarza w Krakowie

Telefon 1359.
posiada więjki wybór gotowych pomników 

z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykonania g r o b o w c ó w  

w miejscu i na prowincyi.

Jedynie zastępu­
jącą m asło jest

Vereinigte Ma r g a -  
rine- und Butterfa- 
briken, Wiedeń XIV.

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis"
założony w rokn 1897 w Krakowie 

odzn. 15 medalami rząd. i więcej jak 2501-szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEk- 
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotel Saski). Hodowla: Dębnikł 
willa wiasna. Menażerya: Dębniki, willa „Ornis“, dla P. T. Publiczni ści otwart' 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy od najmniejszych karzełko y
największych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki kolibry, gad. P< 
pugi, klatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. Bogato ilust, . . . .  . sęta. Bogato ilustrował

cenniki za nadesłaniem 5 hal. marki. 25-cio letnia fachowość.
-~0  Największy i jedyny zawodowy zakład tego rodzaju w całym kraju. C**

Przejeżdżającej Publiczności polecamy nasze r iękne lalki w  k rakow -3  J 
skich ntroin.rh. 7. w łns*»r*-M 07.'****' - ri~*7 inów’ace.
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GL Cena i  w ykonan ie  bez konkurencyi.

P R Y W A T N E  G I M N A Z Y U M  R E A L N E

W  Z A K O P A N E M
które już w- roku szkolnym 1912/13 uzyskało p r a w a  

s z k ó l  p u b l i c z n y c h  oraz połączony z niem

I n t e r n a t  d l a  c h ł o p c ó w
przenosi się z dniem 1-go października b. r.

ss do wilii „Skoczyska“ ss
nowego, suchego domu murowanego w słonecznem i ustron- 

nem położeniu p r z y  u l .  K o ś c i e l i s k i e j .
Doświadczone kierownictwo pedagogiczne. — Zawodowe siły nauczy­
cielskie. — Ograniczona ilość uczniów. — Zwracanie bacznej uwagi na 
fizyczną stronę wychowania. — Dzieci zakaźnie chorych nie przyjmuje się. 
Wpisy do 1-go października. — Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela

DYREKCYA.

Z A K Ł A D
PLISOM  i GUFROii/fltilfi 
ui Krakowie, ul. Filipa 11, parter
przyjmuje wszelkie roboty 
w powyższy zakres wcho­
dzące, które wykonuje we­
dług najnowszej mody po 

niskich cenach.

K sięgarnia  
H . A l t e n b e r g a

w e  L w o w i e .

Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

1 ageniKi
do ro zp rzed a  dzieł na raty.

Prawdziwy niklowy zega­
rek Anker-Remonłoir

system „fioskop? Patent 
Nr. 1000 R otwarty, zao­
patrzony w ochr. blombę, 
z nikl. kopertą, na której 
umieszczone są wypukłe fi­
gury przedstawiające: wóz 
z koniem, kolarza, okręt, 
kolej, rolnika, górnika, je­
źdźca, ogrodnika, żniwo z 
emal tarczą i wskaż, sekun.
dokładnie uregul. K 5'20. 
Bez ry z y k a ! Zamiana 
dozwol. lub zw rot pienię­
dzy. Wysyła za zaliczką, 
uznana, jako bardzo spra­

wna światowa firma
I-w za  fa b r y k a  z e g a r k ó w

Hanns Kcnrad c. k. nadw. dost. w Briix Nr. 5376 (Czechy! 
Na żądanie wysyła każdemu darmo i opłatnie gł. katalog z 4000 ryc;

=  PIERWSZORZĘDNY =  m O T U I
H 9 T E L  S A S K I  Z O S I B ł
w Y r o l r n w io  n w u  i i i  S ło u r tn u re lr ia i “ W  i  fi B Baw Krakowie, przy nl. Sławkowskiej

W WIELKIEJ SALI JADALNEJ

K O N C E R T
artystycznej muzyki.

N O W Y  Z A R Z A O .

SZATNIA6 6  spółka 
z ogran. 
odpow.

sezon
K Z T ”  kow«ta(Trei/s s Wiosenny i letni

obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich.
W szelkie zam ów ienia wykonuje się w e ­
dług ostatniej m ody szybko i w ytw ornie. 

Specyalnóóć: Ubrania sportowe! CEOjf flader fllSkl

i wudawcy Spadkobiercv St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.: M. Lipińska. Klisze własnego zakładn. Drukarnia D. E, Friedleiua w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego



Prenumerata wynosi: Kwartalnie 1 kor. — \  ‘25  Mrk. — 1 Rbs. 8 0  kop. 
z przesyłką pocztową 2 Rbs. GO kop. Półrocznie 8 kor. — 8 '5 0  Mrk. — 2 Rbs. 
GO kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20  kop. Rocznie IG kor. - -  L7 Mrk. — 

7 Rbs. 20  kop., z przesyłką pocztow ą 10 Rbs. 4 0  kop.
W A m eryce: Półrocznie 2 doi. 25 cts — Rocznie 4 doi. 50  cts.

Z m ia n a  ad resu  kOMZtuje 4 0  hal.

C6I1V o a ło szeń  * za w'ersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
stronie Inh u miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

»* y  o n u u / i i  n a z / u c j  s u u u i y .  

R E D A K C Y A  i AD M IN TSTRA CY A: K R A K Ó W  XV.
u lic a  K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  L 

T e le fo n  Ar. 471).
1)5 (dom własny).

Naczelny redaktor: S y lw e r y u s z  C h m u rk o w s k i.

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  b i u r z e  G .  U n g r a  w  W a r s z a w i e ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w W arszaw ie, Aleje Jerozolimskie 7 8 , oraz w szystk ie  księgarnie, tak w W arszaw ie jak i na prowincyi.

N u  m e r  p o j e d y n c z y  .‘5 2  h a l e r z y —  1 5  k o p . —  3 2  f e n .

W y łą cz n e  z a s tę p s tw o  na  L w ó w : K A R O L 1B U C H ST A B , JB iuro d z i e n n ik ó w — L w ów , u l.^ K a ro la  L u d w ik a  21 .

S p e c y a l n y  d o d a t e k  p o ś w i ę c o n y  p r z e m y s ł o w i  i  h a n d l o w i .

D o m  T o w a r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o ,  g d z i e  m i e ś c i  s i ę  s t a ł a  w y s t a w a  w y r o b ó w  k r a j o w y c h ,  
u t r z y m y w a n a  p r z e z  L i g ę  p o m o c y  p r z e m y s ł o w e j .
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S p r a w a  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  g a l i c y j s k i e g o  s t a n o w i  w  o b e c n e m  p r z e s i l e n i u  e k o n o m i c z n e m  

p o w a ż n ą  t r o s k ę  c a ł e g o  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  T r u d n o ś c i ,  s p o w o d o w a n e  w o j n ą ,  o d b i ł y  

s i ę  s i l n e m  e c h e m  u  n a s ,  w y w o ł u j ą c  w  n a s z y m  p r z e m y ś l e  i h a n d l u  p o w a ż n e  k o n f l i k t y  

i p r z e s i l e n i a ,  k t ó r e  u s u w a ć  t r z e b a  b ę d z i e  c a ł e  l a t a ,  a b y  t o k  n a s z y c h  s p r a w  h a n d l o w y c h  p o ­

p r o w a d z i ć  z n o w u  n o r m a l n y m  t o r e m .

R e d a k c y a  n a s z a  p o s t a n o w i ł a  c o  j a k i ś  c z a s  z b i e r a ć  o b r a z o w o  p r z e d s t a w i o n e  r ó ż n e  d z i e ­

d z i n y  n a s z e g o  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  i p r z e z  o d p o w i e d n i e  z i l l u s t r o w a n i e  i c h ,  p o b u d z a ć  s p o ł e c z e ń ­

s t w o  d o  p o p i e r a n i a  t y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  j a k i e  w  k r a j u  p r a c u j ą .

P o c z ą t e k  z r o b i l i ś m y  p r a w i e  r o k  t e m u ,  w y d a j ą c  n a  Z j a z d  t e c h n i k ó w  w  K r a k o w i e  n u m e r  

s p e c y a l n y ,  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  Z a g ł ę b i a  k r a k o w s k i e g o .  N u m e r  t e n ,  b o g a t o  i l l u s t r o w a n y ,  w y ­

s z e d ł  w  1 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y  i z n a l a z ł  d o s k o n a ł e  p r z y j ę c i e  u  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  S p r a w a  

Z a g ł ę b i a  k r a k o w s k i e g o ,  k t ó r a  o d  k i l k u  l a t  s t a n o w i  p r z e d m i o t  d y s k u s y i  c a ł e j  n a s z e j  o p i n i i  p u ­

b l i c z n e j ,  z n a l a z ł a  k r ó t k ą  i l l u s t r o w a n ą  s w o j ą  b i o g r a f i ę  w  o w e j  p u b l i k a c y i ,  o k a z u j ą c  n a o c z n i e ,  

c o  p o s i a d a m y  i c z e g o  n a m  b r o n i ć  p o t r z e b a .

O b e c n i e  p o d e j m u j e m y  w y d a w a n i e  s p e c y a l n y c h  d o d a t k ó w ,  j a k o  s t a ł y  d z i a ł ,  k t ó r y  p r o w a ­

d z i ć  b ę d z i e m y .  W  d z i a l e  t y m  i l l u s t r o w a ć  b ę d z i e m y  w s z e l k i e  d z i e d z i n y  n a s z e g o  ż y c i a  e k o n o ­

m i c z n e g o ,  p o b u d z a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  ż y w s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  w ś r ó d  s z e r o k i c h  m a s  p u b l i c z n o ś c i  

d l a  n a s z e g o  p r z e m y s ł u  i h a n d l u .  S ą d z i m y ,  ż e  w  t e n  s p o s ó b ,  d a j ą c  d o k ł a d n e  p o j ę c i e  t e g o ,  c o  

w  d z i e d z i n i e  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  p o s i a d a m y ,  u ł a t w i m y  p r a c ę  n a s z y m  k u p c o m  i p r z e m y s ł o w c o m ,  

z a p o z n a m y  s z e r o k i  o g ó ł  z  n i e j e d n ą  g a ł ę z i ą  n a s z e j  w y t w ó r c z o ś c i ,  k t ó r a  a l b o  j e s t  m a ł o  z n a n a ,  

a l b o  t e ż  w o g ó l e  o g ó ł  n a s z  d o t y c h c z a s  n i ą  s i ę  n i e  i n t e r e s o w a ł .

D o d a t k i  s p e c y a l n e ,  p r z e z n a c z o n e  d o  s z e r o k i e g o  r o z p o w s z e c h n i e n i a  u  n a s  i z a  g r a n i c ą ,  

w y c h o d z i ć  b ę d ą ,  b ą d ź  t y l k o  w  p o l s k i m  j ę z y k u ,  b ą d ź  t e ż  z a o p a t r z o n e  k r ó t k i e m i  o b j a ś n i e n i a m i  

w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  i n i e m i e c k i m ,  a b y  s ł u ż y ć  m o g ł y  r ó w n o c z e ś n i e  j a k o  p r z e w o d n i k  d l a  t y c h  

w i e l k i c h  m a s  t u r y s t ó w ,  k t ó r z y  c o  r o k u  p r z e z  G a l i c y ę  p r z e p ł y w a j ą .

S ą d z i m y ,  ż e  z a r ó w n o  n a s z e  s f e r y  k u p i e c k i e  j a k  i p r z e m y s ł o w e  p o p r ą  n a s z e  u s i ł o w a n i a  

w  s w o i m  w ł a s n y m  i n t e r e s i e .  *

Reklama a publiczność.
Jeśli chcesz dobrze sprzedać, musisz nie tylko 

umieć twój towar dobrze wyrobić, ale musisz go 
umieć publiczności odpowiednio podać i zachwalić. 
Zasadą tą kierują się wiel­
kie domy handlowe i prze­
mysłowe angielskie, nie­
mieckie, francuskie i ame­
rykańskie i dzięki temu 
rozwijają się one szeroko, 
zagarniając w sferę swych 
interesów nieraz wszystkie 
części świata. Wielkie do­
my handlowe amerykańskie, 
angielskie lub francuskie 
wydają rocznie setki tysięcy 
na ogłoszenia w gazetach 
i czasopismach. W ten 
sposób budzą zainteresowa­
nie swymi wyrobami naj­
szerszych mas, popularyzu­
ją niejako swoją wartość 
handlową, osiągając w za­
mian wielkie zyski. Ogło­
szenia te mają jednak od­
rębny zupełnie typ, aniżeli 
nasze anonse. Firmy zagra­
niczne przedewszystkiem 
illustrują bogato swoje 
reklamy. Obce pisma illu­
strowane całe stronnice za­
pełnione mają ciekawemi 
bardzo illustracyami, które, 
lepiej aniżeli opis, przed­
stawiają, jakie wyroby re­
klamująca się fabryka sprze­
daje lub wyrabia.

U nas sprawa reklamy kupieckiej i przemysło­
wej znajduje się w wielkiem zaniedbaniu. Kraj nasz 
powoli rozwija coraz bogatszy przemysł. Posiadamy 
znaczny własny handel, ale sami często nie wiemy, 
co w kraju naszym jako wyrób krajowy można 
dostać. Kupiectwo nasze nie wierzy w reklamę. 
Dlaczego? Twierdzimy śmiało, że dlatego,ponieważ

do reklamy zabiera się często nieumiejętnie, a w ten 
sposób wydaje nieraz wiele pieniędzy na anonse, 
które chybiają celu, bo są aibo źle ułożone, albo 
też źle umieszczone. Pod tym względem wiele jeszcze 
musimy się nauczyć, a przedewszystkiem musimy

Biura krajowego Związku turystycznego i prowadzonego przez niego biura kolejowego

sobie przyswoić sposoby wielkiej światowej reklamy. 
Podczas gdy firmy obce, n. p. wiedeńskie zasy­
pują nasze pisma swojemi reklamami, łożąc na nie 
grube pieniądze, nasi przemysłowcy nie mają nieraz 
odwagi sięgnąć reklamowaniem swoich wyrobów poza 
krańce Galicyi, a tem samem dobrowolnie zacieśniają 
swój zakres działania i swoją klientelę.

Publiczność zasadniczo lubi reklamę i daje się 
nią powodować. Reklama ta prowadzona jednak być 
musi umiejętnie i trafiać do ludzi przez to, że sa­
mym swym zewnętrznym wyglądem zwraca na siebie 
uwagę i trafia do przekonania. U nas przyzwycza­

jono publiczność tylko do 
reklamy szablonowej, w 
dziennikach pomieszcza się 
na ostatniej stronie lako­
niczne ogłoszenia z wyli­
czeniem suchem wyrobów, 
podaniem adresu firmy i na 
tem koniec. Takich ogłoszeń 
pomieszczonych jest na jed­
nej stronie nieraz dwadzie­
ścia i więcej, wszystkie do 
siebie podobne, a tem sa­
mem zupełnie nie wpada­
jące w oko, nie interesujące 
czytających.

W dodatkach specyal­
ny cli, jakie „Nowości illu- 
strowane“ zamierzają wy­
dawać co pewien czas, 
chcemy przyswoić u nas 
nowy, mało znany typ 
ogłoszeń illustrowanych. 
Ogłoszenia te są o tyle 
lepsze i ciekawsze, że da­
jąc równocześnie z obfitym 
tekstem także widoki po­
szczególnych handli lub 
przedsiębiorstw, unaocznia­
ją zarazem Czytelnikowi 
reklamowany przedmiot.

Sądzimy, że ten no­
woczesny sposób ogłoszeń 
znajdzie życzliwe przyjęcie 

w naszych sferach przemysłowych a zarazem gorące 
poparcie naszej publiczności.

Dodatek nasz stać się może doskonałym prze­
wodnikiem dla obcych, którzy do Galicyi przyjeżdżają, 
a którzy w nim znajdą wszelkie potrzebne im infor- 
macye.
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E l e k t r o w n i a  m i e j s k a  
w  K r a k o w i e .

Elektrownia miejska w Krakowie, istnie­
jąca od 1904 roku, posiada obecnie na­
stępujące urządzenia dla wytwarzania prądu 
stałego o napięciu 2X200 wolt, oraz prądu 
zmiennego trójfazowego o napięciu 5000 
wolt: a) w centrali przy ul. Daj wór: 8 ma­
szyny parowe 600 - konne, bezpośrednio 
sprzężone z odpowiedniemi dynamomaszy- 
nami prądu stałego, 2 turbiny parowe 
1120-konne, sprzężone z dynamomaszynami 
prądu zmiennego i bateryę akumulatorów 
o pojemności 2376 ampergodzin, b) na 
podstacyi przy ul. Łobzowskiej: 4 przetwa- 
rzacze, 1 bateryę akumulatorów o pojemno­
ści 1512 ampergodzin.

Całkowita zatem moc Elektrowni razem 
z bateryami akumulatorów wynosi 3350 ki­
lowatów.

Z chwilą przyłączenia podmiejskich gmin 
do Wielkiego Krakowa zapotrzebowanie 
energii elektrycznej dla światła i siły popę

Dwie organizacye.
W  kraju naszym pracują dwie organizacye, które 

dla sprawy rozwoju życia naszego ekonomicznego 
mają doniosłe znaczenie. Obie w czasie swego ist­
nienia położyły już znaczne zasługi około podnie­
sienia naszego przemysłu i handlu i dlatego należy 
im się poczesne miejsce tam, gdzie mowa o naszych 
potrzebach handlowych i przemysłowych.

Liga pomocy przemysłowej, istniejąca od roku 
1900, potrafiła w krótkim stosunkowo czasie skupić 
w sobie wszystkie te żywioły, którym na podnie­
sieniu ekonomicznem naszego kraju zależy. Prze­
prowadzając po kraju organizacyę ludzi chętnie 
popierających usiłowania naszego przemysłu, za­
wiązała Liga do końca r. 1912 przeszło 350 to­
warzystw i komitetów organizacyjnych Pomocy 
przemysłowej i komitetów wiejskich, mających na 
celu stworzenie sieci społeczno-gospodarczych 
ognisk agitacyjnych i twórczych w zakresie opieki 
nad naszym przemysłem.

Aby skutecznie popierać rozwijający się nasz 
przemysł, Liga zorganizowała wystawy ruchome, 
które objeżdżają miasta i wsie, przedstawiając do­
kładny obraz tego, co nasz kraj wyrabia i sprzedaje.

Poza tem urządza Liga wystawy okręgowe, 
wystawy zawodowe, okolicznościowe i szkolne.

Na wyroby krajowe wydaje Liga markę ochron­
ną, która dowodzi, że dane wyroby podlegają 
w zupełności kontroli Ligi Pomocy przemysłowej.

W  dziedzinie starań o rozwój naszego prze­
mysłu Liga urządza kursa zawodowe, prowadzi 
warsztaty studenckie, posiada muzeum eksportowe 
i biuro adresowe.'

I nic w tem dziwnego, każdy, kto udaje się do 
Zdanowicza, wie, że kupuje towar modny, elegancki, 
trwały i niedrogi, a co najważniejsze, nie pochodzący 
z fabryk pruskich, ale wyłącznie krajowych lub fran­
cuskich i angielskich, znanych zaszczytnie w całym

Sklep przy ul. Sławkowskiej prowadzi głównie to­
wary galanteryjne i modne, zaś drugi jest handlem 
obuwia.

*>}• ¥

Le magasin de nouveautć de M. Zdano- 
nowicz est situć rue Sławkowska, et sa 
succursale -  rue Szczepańska. Richement 
assorti en articles de mode, il appartient 
aux magasins de tout premier ordre de 
Cracovie.

Wnętrze sklepu z obuwiem przy nl. Szczepańskiej.

Prezesem Ligi jest ks. Andrzej Lubomirski, 
dyrektorem zaś p. Józef Olszewski we Lwowie.

Druga organizacya, która zwłaszcza dla spraw 
reklamy handlowej ma duże znaczenie, jest kra­
jowy Związek turystyczny, którego siedziba jest 
w Krakowie. Związek ten ujął w swe ręce kie­
rownictwo ruchu turystycznego w ważniejszych 
punktach naszego kraju. Przez publikacye swoje 
przyczynia się do podniesienia frekwencyi obcych 
u nas, a tem samem pracuje dla rozwoju na­
szego handlu, który przedewszystkiem korzy­
sta na tem, jak wzmaga się ruch turystyczny 
w kraju.

Związek posiada własne biuro informacyjne w Kra­
kowie przy ul. Szpitalnej i prowadzi biuro kolejowe.

Kierownikiem Związku jest radca miejski dr. Lu­
dwik Schneider.

Sklep galanteryjny Z. Zdanowicza.
Pomiędzy krakowskiemi firmami kupieckiemi zaj­

muje jedno z najpoczestniejszych miejsc handel ga­
lanteryjny r a d c y  c e s a r s k i e g o  Z d z i s ł a w a  
Z d a n o w i c z a ,  cieszący się ogromną popularnością 
u wytwornej publiczności Krakowa i okolicy.

Zewnętrzny widok sklepu przy nl. Sławkowskiej.

świecie. Z każdym dniem wzrasta też jego klientela, 
zaopatrująca się tutaj we w s z e l k i e  t o w a r y  g a ­
l a n t e r y j n e ,  b i e l i z n ę ,  p e r f u m e r y ę ,  k a p e ­
l u s z e ,  p r z y b o r y  do podróży i t. p., w oso­
bnym zaś magazynie przy ul. Szczepańskim w w y ­
b o r n e  o b u w i e ,  nie mające wprost konkuren- 
cyi.

Zapobiegliwość, uczciwość i uprzejmość właści­
ciela handlu i pomagającego mu personalu sklepo­
wego może i powinna naszym kupcom służyć za 
wzór, godny naśladowania.

Firma ta posiada dwa sklepy. Jeden mieści się 
przy ul. Sławkowskiej, a drugi na ul. Szczepańskiej.

Galanteriewarenlager der Frrna Z. Zdanowicz 
in Krakau befinden sich in zwei Geschaften. Das 
Hauptgeschaft bei der Sławkowska-Gasse ftihrt alle 
Gattungen von Galanteriewaren in grósster Auswahl, 
das zweite Geschaft in der Szczepańska-Gasse fiihrt 
ein grosses Lager in Schuhen. Die Firma ist eine 
der bestens renomierten in Krakau, hat stiindig eine 
reiche Auswahl in franzósischen, englischen und 
polnischen Waren, und bedient die Kunden reel und 
billig.

Unter den Krakauer Firmen hat sich das Ge- 
schaftshaus Z. Zdanowicz einen hervorragenden Ruf 
erworben, erfreut sich auch eines grossen Kreises 

von Freunden und Klientem
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dowej stało się tak znacznem, że dotychczasowa moc 
Elektrowni jest prawie na wyczerpaniu.

Wobec powyższego jak również i ze względu, 
iż Elektrownia miejska zobowiązała się dostarczać 
prąd dla popędu tramwajów, dla pomp wodociągo­
wych na Bielanach, oświetlenia dworca towarowego 
kolei północnej oraz dla oświetlenia ulic, wykona- 
nem będzie powiększenie Elektrowni, które ma być 
wykończone najpóźniej do końca 1914 roku.

•Fabryka ta założona została w r. 1888 i obcho­
dzi obecnie 25-letni jubileusz swego istnienia. Dzięki 
zapobiegliwości i pilnej pracy swego właściciela, 
ś. p. Wincentego Sataleckiego, rozwinęła się dosko­
nale w krótkim przeciągu czasu i stanęła na czele 
przemysłu masarskiego. Powiększona i ulepszona, 
prowadzi dzisiaj fabrykacyę przy pomocy maszyn 
parowych i najnowszych urządzeń, posiada także 
obszerne własne chłodnie.

beaucoup de peine pour ćlever la charcuterie craco- 
vienne k la hauteur des meilleures charcuteries du 
monde. C’est lui qui a commence l’exportation de 
la charcuterie cracovienne a 1’ćtranger, et, actuelle- 
ment, cette fabriąue envoie ses produits en France, 
Italie, Moravie, Silesie etc. La fabriąue a obtenu 
pour ses excellents produits nombre de recompenses 
aux differentes expositions universelles.

Miejsce, gdzie stanie nowa centrala elektryczni. Nowy budynek podstacyi przy nl. Łobzowskiej.

Na placach obok istniejącej Elektrowni przy ul. 
Daj wór wzniesionym będzie nowy budynek o po­
wierzchni 2800 m2 na pomieszczenie: kotłowni, izby 
maszyn i rozdzielnicy.

W  kotłowni przy pełnej rozbudowie mieścić się 
będzie 8 kotłów o łącznej powierzchni ogrzewalnej 
4000 m2 dla wytwarzania pary O 12 atmosferach 
ciśnienia.

W  izbie maszyn zaś ustawionych będzie 5 tur­
bogeneratorów o łącznej mocy 20000 kilowatów.

Na podstacyi przy ul. Łobzowskiej w nowo wznie­
sionej hali ustawionym będzie: jeden przetwarzacz 
na 1000 kw. oraz nowa baterya akumulatorów o po­
jemności 6000 ampergodzin.

Załączone illustracye przedstawiają: obecną elek­
trownię przy ul. Dajwór wraz z placem, na którym 
wzniesiona będzie nowa centrala, oraz nowy budy­
nek podstacyi przy ul. Łobzowskiej.

Erste Krakauer Dampf- 
Selcherei und Fabrik der 
Krakauer W urst der Firma 
Wincenty Satalecki befin- 
det sich in Krakau bei 
der Floryańska-Gasse Nr.
18. Die Fabrik besteht 
sęhon seit dem Jahre 1888 
und feierte am 5 d. M. das 
25-jahrige Jubilaum ibres 
Bestandes.

Die grossen Betriebe 
derselben, sowie auch vor- 
ziigliche Kiihlriiume sind 
mit den neuesten Maschi- 
nen und Yorrichtungen 
ausgestattet, so dass die 
daselost erzeugteń Fabri-
kate von bester Qualitiit wnętrze smepn w. sataleckiego.
sind.

Die Firma hat ais erste sich getraut, die Kra- K 357.000, a krawcy zarobili K 109.000. Za ma-1 
kauer Selchwaren in Export zu bringen. Da diesel- teryał surowy zapłacono K 177.000. Zamówień na
ben sich ais beste Ware bewiesen haben, wurden miarę było za K 3.576, a od założenia pod koniec
sie bald in Schlesien und Mahren einheimisch. Den r. 1912 za K 38.372, zaś gotowych ubrań na skład
Export dehnte die Firma auch auf Frankreich und wyrobiono za K 620.000 wartości produkcyjnej.
Italien aus, wo sie bald ein yorziigliches Renomee Te cyfry już same świadczą dostatnio o poży-
erlangte. teczności i konkurencyjnej wartości przedsiębiorstwa.

Ais ein spezielles Fabrikat wird von der Firma Ponieważ Związek katol. krawców nie jest przed- 
die „Krakauer W urstu erzeugt. siębiorstwem obliczonem na wyzysk, ale ugrunto-

... wany na zdrowych zasadach współpracownictwa,
* * opiera on swą działalność na rzetelności i sumien-

La premiere charcuterie de Cracovie, celle de nem traktowaniu z kupującymi wedle istniejących
Yincent Satalecki, a ćtć fondee en i 888. Cette przepisów i obliczeń.
annee, elle cćlebre la 25-e anniversaire de son exi- Wartość ubrań bywa kalkulowana w miarę ja- 
stence. Cette grandę fabriąue et ce beau magasin kości użytego materyału i włożonej pracy, a ża-
se trouvent dans la maison 18, rue St. Florian, dnemu z funkcyonaryuszy nie wolno przekraczać
L ’ancien proprietaire, le feu Yincent Satalecki, a mis normy postanowionej.

P l e w a  krakowska fabryka parowa wędlin I kiełbas 
krakowskich Wincentego Sataleckiego.

W  dziale przemysłu masarskiego w Krakowie 
jedno z najpoważniejszych miejsc' zajmuje parowa 
fabryka wędlin i kiełbas krakowskich Wincentego 
Sataleckiego, której główne przedsiębiorstwo i sklep 
mieści się przy ul. Floryańskiej L. 18.

Inicyatywa właściciela rozszerzyła znacznie pole 
jej zbytu. Firma ta, jedna z pierwszych wśród firm 
krakowskich, rozpoczęła eksportować wyroby ma­
sarskie poza granice naszego kraju i zdobywać dla 
nich uznanie i obce rynki zbytu. Jakość towaru, 
niezrównana, stała się zdolną do wytrzymania obcej 
konkurencyi, a nawet niejednokrotnie ją przewyż­
szyła. „Krakowska kiełbasau znana jest dzisiaj sze­
roko jako doskonały wyrób.

Wyroby firmy p. Sataleckiego eksportowane są 
dzisiaj na Morawy, Śląsk, do Francyi i Włoch. 
Znane są także dobrze w Wiedniu.

Fabryka zatrudnia w swoich warsztatach zna­
czną liczbę robotników. Sklep przy ul. Floryańskiej, 
obszerny, jest wzorowo urządzony, a obsługa rze­
telna.

Firma za swoje wy­
roby uzyskała szereg od­
znaczeń na różnych wy­
stawach krajowych i za­
granicznych.

Związek katolickich krawców 
w Krakowie.

Związek katolickich krawców w Krakowie, po­
siadający sklep swój i warsztaty przy ul. Floryań­
skiej 1. 7, tuż przy Rynku głównym, jest stowarzy­
szeniem wytwórczem, założonem na statutach w r. 
1900 ; zaś od r. 1902 posiada własną filię we Lwo­
wie przy pl. Halickim L. 7.

Zadaniem Związku jest dostarczanie kupującym 
solidnych ubrań po cenach przystępnych, a tem sa­
mem wypieranie zagranicznej konkurencyi i przy­
sparzanie większych zarobków krawcom krajowym.

Członków liczy około 100. Kapitał udziałowy 
wynosi K 36.000. W  r. 1912 sprzedano ubrań za

Ś. p. Wincenty Satalecki.
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Ubrania na miarę, na specyalne zamówienia, spo­
rządzane bywają postępowo pod nadzorem dyplomo­
wanych krojczych, posiadających patenta akademii 
fachowych Paryża, Hannoweru, Drezdna i Wiednia. 
Na terminowość w dostawie i na solidną robotę 
zarząd kładzie wielką wagę.

Ustredni Banka.
Centralny Bank Czeskich Kas oszczędności po­

siada filię w Krakowie. Bank ten ma w całej mo­
narchii obszerne stosunki handlowe i przemysłowe 
i zorganizowąl dla swoich potrzeb filie w Bernie,

L w o w i e ,  Czerniowcach 
i Tryeście oraz ekspozy­
tury w Bielsku-Białej, Wie­
dniu i Luhaczowie. Filia 
krakowska mieści się w pię­
knym lokalu odrestaurowa­
nym,na rogu ul. św. Jana 
1. l . i Rynku głównego.

Kapitał akcyjny banku 
i fundusze wynoszą sumę 
27.000.000 koron.

Krakowska filia pro-

Przykraw ania Związku katolickich krawców.

** *
La succursale des Caisses d’Epargne Tcheąues 

de Cracovie, rue St. Jean, coin de la GrandTlace, 
sióge social ;'i Prague, s ’occupe de tout agenda de

banąue. Eskompte de lettres de change, versements, 
transactions fiinancieres, mandats pour l’Amerique. 

Capital de fondation 27,000.000 couronnes.

Handel delikatesów i win Józefa 
Kuczmierczyka.

Przy ulicy św. Anny tuż obok Rynku głównego 
znajduje się handel delikatesów i win Józefa Kucz­
mierczyka. Bogato zaopatrzony w doborowe towary, 
cieszy się wśród kupującej publiczności bardzo dobrą 
opinią. Obszerne i elegancko urządzone pokoje do 
śniadań i obiadów, doskonała kuchnia, prowadzona 
przez rutynowanego fachowca, zalecają handel ten 
zwłaszcza podróżnym. Dla wygody gości znajduje 
się w lokalu telefon Nr. 394.

Widok zewnętrzny lokalu Banka. Wnętrze głównego kantora.

Grand choix de vótements en tout genre. L’Asso- 
ciation possćde de grand ateliers et exścute rapide- 
ment toutes les commandes.

kaufmanische Wechsel. Die Spareinlagen werden 
hóchstens verzinst. Durch vorziigliche Yerbindungen 
iibermittelt sie billigst Geld nach Amerika.

rue Ste. Anne. L ’etablissement occupe des salles 
a manger confortablement arrangćes. Spćcialitó: 
excellente bićre de Pilsen de la brasserie bourgeoise.

Pracownie Związku, zorganizowane wzorowo, 
dostarczają wyłącznie własnego wyrobu gotowe gar­
nitury marynarkowe i sportowe, ulstry, palta, muu- 
durki, płaszcze studenckie i t. p.

Illustracya nasza przedstawia jednę z sal przed­
siębiorstwa, przykrawalnię. Cale przedsiębiorstwo 
posiada duży lokal z kilku sal i obszerny sklep 
frontowy.

** *

Katholischer Sehneiderverein in Krakau besteht 
ais freie Genossenschaft, die im Jahre 1900gegriin- 
det wurde. Dieselbe zahlt uber 100 Mitglieder und 
hat ein Actienkapital von 30.000 K. Der Umsatz 
im Jahre 1912 betrug K 357.000, wobei die Ve- 
reinsmitglieder 109.000 K ais Arbeitslohn verdien- 
ten. Der Verein hat ein grosses gut eingerichtetes 
Geschiift bei der Floryańska-Gasse Nr. 7. Auf Lager 
werden alle Arten und Gattungen der Herrengar- 
derobe gefiihrt, die in eigenen W erkstatten erzeugt 
werden, sowie auch stets ein grossen Lager an 
Stoffen gehalten. Die Bedienung ist reel, die Aus- 
fiihrung vorzuglich.

Le magasin de confection pour hommes de l ’As- 
sociaton catholiąue des tailleurs de Cracovie se 
trouve 7, rue St. Florian pres de la grand'Place.

widok sklepu Jozeta Kuczmierczyka.

wadzi oddział dla wadyów 
i kaucyi, eskont weksli ku­
pieckich, lombarduje pa­
piery wartościowe i ase­
kuruje losu. Zajmuje się 
także finansowaniem do­
staw robót publicznycft 
i rządowych. N a j t a n i e j  
przyjmuje przekazy pie­
niężne do Ameryki.

Wkładki przyjmuje na 
książeczki i rachunek bie­
żący, oprocentowuje obecnie jak najkorzystniej we­
dług umowy, ze znaczną dzienną wolną dyspozycyą.

Illustracye nasze przedstawiają widok zewnętrzny 
budynku, gdzie mieszczą się biura bankowe, oraz 
wnętrze kantoru bankowego na parterze.

* 4*

Ustredni Banka, Centralbank der Bohmischen 
Sparkassen besitzt in Krakau eine Filiale bei der 
St. Johannes-Gasse Nr. 1. Das Actienkapital der 
Bank beragt 27 Millionen Kronen. Die Zentralstelle 
ist in Prag. ausser dem bestehen Filialen in Briinn, 
Lemberg, Wien, Czernowitz, Triest, Bielitz-Biala 
und Luhaczowice. Die Bank ubernimmt verschiedene 
kaufmanische und finanzielle Operatiónen, eskontiert

Dobrze zaopatrzony bufet podaje ciepie prze­
kąski przez cały dzień, oraz doskonałe piwo pilzneń- 
skie z browaru mieszczańskiego.

•i1* *

Die Delikatessen- und Weinhandlung Józef Kucz- 
mierczyk in Krakau besitzt ein grosses Geschiift 
bei der St. Anna-Gasse Nr. 2. Daselbst sind bestein- 
gerichtete Zimmer und Speisesiile fur Friihstuck 
und Mittagessen, ein gutes Bufet, sowie auch Pilsner- 
Bier in vorzuglicher Markę. Telephonnummer 394.

** *
L ’epicerie et le commerce de vins de Joseph 

Kuczmierczyk se trouvent dans de grands locaux
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Galicyjska fabryka obuwia, Tow. 
akcyjnego we Lwowie.

Przed czterema miesiącami odbyło się poświęce­
nie Zakładów przemysłowych galicyjskiej Fabryki 
Obuwia Towarzystwa akcyjnego we Lwowie i rów­
nocześnie- podjęto w nich normalny ruch. Dziś już 
w całym kraju przeprowadza się organizacyę sprze- 
darzy, w wszystkich większych miastach Galicyi 
jeszcze w tym roku powstać mają specyalne składy 
obuwia krajowego, w miastach Lwowie, Krakowie 
i Przemyślu odbędzie się już w najbliższych dniach 
otwarcie sklepów pod względem lokalu i urządzenia 
dorównujących pierwszorzędnym składom zagranicy.

O samej fabryce zamieściły pisma krajowe, z oka- 
zyi poświęcenia, zajmujące artykuły, wyrażające wiarę 
w świetną przyszłość tego ogniska wytwórczego. 
Myśl założenia fabryki podjęły Banki Przemysłowy 
i Ludowy we Lwowie.

Obecnie fabryka już pracuje i przedstawia się 
w ten sposób':

W  dwupiątrowym budynku żelazno betonowym, 
w olbrzymich jasnych, czystych salach pracuje stu- 
pięćdziesięciu robotników, wyłącznie krajowych, po­
dzielonych na sześć grup (oddziałów) podlegających 
sześciu werkmistrzom. Wagonowe ładunki skór, po­
deszwowych austryackich, w tem krajowych, juch­
tów rosyjskich, cienkich chevreau francuskich i boxów 
z cieląt szwajcarskich zapełniają magazyny skór. 
Szereg przykrawaczy wykrawuje z nich części bu­
cika, na trzydziestu maszynach do szycia składa się 
te części, zszywa i opatruje w guziczki, oczka lub 
haczki i numeruje, wykończone wierzchy bucików 
składa się w pary i ustawia partyami po 24 par 
na wózkach w rodzaju półek, opatrzonych kółkami. 
Wózki te wędrują teraz od maszyny do maszyny, 
a półfabrykaty na nich się znajdujące otrzymują co- 
raz to nowe szczegóły budowy. Każdy szczegół to 
jedna maszyna, dzieło pomysłowości i pracy amery­
kańskich techników, jedna naciąga skórę na kopyto,

druga przyszywa podeszwę, inna nabija obcas, dal­
sze kołkują, gładzą, prasują dokończając tem budowy 
bucika. Następnie oddział wykańczania, w kilku go-

Dyrektor fabryki W. Kajetanowicz.

dżinach oddaje robotę egzaminatorowi, który każdy 
bucik szczegółowo bada i daje swe pozwolenie, by 
bucik fabrykę opuścił. Te same wózki suną teraz

Oddział spodów.

ku windzie i zjeżdżają do składów, gdzie buciki, za­
pakowane w pudełkach i wcielone do t. zw. sorty­
mentów, czekają na wysyłkę.

Sala z wzorami zawiera interesujące zestawienia 
kilkudziesięciu fasonów i rodzajów obuwia w naj- 
różnorodniejszem wykonaniu.

Pierwszy bucik z brzegu to wysoki, sznurowany 
myśliwski but, z grubej, żółtej, nieprzemakalnej 
skórki, fason francuski, zapinany na guziczki. Obok 
maleńki lakierek damski z zadartym po amerykań­
sku noskiem, na prostym, wysokim obcasiku. Na 
końcu kollekcyi z powagą, jakby przez wzgląd na 
starsze towarzystwo, stoi bucik, raczej przycisk na 
biurko, dziecinny najmniejszy numer, fason także 
„amerykański".

Tu na podstawie kolekcyi odbiera się zamówie­
nia i rozdziela je na poszczególne oddziały.

Całość zakładu dopełniają biura fabryczne, w któ­
rych wszystkie czynności, dokonywane w fabryce, 
tu w postaci cyfr dopełniają zestawień, wyobraża­
jących każdorazowy stan produkcyi i zbytu.

Obuwie krajowe z doskonałych materyałów, wy­
konane, niezwykle pięknie wykończone, wejdzie na 
rynek pod marką „Gafóta" (skrócone brzmienie firmy) 
i sprzedawane będzie po stałych cenach, przez fa­
brykę ustalonych, a uwidocznionych na opakowaniu.

Kierownictwo całego przedsiębiorstwa spoczęło 
w rękach wytrawnego, acz młodego jeszcze wiekiem 
dyrektora, p. Kajetanowicza. Człowiek młody, nie­
zwykle energiczny, jest doskonałym a tak rzadkim 
u nas typem „self made mana". Pan Kajetanowicz, 
nie bacząc na ciężkie warunki, wśród jakich praco­
wać muszą Europejczycy w Stanach Zjednoczonych, 
spędził tam szereg lat, pracując kolejno w rozmai­
tych działach przemysłu. Dzięki zdobytej tam prak­
tyce p. Kajetanowicza, mimo stosunkowo krótkiego 
czasu, jaki spędził u nas w kraju w pracy przemy­
słowej, doskonale jest w kołach fachowych zapisany 
jako niezwykle zdolny kupiec, Wyborny administra­
tor i twórczo wysoce uposażony kierownik techni­
czny. Jest też nadzieja, że „Gafota" stanie się je­
dnym z najlepiej prosperujących zakładów przemy­
słowych w kraju.
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Fabryka mydła i mydełek toaletowych 
Stanisław Rożnowski w Krakowie

poleca swe powszechnie używane wyroby, jak to 
mydła do prania w różnych gatunkach, proszki 
mydlane oraz wielki wybór mydeł toaletowych.

** *

Seifensiederei und Fabrik von Toaletseife 
S tan islaus Rożnowski in Krakau

erzeugt allgemein beniitzte Seifengattungen, wie 
Waschseife in yerschiedenen Gattungen, Seifenpulver 

und Toaletseifen in grosster Auswahl.

** *

La fabrique de savons de menage et de to ile tte  
de S tan is las Rożnowski de Cracovie

est connue par ses excellents produits. Elle fabri- 
que du savon de mćnage de toute ąualitó, poudres 
de sayon, ainsi que sayons de toilette.

■ OB

Fabryka octu i musztardy 
R. Kowalski i Sp.

Na Zwierzyńcu, tuż pod Kopcem Kościuszki, 
mieści się obszerna, doskonale urządzona fabryka 
octu i musztardy, pod firmą Roman Kowalski i Sp. 
Fabryka posiada własne duże i widne budynki oraz 
popęd motorowy. Wyrabia doskonały ocet, który

bryka wyrobów masarskich Józefa Bialika. Jedna 
ze starszych fabryk w Krakowie, zdobyła sobie 
swymi doskonałymi wyrobami szerokie uznanie. Pro­
wadzona jest przez swego właściciela w sposób 
nowoczesny. P. Józef Bialik wśród swoich kolegów 
zawodowych i wśród obywatelstwa cieszy się zasłu- 
żonem uznaniem jako obywatel uczynny i do posług 
obywatelskich chętny. Dowodem tego jest, iż od 
szeregu lat piastuje godność radcy miejskiego.

von W urst und den sogen. polnischen Schmalz. Die 
Fabrik besitzt das Telephon Nr. 502.

** *

Rue St. Florian 51, il y a une grandę charcu- 
terie appartenant a M. Joseph Bialik. C’est une des 
plus anciennes maisons de cette spćcialite de Cra- 
covie' Elle occupe de grandes salles de fabrication

Widoki z fabryki octu i musztardy pod firmą R. Kowalski i Spółka.

może śmiało konkurować z wyrobami obcymi oraz 
musztardę w różnych gatunkach.

** *

In der Yorstadt Krakaus, Zwierzyniec, am Fusse 
des Kościuszko-Hiigels befiindet sich die Essig- und 
Senftfabrik R. Kowalski et Comp. Dieselbe ist sehr 
gut eingerichtet, arbeitet mit Maschienen der neue- 
sten Systeme. Sie erzeugt Essig in bester Qualitat 
und verschiedene Gattungen von Senft.

*$ Ą:

Rue Hedwige, a Zwierzyniec (faubourg de 
Cracovie) se trouve une grandę fabrique de vinaigre 
arrangee selon totes les exigences de 1’hygiene,

Fabryka jego rozwija się bardzo dobrze. Obok 
sklepu głównego utrzymuje jeszcze filię przy placu 
Maryackim L. 2.

Dla wygody klienteli służy telefon Nr. 502 
Utrzymując ogromny skład wędlin wyrabia spe- 
cyalnie polędwice pieczone i wędzone, różnego ro­
dzaju kiełbasy, słoninę białą i wędzoną oraz smalec 
polski.

Illustracya nasza przedstawia wnętrze sklepu 
przy ulicy Floryańskiej.

** *

Eine der bestrenomierten Selchwarenfabriken 
in Krakau ist die grosse Selcherei von Józef Bialik. 
Die Fabrik besteht schon liingere Zeit und hat sich 
durch vorzugliche Selchwaren den besten Ruf erwor-

et deux grands magasins, dont l ’un rue St. Florian 
et l’autre Place Notre Dame 2.

Hotel „Belvedere“ w Krakowie.
Przybywających do Krakowa zwraca uwagę na 

wstępie jeden z piękniejszych gmachów Krakowa, 
w którym się mieści hotel „Belvedere“.

Hotel ten, przed niedawnym czasem założony, 
cieszy się stale wzrastającą frekwencyą P. T. Prze­
jezdnych, czego dowodem, iż musiał być dwa razy 
powiększany. Tajemnicą powodzenia tego przedsię­
biorstw ajest czystość urządzenia, której to w pierw­
szym rzędzie zawdzięcza swoją sławę, następnie

Widok hotelu „Belvedere“.

skrzętna usługa, przystępne ceny i jego centralne 
położenie.

Hotel „Belvedere“, znajdujący się najbliżej dworoa 
kolejowego, naprzeciw wspaniałych plantacyi kra­
kowskich, obok teatru miejskiego, starostwa, Aka­
demii sztuk pięknych i t. d., w głównym punkcie 
krzyżowania się wielu linii tramwaju elektycznego, 
odpowiada w zupełności wymogom komfortu i wy­
gody P. T. Publiczności podróżującej.

Wnętrze sklepu Józefa Bialika.

appartenant a MM. Roman Kowalski et Cie. Cette 
fabrique produit du vinaigre de premiere qualite et 
en vend de grandes quantitós.

fabryka wyrobóii masarskich I SKład wędlin 
ló ztla  U l ik a .

Przy ulicy Floryańskiej L. 51, niedaleko bramy 
Floryańskiej w Krakowie znajduje się sklep i fa-

ben. Sie besitzt zwei Ver- 
kaufsgeschafte, das eine
bei der Fabrik in der Floryańska-Gasse Nr. 51, 
das andere am Marienplatz Nr. 2. Der Eigenthumer, 
ein Gemeinderat der Stadt Krakau, ist in der Kra- 
kauer Handelswelt ais ein tuchtiger Kaufmann be- 
kannt, der immer bestrebt ist, mit dem Fortschritte 
der Zeit seine Fabrik zu vervollkommen. Die Selch- 
wi.ren, die durch die Firma erzeugt werden, sind 
yorzuglicher Gattung. In Spezialwaren erzeugt die 
Firma Lungenbraten, gerostet, verschiedene Arten
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Hotel „Belvedere“, in der Nahe der Bahnstation 
gelegen, eignet sich besonders ais Aufenthaltsort 
fur Reisende. Dasselbe befindet sich bei der Pawia- 
Gasse und besitzt ein schones, grosses Eckhaus, 
mit der Aussicht auf die beriihmten Krakauer-Gar-

et pros du centre de la ville, il est recommandó 
chaleureusement aux voyageurs. Devant 1’hótel arret 
des tramways. Le restaurant du rez-dechaussee est 
ouvert jour et nuit.

Skład futer 
Antoniego Trąbki.

Przed kilku dniami zo­
stał otwarty przy ulicy 
Szewskiej L. 12 w Kra­
kowie wspaniale urządzo­
ny skład futer Antoniego 
Trąbki. Firma ta istnieje 
od r. 1885. Obecnie zaś 
przeniosła się do nowego, 
własnego lokalu, gdzie obok 
sklepu znalazły pomiesz­
czenie także składy skór 
oraz obszerna i widna pra­
cownia.

Skład futer posiada 
stale w zapasie futra mę­
skie i damskie w wielkim 
wyborze, przyjmuje wszel­
kie zamówienia, przeróbki 
i reperacye, wykonując ta­
kowe punktualnie i po 
c e n a c h  umiarkowanych. 
Stale posiada na składzie 
wielki wybór materyi na 
wierzchy z pierwszorzę­
dnych fabryk angielskich, 

francuskich i krajowych. Przyjmuje futra do prze­
chowania na lato.

** *

Vor einigen Tagen wurde bei der Szewska-Gasse 
Nr. 12 in Krakau ein grosses Pelzwaren-Geschaft 
unter der Firma Antoni Trąbka etabliert. Die Firma 
besteht schon seit dem Jahre 1885 und fiiht ein 
grosses Lager in Herren- und Damenpelzen; hat 
stets eine reiche Auswahl in Pelzen und Pelziiber-

ziigen. Bestellungen werden prompt und billig aus- 
gefiihrt.

*
•i* ł

Rue Szewska 12, a Cracovie, il y a un grand 
magasin de fourrures d’hommes et de dames, appar- 
tenant a M. Antoine Trąbka. Ce magasin a ótó óta- 
bli en 1885, et a ótó transferó actuellement dans 
de nouveaux locaux spacieux et ćlógamment arran- 
ges, k cótó desąuels se trouvent les ateliers de la 
maison.

Nasze zakłady.
Dziesięć lat już mija, kiedy po raz pierwszy 

ukazały się „Nowości IIlustrowanej Z małego pi­
semka tygodniowego, które nieśmiało podjęto walkę 
z zalewającymi nas illustracyami niemieckimi stały 
się dzisiaj „Nowości Illustrowane“ poważnem pis­
mem, które wśród illustrowanych pism polskich ma 
największy prawie nakład.

Na gruncie, zakupionym na Nowej Wsi Narodo­
wej, stąpął obszerny budynek, w którym znalazły 
wygodne pomieszczenie biura redakcyjne, administra- 
cya, ekspedycya pisma, wreszcie własna drukarnia 
i zakład cynkograficzny.

W  budynku głównym mieści się w suterynach 
ekspedycya pisma, oraz obszerne składy. Na parte­
rze pomieszczona została administracya pisma oraz 
pokoje redakcyjne.

Krytym gankiem przechodzi się następnie do 
drugiego budynku, gdzie na parterze znajduje się 
obszerna, widna hala maszynowa, a obok zecernia. 
Nad drukarnią na piętrze urządzono zakład cynko­
graficzny.

Cały budynek i wszystkie maszyny pędzone są 
i oświetlone elektrycznie.

Drukarnia, obficie zaopatrzona w materyał dru­
karski, posiada dwie duże maszyny, specyalnie urzą­
dzone do druku illustracyjnego, oraz szereg mniej­
szych maszyn pomocniczych. Zakład cynkograficzny 
i fotograficzny zaopatrzony jest w najnowsze apa­
raty fotograficzne, a specyalny personal fotografi­
czny przygotowuje zdjęcia fotograficzne i klisze.

Widok sklepu.

*' •

tenanlagen. Die Zimmer sind geraumig, elektrisch 
beleuchtet und bestens eingerichtet. Im Parter ist 
ein grosses Cafe-Restaurant etabliert, welches so- 
wohl den ganzen Tag wie auch die ganze Nacht 
offen ist.

A proximitć de la gare, au coin des rues Pawia 
et Basztowa, se trouve 1’Hótel „Belvedóre“. Elegam- 
ment arrangć et situó i  ąueląues pas de la gare

Hala maszyn „Nowości Illustrowanycli“.


